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Powoli dobiegają końca prace prowadzone przez Zarząd Re­
waloryzacji Zespołów Zabytkowych Krakowa i Pracownie Kon­
serwacji Zabytków przy odnawianiu parterowych lokali Szarej
Kamienicy w Rynku krakowskim. Przypomnijmy, iż pocho-
dzi ona z XIII w., a swój obecny wygląd uzyskała w XVII w.

Jest to 3-piętrowa budowla, zwieńczona attyką I wzmocniona
skarpą. Zachowały się tu liczne relikty gotyckie i renesansowe

Zachwycają sklepienia krzyżowo-żebrowe, drewniane stropy, ka­
mienne portale, zdobiące dawne komnaty i sale, XVII-wieczny
barokowy portal w sieni, wiodącej na wewnętrzny dziedziniec.

skiego wymalowano na kolor

ciemnej zieleni. Wspaniale od­
restaurowano gotyckie sklepie­
nia krzyżowo-żebrowe, odnowio­
no także pokrywającą je bar­
wną polichromię i złocenia że­
ber sklepieniowych. Kończy się
układanie płyt posadzkowych z

marmurów, dostarczonych przez
kamieniołomy w Boi ech owicach'

'

Morawicy. Odsłonięto relikty
portalu drzwiowego w ścianie

sąsiadującej z b, sklepem’ z ar­
tykułami sportowymi. Odnawia
się drzwi, witryny okienne i

wszystkie zdobiące je elementy.
W warsztatach PKZ-ów restau­
ruje się stare, drewniane wypo­
sażenie sklepu Szarskiego: lady,
kasę, półki, regały, głębokie szu­
flady i inne .schowki na towary.

W b. sklepie warzywniczym
od ul. Siennej zrekonstruowano

piękne stropy, odnowiono ka­
mienną futrynę drzwi wejścio­
wych, zaczęto układać kamien­
ną posadzkę. Na zapleczu, gdzie
będ"e mieścił się magazyn (od
strony dziedzińca), zrekonstruo­
wano drewniane belki stropowe,
ułożono parkiet.
, Nad sprawnym przebiegiem
prac czuwają ż. ramienia PKZ-
-ów znakomici fachowcy:
równik Józef Zychal

W obecnie odnawianych po­
mieszczeniach mieścił się kie­
dyś, tak mocno związany z

tradycjami krakowskiego ku-

piectwa, sklep Szarskiego, o-

ferujący klientom towary kra­
jowe i kolonialne.

Pomieszczenia firmy Szar­
skiego sąsiadowały, przed re­
montem, z lokalami sklepów:
z artykułami sportowymi (z
wejściem od Rynku Gł.) oraz

warzywniczego (z wejściem od
ul. Siennej). Po odnowie na ce­
le handlowe przeznaczy się b.
lokal Szarskiego i b. sklepu
warzywniczego. Natomiast lo­
kal b. sklepu z artykułami
sportowymi, po wyburzeniu
ściany, będzie — jak w daw­
nych wiekach — stanowił fra­
gment wielkiej sieni wjazdo­
wej na wewnętrzny, zabytko­
wy dziedziniec. W sklepie, do­
kąd wejścia prowadzić będą
od Rynku Gł. i ul. Siennej
prowadzony będzie handel to­
warami delikatesowymi.

Aktualnie . zamontowano tu
nowe instalacje wodne i kana­
lizacyjne. Uzupełniono fragmen­
ty zniszczonych murów. Roboty
budowlane zakończono. Konty­
nuuje się praoe wykończeniowe
Główny lokal. b. sklepu Szar-

29 WYŚCIG POKOJU

nasi

J. FRANDOFERT
Fragment odnawianego wnętrza sklepu w Szarej Kamienicy.
— i------------------------——---------------------------- ---------------

Dozwolone od lat 18..
------------------------------------- - ------------------

„metropolii zbrodni"
Chicago jako pierwsze miasto

w Stanach Zjednoczonych uczy­
niło krok w kierunku powstrzy­
mania inwazji zbrodni na .umy­
sły amerykańskich dzieci .i.

młodzieży, W najbliższym czasie
na plenum rady miejskiej wej­
dzie projekt uchwały, zabrania­
jącej wpuszczania dzieci i mło­
dzieży do lat 18 na filmy poka­
zujące gwałtowne zbrodnie i sce-

Ry o charakterze pornograficz­
nym. Projekt uchwały został

szczegółowo opracowany w o-

parciu o opinię najwybitniej­
szych ekspertów — wychowaw­
ców, psychologów, psychiatrów
i działaczy młodzieżowych z me­
tropolii chicagowskiej, gdzie u-

dział młodzieży w seansach fil­
mowych. odtwarzających gwał­
towne zbrodnie, gwałty, włama­
nia i rabunki oraz wulgarne
sceny seksualne stał się poważ­
nym zagadnieniem społecznym.

Chicago — jak wiadomo — na­
leży do czołówki. amerykańskich
>,metropolii zbrodni”. Poważny

I
etro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się

I będzie w płytkiej zatoce

niżowej, pod wpływem
frontu okluzji. Zachmu­
rzenie duże z niewielkimi

■przejaśnieniami i opady
deszczu. Wiatry zmienne

S—S m/sek. Temperatura dniem
Od plu, 15—17, nocą od 7—9 st. C.

procent zabójstw w tym mieście

popełnia 'młodzież, zabijając lu­
dzi najczęściej bez wyraźnych
motywów, a jedynie odtwarza­
jąc sceny oglądane na ekranach
kin lub telewizorów.

Jak oświadczył przed komisją
rady miejskiej dr William Yo-

ung, dyrektor instytucji badaw­
czej, zajmującej się problemami
wychowania, bezpośredni zwią­
zek między zbrodnią popełnianą
przez dzieci i młodzież a .oglą­
danymi przez nią filmami kry­
minalnymi należy uznać za udo-

wodniony.
Dyrektor chicagowskiej policji,

jednej z największych i najle-
piej zorganizowanych w USA —

James Rochford, na podstawie
doświadczeń z ostatnich lat
stwierdził, że młodociani prze­
stępcy w Chicago imitują gwał­
ty i-sceny kryminalne, oglądane
w .kinach i telewizji, szkodliwe
skutki aktów kryminalnych, od­
twarzanych na ekranach kin, nie
zostawiając nam ani miejsca ani
czasu na dalszą dyskusję.

Oczywiście, uniemożliwienie
dzieciom i' młodzieży Oglądania
na ekranach kin filmów o zbro­
dni i gwałtach, nawet gdyby zo­
stało wprowadzone ; również

przez inne metropolie, byłoby
zaledwie pierwszym, jakże
skromnym krokiem w walce z tą
wielką plagą amerykańskiej
współczesności

Cena 1 zł

Mieczysłąw Słapak. Roboty ka­
mieniarskie wykonują wysokiej
klasy kamieniarze, którzy" prze­
nieśli się tu po ułożeniu posa­
dzek w Sukiennicach.

Dawny powiększony
Szarskiego w Szarej Kamienicy,
będzie — po restauracji — nie­
wątpliwie najpiękniejszym lo­
kalem handlowym Krakowa, (bp)

sklep
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Układanie posadzki w Szarej Kamienicy.
Zdjęcia: J. RUBlS
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do For^t,
ostatniej
na mecie

„Czarny piątek” — tak należa­
łoby nazwać wczorajszy występ
naszych kolarzy ,— najpierw na

podetapie ze wspólnego startu z

Frankfurtu n/Odrą do Forst, a

po południu jazdę indywidualną
na czas z Forst do Cottbus. Inna

sprawa, że za słabsze wyniki
najmniej winy ponoszą zawodni­
cy, a więcej zarówno polskie
kierownictwa Wyścigu jak i kie­
rownictwo drużyny.

Odnośnie podętapu
zawodnicy nasi do
chwili przypuszczali, że
za trzy pierwsze miejsca otrzy­
muje się bonifikaty czasowe:

Szozda wywalczył tam drugą
lokatą, ale bonifikaty nie otrzy­
mał; co się okazuje? Regulamin
nie był precyzyjny, \ inaczej in­
terpretowała go strona polska a

inaczej strony CSRS i NRD. W
efekcie, dopiero po wyjeźrtzie ko­
larzy na trasę, sędzia główny
przez radio Wyścigu poinformo­
wał osoby towarzyszące (ale nie
zawodników)^ że po dodaniu wy­
ników za dwa podetapy trzej
najlepsi zawodnicy otrzymają
bonifikaty... Szozda niepotrze­
bnie więc tracił siły na finisz,
po którym spodziewał się kon­
kretnych korzyści!

Natomiast odnośnie jazdy in­
dywidualnej na czas, to kiero­
wnictwo zespołu nie zadbało
bieżącą informację na trasie.

Porwanie samolotu
LONDYN
6 uzbrojonych osobników upro­

wadziło w piątek na Filipinach
samolot pasażerski. Za uwolnienie
109 pasażerów żądają oni od władz
okupu w wysokości 375 tys. dola­
rów i udostępnienia innego samo­
lotu, którym mogliby opuścić kraj.

Kradzież na wystawie
Scotland Yardu
LONDYN
Z wystawy zorganizowanej przez

Scotland Yard skradziono portret
końskiej głowy, pędzla jednego z

uzdolnionych policjantów, 46-let-

niego Arthura Gadda z Epsom.
Wszczęto śledztwo, w które osobi­
ście zaangażowali się najwyżsi ran­
gą funkcjonariusze policji. Sprawa
jest bowiem prestiżowa.

„Dni Brały
Wczoraj wieczorem sala Teatru „Bagatela"

wypełniła się kompletem widzów. Na uroczystą
inaugurację „Dni Bratysławy” przybyli m. in.
nasi goście: Sekretarz' Komitetu Miejskiego Ko­
munistycznej Partii Słowacji Rudolf Jurik, wi­
ceprezydent Bratysławy Michał Jurka i przew.
Oddziału Kultury Rady Narodowej Bratysławy
Jozef Pokorny. W uroczystości tej Uczestniczył
również 1 sekretarz Krakowskiego Komitetu
PZPR w Krakowie — Wit Drapich. Delegację
władz miejskich Bratysławy powitał prezydent
m. Krakowa Jerzy Pękala nawiązując w swym
wystąpieniu do serdecznych więzów przyjaźni,
jakie od lal łączą nasze bratnie miasta i pozwą
lają lepiej poznać nasz wspólny dorobek kultu

ralny, rozwijać korzystną współpracę naukową,
pogłębiać jeszcze bardziej serdeczne związki po
między społeczeństwem Krakowa i Bratysławy.

w

— Ale nie załamujemy się
wczorajszym niepowodzeniem
stwierdził w linieniu swoim i

kolegów kapitan zespołu, ■Woj­
tek Matusiak. — Zrobimy wszy­
stko, aby pomóc Staszkowi Szoź-.
dżie w odrobieniu strat do Hart-
nićka,.

DZlS kolarze jadą z Cottbus
do Lipska.

Człowiek z czterema nerkami
czuje się znakomicie

MOSKWA
Cztery nerki ma 18-letni Niko­

łaj mieszkający w Magnitogor-
sku. Ten rzadki przypadek wy­
wołał sensację w środowisku le­
karskim. Nawet nie tyle sam

fakt stwierdzenia czterech ne­
rek u jednego człowieka, ale» że
„delikwent” dowiedział się o

tym dopiero teraz od lekarza.
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Chwila nieobecności, kierowcy te­
go samojezdnego dźwigu, używa­
nego na terenie- budowy nowej li­
nii metra w Waszyngtonie, i oto
taki widok, na szczęście niegroź­
ny w skutkach, CAF—AP

ilF

Święto polsko-słowackiej przyjaźni

9

Dziękując za gorące przyjęcie
w Krakowie przewodniczący de­
legacji Rudolf Jurik przekazał
dla mieszkańców Krakowa
szczere pozdrowienia od społe­
czeństwa Bratysławy, które

szczególnie ceni sobie te bratnie
kontakty i pragnie je rozwijać
we wszystkich dziedzinach, .

W części artystycznej spotka­
nia wystąpił znakomity Zespół
Pieśni i Tańca „ttimitroYeę”
działający przy Klubie Zakła-

Z Libanu
Ze stolicy Libanu i jej okolic

donoszą o pewnym spadku in­
tensywności starć zbrojnych
między zwaśnionymi frakcja­
mi. Jednakże w górzystych re­
jonach dalej położonych od Bej­
rutu — działania trwały. We­
dług „L’Orient le Jour” w

czwartek w Libanie 39 osób zgi­
nęło, a 62 odniosło rany.

miał żadnych do-

czterech nerek

człowiekaj to duża
Jednak. medycyna

Cztery nerki u Nikołaja stwier­
dzono podczas okresowych ba­
dań rentgenologicznych. Do tej
bowiem pory pacjent czuł się do­
skonale i nie
legliwości.

Posiadanie

przez jednego
sensacja,
współczesna odnotowała już po­
dobne przypadki. Cztery nerki
posiadają m. in. mieszkaniec
Płowdiwu w Bułgarii — Geor­
gij Wasiliew, 36-letni robotnik
Izmail Gacę z z Argentyny oraz

57-letni Australijczyk Mar­
cel Rozenblas.

MOSKWA
Około 2 tysięcy kilometrów

musiał przemierzyć kot, by od­
naleźć swego pana. Z naukowe­
go punktu widzenia jest to

bywałe zdarzenie. Rodzina
Oleniewa wraz z ulubionym
tern popłynęła żaglówką
wczasy na Morzu Czarnym,
wielu dniach pobytu na wodzie
czworonożnemu przyjacielowi
widocznie znudziło się, gdyż
podczas odpoczynku na brzegu,
kót przepadł.

Gdy po urlopie rodzina po­
wróciła do domu, pewnego dnia
za drzwiami rozległo się miau­
czenie. Po otwarciu drzwi stra­
szliwie wycieńczony i zmordo­
wany wkroczył do środka zagi­
niony kot.

Rekord w hucie

„Katowice"
21 bm. n* budowie huty „Ka­

towice” ustanowiony został re­
kord produkcji i zabudowania
betonu. W ciągu doby załogi
wytwórni betonu dostarczyły
6090 m sześć, tego materiału.
Zużyto go w całości przy budo­
wie fundamentów walcowni,
stalowni i dróg.

Wczoraj skierniewickie zakła­
dy urządzeń odpylających i

wentylacyjnych ..Rawent” wy­
słały dla huty „Katowice” pier­
wszą partię przenośników. W
„Rawencie” • powstają 3 typy
tych urządzeń. Waga jednego
przenośnika sięga od 10 do 60
ton, a długość od 10 do 35 m.

dów Chemicznych im. G. Dimi-
trowa w Bratysławie. Zaprezen­
tował on piękny folklor słowac­
kiej ziemi, m. in. żywiołowe

(Dokończenie na str. 2)

Próba lotu balonem
nad Atlantykiem
WASZYNGTON
27.letni Karl Thomas zgłosił ko­

lejną, dziesiątą już, próbę przelotu
balonem nad Atlantykiem. Start

jest planowany na 15 czerwca z

wybrzeża w stanie New Jersey;
lądowanie w Paryżu. Lot ma trwać
od3do7dni.

Dotychczasowe próby były nie­
udane. Pierwszej dokonano w 1873
roku. Najtragiczniejsza była w 1970
roku, kiedy zginęły trzy osoby.

Gorące dania barowe serwowane

w miseczkach i zjadane przy po­
mocy tradycyjnych pałeczek mają
licznych amatorów wśród miesz­
kańców Tókio. dojeżdżających’' do

pracy metrem lub koleją nieraz z

dalszych miejscowości. Na. każdej
stacji są tu liczne mjnibaty, ofe­
rujące rozmaite potrawy z ryżu
lub makaronu.

K■

GENEWIE zakończyło
prace XXIX światowe Zgro­
madzenie ZdrowU. Uczestnicy
zgromadzenia omówili ponad 70

zagadnień obejmujących sze-.

roki zakres problemów ochro­
ny zdrowia.

W BERLINIE Zachodnim p-
twarto wystawę fotograficzną
zatytułowaną ..Polska dzisiaj’*.
Wystawa obrazuje przemiaby
zachodzące w ostatnich la­
tach w naszym kraju.

STOISKO polskie na buda­
peszteńskich międzynarodo­
wych targach przemysłowo-te-
chnicznych odwiedzili czołowi
działacze partii i rządu WRL
z’ członkami Biura Polityczne­
go KC WSPR. premierem G.
Lazarem i przewodniczącym
Rady Prezydialnej WRL. P.
Losonczim.

KC KPZR i Rada Ministrów
ZSRR powzięły uchwałę ..O
dodatkowych przedsięwzię­
ciach w celu zapewnienia
zbioru plonów, dostaw produk­
tów rolnych i pasz w roku
1976”.

SEKRETARZ generalny ONZ,
K. Waldheim, przyjął przedsta­
wicieli Izraela i Syrii w ONZ.
Tematem rozmów była sprawa
przedłużenia mandatu Sił
Pokojowych ONZ na wzgó- I
rzach Golan, który wygasa 31 I
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IX Zjazd SED kontynuuje obrady w Berlinie

Premier NRD. Horst Sindermann przedstawił
plan rozwoju gospodarki narodowej

W piątek, w czwartym dniu o-

brad IX Zjazdu SED, Horst Bin­
dermann przedstawił dyrekty­
wy Zjazdu dotyczące 5-letniego
planu rocwoju gospodarki naro­
dowej NRD. Premier NRD pod­
kreślił, że referat sprawozdaw­
czy KC SED stał się po uzyska­
niu aprobaty Zjazdu, zasadniczą
wytyczną polityki partii na na­
stępne 5 lat. Partia zadbała o

konsekwentne zrealizowanie za­
dań wytyczonych poprzez po­
przedni. Zjazd. Wzrost gospodar­
czy osiągnięty w latach 1971—75
jest w znacznym stopniu wyni­
kiem intensyfikacji produkcji
we wszystkich gałęziach gospo­
darki.

Głównym zadaniem w laitach
1976—30 — powiedział mówca —

jest, przy zapewnieniu jedności

Wieczór w <Kóicy»
z V. Mihalikrem

polityki gospodarczej i socjalnej,
dalsze podniesienie materialnego
i kulturalnego poziomu życia
narodu w oparciu o wysokie
tempo rozwoju produkcji so­
cjalistycznej, postępu naukowo-

technicznego i wzrostu wydaj­
ności pracy.

Premier scharakteryzował na­
stępnie zadania stojące przed,
gospodarką narodową NRD. Pro-

dukcja towarów przemysłowych
wzrośnie w latach 1976—80 o

34—36 proc. 85—90 proc, przyro­
stu dochodu narodowego osiąg­
nie się dzięki wzrostowi wydaj­
ności pracy, zwłaszcza w wyni­
ku realizacji przedsięwzięć nau­
kowo-technicznych. Wydajność
pracy robotników i pracowni­
ków umysłowych przemysłu ma

się zwiększyć o 30—32 proc.
Eksport do ZSRR i innych kra­
jów socjalistycznych wzrośnie
do roku 1980 o połowę.

W dalszej części wystąpienia
H. Sindermann omówił zadania

najważniejszych gałęzi gospodar­
ki, posunięcia służące uspraw­
nieniu współpracy w ramach
RWPG oraz’ sposoby doskonale­
nia mechanizmów kierowania,
planowania i ekonomicznego

stymulowania rozwoju gospo­
darczego.

Następnie delegaci rozpoczęli
dyskusję nad dyrektywami IX

Zjazdu SED, potwierdzając w

swych wystąpieniach, w całej
rozciągłości słuszność, wytycza­
nych przez Socjalistyczną Partię
Jedności kierunków rozwoju
kraju na najbliższe 5 lat.

Wczoraj z trybuny Zjazdu
przekazywali delegatom, pozdro­
wienia przewodniczący kolej­
nych delegacji zagranicznych.

Wieczorem delegaci oraz za­
proszeni goście wzięli udział w

koncercie galowym w berliń­
skiej operze państwowej.

Dziś rano Zjazd wznowił o-

brady.

„Dni Bratysławy

ni. Krakowa,
spotkanie miało bardzo

przebieg, dyskutowano
o interesujących nas, a

szcze-

gościo-
nastą-

i obec­

litsrąc-

ód 30

W Krakowie bawił wybitny
słówacki poeta, członek KC Ko­
munistycznej Partii Słowacji,
poseł do Zgromadzenia Federal­
nego CSRS, gdzie przewodniczy
zespołowi kultury Vojteh Mi-
halik. Wczoraj wieczorem spot­
kał się z członkami Klubu
Twórców i Działaczy Kultury
„Kuźnica”, Spotkanie poprzedzi­
ła uroczystość przekazania V.
M-ihalikowi- przez I sekretarza
KK PZPR Wita Drapicha Złotej
Odznaki

Samo

ciekawy
bowiem
Stosunkowo mało znanych pro­
blemach polityki kulturalnej w

Słowacji. Najwięcej mówiono o

literaturze — dziedzinie

gólnie bliskiej naszemu

wi, o przemianach jakie
piły w niej po roku 1968
nsj jęj sytuacji. Wymieniono
sporo ciekawych uwag na temat

kształtowania marksistowskich

postaw poprzez krytykę
ką 1' krytykę ^sfetuteiii

Pitzy okazji spotkania
bitnym poetą, czynnym
lat, nie sposób oczywiście nie
mówić o jego twórczości. Przed­
stawiono kilka bardzo pięknych
wierszy V. Mihalika, a wśród
nich rnwmieź utworu poświęco­
nego śmierci Juliusza Słowac­
kiego. Polsce ; poeta poświęcił
szereg utworów. Jest jednym z

najaktywniejszych tłumaczy li­
teratury polskiej ‘lia jeżyk sfo-

wacki, - spod jego pióra wyszły
przekłady utworów Tuwima,
Szymborskiej, Deca. Jest .wiel­
kim przyjacielem naszego kra­
ju, w którym bawił Już ponad
20 razy.

(Dokończenie ze str. 1)
tańce góralskie, charakterysty-

i czne dla rejonu po obu stronach
:Tatr. Koncert nagrodzony został

przez krakowską publiczność go­
rącymi brawami.

! Ale zanim jeszcze
ofięjalna
tysławy”
czwartku

gwiętem
Rynek Główny i ulice Śródmie­
ścia przyozdobiły flagi obu
bratnich państw i barwne deko­
racje. Zespół Pieśni i Tańca

„Dimitrovec” dał swój pierw­
szy występ w auli Pańśtwowej
Szkoły Muzycznej w N. Hucie,
gdzie był długo i serdecznie o-

Łlaśkitvaińy przeż młodzieżową
publiczność, natomiast wczoraj
o godz. 12 otwarta została* w

sali Muzeum Historycznego przy
ul. Franciszkańskiej 4 wystawa
pt. „Bratysława — miasto przy­
jaźni”. Ekspozycja wzbudziła
duże' zainteresowanie krakowian.
Zawiera ona bogaty zestaw fo­
togramów ilustrujących historię
i teraźniejszość stolicy Słowacji,
jak również eksponaty sztuki

ludowej i wyrobów bratysław­
skich zakładów pracy. W uro­
czystym otwarciu tej wystawy
wzięła m. in. udział delegacja

'władz . miejskich Bratysławy
oraz gospodarze naszego miasta.

inauguracja
Kraków

żył tym
słowackiej

odbyła się
„Dni Bra-

już od
pięknym
kultury.

Z OKAZJI święta narodowe­
go Republiki Sri Lanka W dniu
22 bm„ przewodniczący Rady
Państwa H. Jabłoński wystoso­
wał depeszę gratulacyjną do
prezydenta W. Gopallawy.

OD 25 DO 28 bm. odbędzie
się w Warszawie narada kon­
sultacyjna kierownictw stowa­
rzyszeń Czerwonego Krzyża
krajów socjalistycznych.

Oćraju
21 BM. zakończył się Między­

narodowy Tydzień Solidarności
z Narodem Palestyńskim. Or­
ganizowane z tej okazji im*
prezy były wyrazem solidarno­
ści z walką narodu palestyń­
skiego o uzyskanie należnych
mu praw, włącznie z prawem
do ustanowienia własnego pań­
stwa.

Z OKAZJI Dnia Strażaka
prezes Rady Ministrów nadał
stopień generała pożarnictwa
komendantowi głównemu Stra­
ży Pożarnych płk poż. Zyg­
muntowi Jaroszowi.

XXI MTK w Warszawie zakończone

Z wizytą w „R. Piper Yerlag**
Pi-

ono

ofi-
pod
ży.

jest
zo-

kilka tysięcy marek). To-
tym roku wydawca zapo-
faksymilową edycję tego

21 bm. był ostatnim dniem XXI
Międzynarodowych Targów Książ­
ki w Warszawie. Wśród firm z 30
krajów uczestniczących w Targach
znalazło się wydawnictwo „R.
per Verlag”. Nie należy
wprawdzie do największych
cjn zachodnloniemieckich, ale
względem roli, jaką spełnia w

citi kulturalnym tego kraju,
jedną z czołowych. Powołane
stało przed ponad 70 laty w krę­
gu entuzjastów ekspresjontzmu.
Do najwcześniejszych publikacji
tej firmy należał słynny manifest
nowej sztuki „Der Blaue Reiter”
wydany przez Kandisky*ego i F.
Marża. Dziś jest to rarytas biblio­
filski dużej klasy (cena antykwa?
ryezna
też w

wiada
dzieła.

Początkowo wydawca specjali­
zował się w wydawnictwach arty­
stycznych i we współczesnej li­
teraturze. Dziś jego program jest
znacznie rozszerzony. Specjalizuje
się w beletrystyce, literaturze po­
pularnonaukowej i naukowe i o-

raz w encyklopediach dla dzieci
szkolnych.

Wśród polskiej publiczności-fftr-
gowej „R. Pipet ^erlag” znany
jest głównie jako wydawca „Sza­
kala”. Do najwybitniejszych dzieł
eksponowanych w Warszawie na­
leży m. in. powieść o wymowie
antywojennej, Lothar - Gunther
Buchheim: „Das Bóot”. /

Dla przyrodników ciekawe są
rozważania M. Eigen i R. Win­
klera na temat roli przypadku i

prawidłowości w ewolucji świata.
Dla psychologa i socjologa cieka­
we są książki A. Nitscherllcha,
dot. m. in. zanikającej ipoM ojca
w rodzinie (tytuł „Na drodze do
społeczeństwa bez.ojca”). a także
zjawisk psychologicznych w psy­
chice niemieckiego społeczeństwa
w okresie faszyzmu i po wojnie

(problem pokonania bariery za­
pomnienia bądź też jej odrzuce­
nia).

Szereg książek tego wydawcy
wzbudziło duże zainteresowanie

„Czytelnika” i Państwowego In­
stytutu Wydawniczego. Polską pu­
bliczność targową interesują głów­
nie książki z zakresu pedagogiki
i nauk społecznych (m. in. książ­
ka K. Lorenza, laureata Nagrody
Nobla w 1973 r.). Największe jed­
nak zainteresowanie wzbudzają
encyklopedie dla dzieci (ukazały
się m. in. tomy poświęcone tech­
nice. zwierzętom, ziemi, Indianom).
Autor H. P. Thiel — znawca psy­
chiki dziecięcej wykorzystał
wszystkie nowoczesne koncepcje
pedagogiczne w zakresie popula­
ryzacji wićdzy. Wydawnictwem
tym żywo zainteresowali się
przedstawiciele polskiej „Naszej
Księgarni”. Obyśmy długo nie mu-

sieli czekać na spolszczenie i wy­
danie tych książek dla naszych
najmłodszych czytelników.

SYLWESTER DZIKI

l prac Piwiarni Rządu
21 bm. odbyto się posiedzenie

Prezydium Rządu.
• Kierując się uchwalam

VII Zjazdu i II Plenum
_

PZPR oraz decyzjami
sprawie zwiększenia _

e£eict^
ncści w wykorzystaniu zasobow

surowcowych i materiałowych
w gospodarce, Urząd Gospod^-
ki Materiałowej wsp&lme z Mi*

nisterstwem Budownictwa g 1
Przemysłu , Materiałów Budo­
wlanych opracował komplekso­
wy program oszczędnego zuży­
cia materiałów w budownictwie,
który określa zadania, jakie na-

leży zrealizować w latach 1976—
1980 oraz kierunki prac — do
1990 r. Prezydium Rządu rozpa­
trzyło przyjęte w programie
wytycz-ne, podkreślając wielkie
znaczenie tej problematyki. Zo­
bowiązano resort budownictwa I

przemysłu materiałów budowla­
nych oraz resorty i ogniwa za­
rządzania do podjęcia odpowie­
dnich działań na rzecz zastoso­
wania w praktyce gospodarczej
ustaleń zawartych w tym doku-

menele.
Prezydium Rządu akcepto-

wato projekty decyzji związanych
z przewidywanym wprowadze­
niem w życie z dniem L lipca
br. zmian w organizacji i fun­
kcjonowaniu 1 handlu wewnętrz­
nego. Jak informowaliśmy, po­
legają One na utworzeniu trzech
wielkich pionów handlowych o

ściśle rozgraniczonych kompe­
tencjach. Przyjęcie nowego mo­
delu organizacyjnego pozwoli na

wydatne usprawnienie pracy
handlu. Podjęte decyzje ustalają
szczegółowe zasady przeprowa­
dzenia przewidywanych zmian

organizacyjnych, a także zapo­
wiadają utworzene centralnej
organizacji w pionie handlu

państwowego. Będzie nią Cen­
trala Państwowego Handlu We­
wnętrznego.

• • Dlsi zapewnienia warun­
ków dóbrego zagospodarowania
gruntów przejętych w ub. r.

przez państwowe gospodarstwa
rolne Prezydium Rządu podjęto
decyzje umożliwiające m. in.

przyspieszenie realizowanych i

rozpoczynanych inwestycji zwią­
zanych z budownictwem inwen­
tarskim, budową suszarni i wy­
twórni pasz oraz innych obiek­
tów o istotnym znaczeniu dla

aktywizacji produkcji w tej
dziedzinie.

0 Prezydium Rządu podjęło
k-olejne decyzje mające na celu

zapewnienie prawidłowego prze­
biegu końcowej fizy pierwszego
podetapu budowy Huty ,Kato­
wice” oraz terminowego uzyska­
nia zdolności produkcyjnej w

1976 r. Przewidziano m. in. do­
datkowe środki na zakup części
zamiennych do różnych maszyn
i pojazdów, elektronarzędzi j,u.
nikalńych narzędzi montażo­
wych ■oraz niektórych' przyrzą­
dów pomiarowych.

Muzyczna różnorodność

Kierunki pracy
ruchu młodzieżowego

Skonkretyzowaniu kierunków

pracy ruchu młodzieżowego,
wynikających z postanowień
Kongresu Młodzieży Polskiej/
poświęcone było 21 bm, wspólne
plenarne posiedzenie Rady Głó­
wnej FSŹMP, Zarządów Głów­
nych: ZSMP i SZSP oraz Rady
Naczelnej ZHP. W obradach u-

czestniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR —

E. Babiuch.

Uczestnicy posiedzenia wybrali
nowy, 17-osobowy Komitet Wy­
konawczy Rady Głównej PSZMi’
w k-fórego skład weszli przed­
stawiciele wszystkich środowisk

młodzieży. Przewodniczącym
Rady Głównej wybrany został

ponownie członek Sekretariatu
KC PZPR — Z . Kurowski.

Najważniejsze zadania ruchu

młodzieżowego syntetyzuje
chwała przyjęta w czasie obrad.

Wysoką ocenę kierownictwa

partii dla dotychczasowego do­
robku FSZMP przekazał uczest­
nikom obrad Edward Babiuch,
który scharakteryzował najważ­
niejsze społeczno-polityczne, gos­
podarcze i ideowo-wychowawcze
zadania stojące • przed ruchem

młodzieżowym w dążeniu do

pomyślnej1 realizacji ptogram
rozwoju .‘kraju nakreślonej^
przez VII Zjazd PZPR. -

u-

Przypomniał ml wczorajszy
koncert Filharmonii bukiet, uło­
żony z różnych, a do siebie nie­
podobnych kwiatów... Jednym sło­
wem — rozmaitość! Bo to i pre­
ludia chorałowe Bacha, obleczone
w dyskretną szatę orkiestrową
przez Mydelskiego, i Mozart —

Koncert fortepianowy Es-dur z cy­
klu owych „dwunastu
skich”, i wiązanka
melodii i rytmów
kraju Madziarów,
przez Liszta w jego
gierską” — i wreszcie potężna^ u-

Wiedeń-

popularnych
tanecznych . z

ukształtowana

„Fantazję wę-

ODNIEDZIELI

W imię umocnienia

polityki odprężenia
MOSKWA

Agencja TASS opublikowała tekst
oświadczenia rządu radzieckiego,
które stwierdza m. in.: Związek
Radziecki pragnie cierpliwie i kon­
sekwentnie poszukiwać współpracy
między państwami o odmiennym
ustroju społecznym, regulować
problemy sporne za stołem roko­
wań. W tym jluchu ZSRR prowa­
dził dotychczas i będzie nadal pro­
wadził politykę również wobec
RFN.

Oświadczenie zwraca uwagę, że
określone kola RFN podejmują
próby podważenia tego wszystkie­
go, co stanowi pozytywne osiąg­
nięcia ostatnich czasów w stosun­
kach radziecko - zachodnioniemie-
ckich, przy czym wypacza się po­
litykę zagraniczną ZSRR, rozpo­
wszechnia

mysly na

miarów.
Związek

dal konsekwetnie prowadzić poli­
tykę rozwijania stosunków długo­
falowej współpracy w dziedzinie
politycznej, gospodarczej, nauko­
wej i kulturalnej z RFN.

wertura do opery „TannhSuser”
Wagnera...

Tak w Koncercie Es-dur Mozar­
ta, jak i w „Fantazji” Lisztą solo

fortepianowe grała wysoce cenio­
na nasza pianistka Lidia Grychto-
łówna. Zdecydowanie lepiej wy­
padła „Fantazja”: mimo pewnych
nierówności na linii solistka — or­
kiestra, wykonanie było przesyco­
ne temperamentem, energią, ko­
lorami brzmieniowymi. Natomiast
Koncert Es-dur Mozarta rozczaro­
wał mnie: dziwnie bezkrwiste wy­
konanie, pozbawione jakichś cie­
kawszych rysów indywidualnych.
Mam wrażenie, że główna przy­
czyna leżała tu w rozbieżnościach
interpretacyjnych: inaczej chciała
rtiuzykę tę realizować solistka, a

inaczej orkiestra. Wzajemne nie­
zrozumienia dały w efekcie zaled­
wie poprawność wykonawczą, a

czekaliśmy na coś bardziej atrak­
cyjnego. . ; •

Natomiast pełną satysfakcję słu­
chaczom . dała wczoraj orkiestra,
którą prowadził tego wieczoru Jó­
zef Radwan — w granej na za­
kończenie uwerturze do „Tann-
hRusera”. Było to wprost świetne
muzykowanie. W czasie słuchania
zastanawiałem się, kogo tu w or­
kiestrze trzeba wyróżnić, pochwa­
lić. Czy grę muzyków - instrumen­
talistów grupy dętej blaszanej za

szlachetne, pełne blasku brzmie­
nia, czy grupę instrumentów dre­
wnianych za piękne, pełne barw
i nastroju snucie melodii, czy do­
skonale pulsującą i dźwiękowo ak­
centującą się perkusję, czy de­
likatne, a precyzyjne smyczki?
Chyba — cały zespół i jego dy­
rygenta Józefa Radwana, który tak
kunsztownie wspaniałą tę muzykę
Wagnera wypracowywał na estra­
dzie ! Tak więc 2 korzystnymi koń­
cowymi wrażeniami opuszczała
wczoraj publiczność filharmonicz-
ną salę. JERZY FARZYNSKI

skanie najwyższej godności
państwowej: 51-letni Octario
Rodriąuez Pato — sekretarz Ko­
munistycznej Partii Portugalii,
druga osobistość po .Cunhału,
admirał pełniący funkcję pre­
miera rządu — Pinherio de
Azevedo; generał sił lądowych
— Ramalho Eanes. Który z

nich zwycięży? Na pierwszym
miejscu stawia się generała
Ramalho Eanesa, którego kan­
dydaturę nie wysunęła żadna
z liczących się partii, lecz tzw.

Krajowy Komitet Poparcia kie­
rowany głównie przez przed­
stawicieli partii socjalistycznej.

Wybory są także tematem nr

1 prasy włoskiej. W minioną
środę minął ostateczny termin
składania list wyborczych przez
poszczególne partie polityczne.
Z zainteresowaniem odnotowa­
no tu wypowiedź amerykań­
skiego kandydata partii demo­
kratycznej na stanowisko pre­
zydenta — Jimmy Cartera, któ­
ry oświadczył, iż Stany Zje­
dnoczone „nie .powinny wzno­
sić bariery wokół Włoch*’ w

wypadku dojścia komunistów
do udziału w rządzie. Jest to
pierwsze tego rodzaju oświad­
czenie polityka amerykańskie­
go. Jak stwierdza włoska „Uni­
ta” — wypowiedzią tą Carter
otworzył „rodzaj więzi” między
politykami USA i rządzącymi
ugrupowaniami w Europie za­
chodniej.

Pytanie tylko, czy pan Car-*
ter będzie realizował taką poli­
tykę w przypadku zajęcia fo­
tela prezydenckiego w Białym
Domu? (m-tz)

carstwowości, że w pojęciu
przeciętnego Amerykanina sa­
ka np. Wielka Brytania jest
państwem znacznie potężniej­
szym niż Francja. To mylne
wyobrażenie usiłował nawet
wyprostować w miniony wto­
rek, w jednym ze swych wy­
stąpień, prezydent Francji,
przypominając, iż w rzeczywi­
stości potencjał gospodarczy
Republiki Francuskiej jest o

59 proc, wyższy od brytyjskie­
go. Przy okazji poinformował o

powołaniu dwóch fundacji w

Nowym Jorku i Paryżu, któ­
rych zadaniem będzie, jak to
określił „doprowadzenie do le­
pszego poznania obu narodów**.

Tymczasem jednak Amery­
kanie bardziej zainteresowani

s

panu Giscard d’F,staing w ja­
ki sposób mężna poprawić
wyniki ankiety.

Paryski dziennik „Libera­
tion”: Pora na tę wizytę jest
szczególnie nieodpowiednia, a

naród amerykański nic sobie
z niej nie robi, podobnie zre­
sztą jak z generała La Fayet-
te’a. Oczywiście wizyty składa
się kiedy można, ale wizyta u

prezydenta osłabionego klę­
skami w prawyborach to nie
to, co mogłoby przydać blasku

Wizyta prezydenta Francji
w Stanach Zjednoczonych
zaplanowana została na

sześć dni — od poniedziałku
do soboty. W tę zamorską po*
dróż udał się prezydent Yalery
Giscard d’Estaing dla przypom­
nienia tradycyjnej przyjaźni
obu narodów, ale także i z za­
miarem usunięcia istniejących
barier w sferze stosunków po­
litycznych,
za rządów
le’a. Bo w

cja zawsze

ska, tylć tylko, że w pewnych
okresach historii te więzy
przyjaźni ulegały pewnemu
rozluźnieniu. Aktualny prezy­
dent Francji postanowił obec­
nie „ocieplić” wzajemne stosun­
ki serią rozmów w Białym
Domu, tudzież kilkoma ofi­
cjalnymi przemówieniami.

Aliści z przeglądu prasy a-

merykańskiej i francuskiej
wcale nie wynika, aby Paryż
i Waszyngton były obecnie

bliżej siebie niż przed sce-

ścioma dniami. Oto i kitka wy­
branych cytatów:
. „Washington Foet”: Yalery
Giscard d*Estaing (.„) był po­
dobno przykro zdziwiony wy­
nikami ankiety wykazującej,
że tylko jedna trzecia społe­
czeństwa amerykańskiego u-

waża Francję aa dobrego so­
jusznika,
że ktoś

kańskiej
: prostymi

TiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiuiiiniiiiiiiiiniinntiiiHiiiiiiiHtHiiiuiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiuiiiiinitiHr

powstałych Jeszcze
generała de Gaul-
istocie rzeczy Prań*
była proainerykań-

S

Mamy nadsieję,
ze strony amery-

putrafi odpowiednia
słowami wyjaśnić

s
s
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się rdżnego rodzaju wy-
temat jego celów i za-

Radziecki zamierza na-

Wizyta nie na czasie...
prestiżowi naszego szefa pań­
stwa.

Trudno dziś wyrokować jak
po wizycie prezydenta Francji
w Stanach Zjednoczonych uło­
żą się stosunki pomiędzy obu
państwami. W każdym razie,
jak to choćby wynika z tonu

komentarzy prasy francuskiej,
w których ich autorzy opierają
się na przemówieniach Valery’-
ego Giscard d’Estaing — Fran­
cja nadal będzie kierować się
zasadami gaullizmu w swej po­
lityce zagranicznej i nie zamie­
rza tracić swej niezależności na

rzeez Stanów Zjednoczonych.
Ale przypomina się też, że je­
dną z naczelnych zasad gaulli-
amu było zachowanie równo­
wagi między dwoma wielkimi
mocarstwami. Kłopot wszakże
w tym, skoro już mowa o mo-

są rywalizacją poszczególnych
pretendentów do fotela pre­
zydenckiego niż wizytą prezy­
denta Francji, Dowodem tego
choćby fakt, iż wyniki prawy­
borów prezydenckich, ukazują
się na pierwszych stronach ga­
zet, wiadomości zaś o rozmo­
wach francusko - amerykań­
skich na drugich i dalszych ko­
lumnach.

Wyborami prezydenckimi za­
absorbowani są także Portu­
galczycy. Obecnie już trzech

kandydatów ubiega się o uzy-

s
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co słychac-
W Japonii w zastraszają­

cym tempie rośnie ilość ofiar
wypadków drogowych. Tyl­
ko w ub.r. śmierć poniosło
blisko 11 tys. osób a przeszło
622 tysiące zostało rannych.
Najczęściej ofiarami padali
starcy i dzieci.

Marek Markiewicz
towarzysz sztuki drukarskiej, zmarł tragicznie dnia 17 ma­

ja 1976 r., w wieku 21 lat.

Pogrzeb odbędzie, się na cmentarzu w Krakowie-Brono-

wicach, w poniedziałek 24 maja, o godz. 12.30.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

żalu i współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
RADA ROBOTNICZA

I ZSMP PRASOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”
W KRAKOWIE ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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NA PRZYKŁAD W KRAKOWIE (II)

USŁUGA - OWSZEM
ale wysokiej klasy aparatura

ma służyć głównie nauce!
Przybyła nie tak dawno do Krakowa ekipa inżynierów i te­

chników japońskich, sprowadzona na żądanie naszych nau­
kowców. Chodziło o usunięcie pewnych usterek w sprzęcie
zakupionym w kraju „Kwitnącej Wiśni”, a także o wyegze­
kwowanie od firmy takiego dostrojenia aparatury, aby pa­
rametry odpowiadały reklamowemu prospektowi. Japończycy
chcieli sprawę załatwić szybko: pokręcili się parę godzin
i zgłosili, że wszystko już w porządku. Nasi specjaliści po­
maleńku zaczęli sprawdzać i... udowodnili, że nic z tego. Tak
minął tydzień, dwa, miesiąc, kilka miesięcy. Egzotyczni goście
przyjeżdżali i wyjeżdżali, aż wreszcie centrala odwołała
z Polski tych fachowców; zmieniła również swego przedsta­
wiciela w Warszawie. Przyjechał nowy zespół techników
i wreszcie sprzęt prawidłowo ustawił.

GORZKIE SŁOWA

pT-j ę prawdziwą anegdotę
I przytaczam specjalnie,

aby pokazać, że niekie-
X dy nasze przedsiębior­

stwa nie dają się już
czarować zagranicznym przed­
stawicielom, nie cieszą się już
z faktu samego kupienia i za­
montowania sprzętu, ale kon­
sekwentnie, twardo spraw­
dzają kontrahentów. Takie
stanowisko strony polskiej nie
jest — niestety — częste. Dla
japończyków był to pewien
szok, ba, nawet zaskoczenie,
jeśli później twierdzili oni, iż
tak rygorystycznie nikt w na­
szym kraju nie odbierał ich
urządzeń. „Przecież u Was na

ogół aparaturę się kupuje, nie
wykorzystuje" — stwierdził
później pewien zagraniczny
specjalista. Gorzkie to są sło­
wa. ■■""

Cała rzecz działa się w La­
boratorium Analiz Fizykoche­
micznych i Badań Struktural­
nych przy UJ. Oprócz bowiem

Nobel

na sprzedaż
Złoty medal, wręczony lau­

reatowi nagrody Nobla, wy*
stawiono na sprzedaż w Los

Angeles. Właściciel nie chciał
nic powiedzieć o sobie, podał
natomiast żądaną cenę: 15
tys. dolarów, tłumacząc tó
„numizmatycznymi i pamiąt­
kowymi walorami medalu”.
Wartość złotej plakietki nie

przekracza 2000 dolarów. Me­
dal — jak wynika z umiesz­
czonego na nim napisu —

wręczono sir Cyrilowi Nor­
manowi Hinshelwoodowi,
który był laureatem Nobla
w 1966 r. w dziedzinie chemii.
— Jest to pierwszy przypadek
sprzedaży medalu nagrody
Nobla — powiedział z gory­
czą Ole Svenson, sekretarz
ambasady szwedzkiej w USA
— zwykle rodziny zmarłych
laureatów przechowywały
medale jako cenną pamiątkę.

W Pracowni Spektrometrii Masowej spektrometr sprzężony
z komputerem pozwala na szybkie otrzymywanie widm maso­

wych. Przy pracy mgr Elżbieta Palonek.
Vot. JADWIGA RUBIŚ

1

tskich spraw, jak pełne uru­
chomienie i zapewnienia nie­
zawodności sprzętu, oraz za

gwarantowanie właściwej ob­
sługi — o czym była mowa w

pierwszym artykule — pla­
cówka ta zdobyła również spo­
ro doświadczeń, potrzebnych
przy zakupach i odbieraniu u-

rządzeń.
Walka z firmami nie jest

prosta. Wszystko na prospek­
tach ślicznie wygląda, wszyst­
ko jest najlepsze, a później...

Nie, ma w Laboratorium ta­
kich „planistów”, którzy za­
mawiają sprzęt, a np. nie po­
myślą, gdzie go później wsta­
wić i czy w tych warunkach
będzie mógł pracować (bo czę­
sto brak klimatyzacji, prawi­
dłowego zasilania itp.). Zapo­
minają też niektórzy w na­
szym kraju, że pewne urzą­
dzenia muszą pracować z do­
datkowym sprzętem’. Tak w

Krakowie — całe szczęście —

już nie jest. Sądzę, iż to kolej­
ny plus z powołania Laborato­
rium.

KORZYSTNE UKŁADY

Współdziałanie pewnych je­
dnostek o zbliżonym profilu
naukowym, zainteresowanych
podobnym sprzętem, staje się
często koniecznością lub — pi-
sząc jaśniej — najwłaściwszym
rozwiązaniem pewnych man­
kamentów. Dla przykładu:
kilka placówek naukowych w

grodzie pod Wawelem kupiło
aparaturę, ale nie posiadało
doświadczeń w tej dziedzinie
i potrzebnych ludzi. Dzięki
konsultacjom i pomocy praco­
wników Laboratorium —

szybko zostały uruchomione1
trzy pracownie, wyposażone w

spektrometry do absorpcji a-

tomowej.
Inny korzystny układ: Zje­

dnoczenie „Petrochemia” prze­
kazało pokaźne kwoty z puli
dewizowej dla UJ. W Labora­
torium pojawił się atrakcyjny
sprzęt. W zamian wykonywa­
ne są prace dla chemików z

przemysłu, które przynoszą
wielomilionowe oszczędności;
przyczyniają się do wprowa­
dzenia w życie nowych tech­
nologii.

ECHO KRAKOWA

Również wspólnie użytko­
wana jest przez Laboratorium
unikalna, bardzo kosztowna

aparatura PAN-u i AGH. Np.
dzięki życzliwemu stanowisku
prof. Edwarda Gerlicha uzys­
kano ostatnio dostęp do sprzę­
żonego z komputerem spektro­
metru w podczerwieni firmy
„Oigilab”.

To współdziałanie jeszcze
nie tak dawno byłoby ewene­
mentem — dziś już jest zwy­
kłą sprawą.

BEZ OKLASKÓW

Z tego co wcześniej napisa­
no, można by wnioskować, iż.
wszystko odbywa się gładko,
nie ma Laboratorium kłopo­
tów i problemów. Kończę juz
więc to chwalenie, dosyć okla­
sków.

Jeśli chodzi o zagadnienia
związane z aparaturą, to na­
dal niewłaściwie jest ustawio­
na kwestia zakupów części
zamiennych. Dokonuje się te­
go przez centrale handlu za­
granicznego, a cykl tej opera­
cji trwa zbyt długo. Tymcza­
sem niesprawne urządzenia —

to strata nie do odrobienia. Z

tym problemem jednakże do
tej pory nie potrafiliśmy so­
bie poradzić.

I wreszcie kolejne zagadnie­
nie: jest nim sprawa tzw.
naukowców >- rzemieślników.
Chodzi o to, aby Laboratorium
nie ograniczało się wyłącznie
do działalności usługowej, lecz
żeby prowadzone były własne
prace badawcze. Trudno auto­
rytatywnie ocenić ich aktual­
ny poziom w Laboratorium,
po tym niezbyt długim okre­
sie; sądzę, iż nie jest jednak z

tym najlepiej we wszystkich
pracowniach. Wprawdzie
trwają badania z cyklu „waż­
nych dla gospodarki narodo­
wej”, ale o konkretnych efek­
tach mało mogłem się dowie­
dzieć.

Nie chciałbym dłużej rozwo­
dzić się na ten temat, żeby od
razu nie zapeszyć.

JAN FRENKEL
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Czerwone

S
S

s

IJA 50 lat od
chwili powstania
pod patronatem
Towarzystwa U-
niwersytetu Ro­

botniczego dziecięcej orga­
nizacji, znanej pod nazwą
Czerwone Harcerstwo. Or­
ganizacja ta związana ściśle
z PPS-lewicą skupiała w

swoich szeregach młodzież
do 16 roku życia, głównie
ze środowisk robotniczych,
w mniejszym stopniu wiej­
skich (istniał tylko jeden
Hufiec Wiejski). Czerwone
Harcerstwo w najlepszym
swoim okręsie w latach
1936—1939 liczyło około
4 tys. członków.

Czerwone Harcerstwo
TUR kierowane od począt­
ku swego istnienia, tzn. od
roku 1926, przez Stanisława
Dubois współpracowało m.

in. z Robotniczym Towa­
rzystwem Przyjaciół Dzieci,
prowadząc w jego szkołach
drużyny, z „Pionierem” —-

organem Komunistycznego
Związku Młodzieży Pol­
skiej, zaś w roku 1933 przy­
stąpiło do Międzynarodówki
Wychowania
nego.

W
ROKU

.mach

Socjalistyc?-

1935 w ra-

Czerwonego" ” Harcerstwa utworzo-Ł- rio Gromady Czerwonych
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KRAKÓW W STYLU RETRO
Od pani Bronisławy Szczudłowej otrzymaliśmy, z jej prywatnej kolekcji, reprodukcje obrazów

i grafik pochodzących z XIX wieku,'które przedstawiają Kraków widziany oczami ówczesnych
artystów. Dziś prezentujemy trzy z nich; od góry — Brama i Rotunda Floriańska z pierwszej,
połowy XIX wieku (F. Stroobant), obok Sukiennice, widok od dzisiejszej ul. Jana (Aleksander
Gryglewski), poniżej — widok Rynku Głównego i Sukiennic od strony zachodniej (T. Piątkow­
ski). W sumie konfrontacja z dniem dzisiejszym wypada na korzyść Krakowa, w którym obecnie

mieszkamy; w niektórych fragmentach wypiękniał nam, ale w obecnej panoramie miasta brak
pewnych fragmentów starych murów. Niestety, dawni rajcowie miasta nie dopilnowali, aby ca­

łe piękno starego Krakowa zachować dla potomności; 1 i » - •.

Oryginały tych obrazów znajdują się W zbiorach Mużeńm Narodowego w. Krakowie i Muzeum
Historycznego m. Krakowa. '

•
.

_

Mistrz kuchni z Lyonu,
Bocuse, zadał pytanie
francuskiemu ministro­

wi turystyki: — Po co tury­
ści odwiedzają Francję? — i

odpowiedział sam: — Aby
zwiedzać słynne zamki? Być
może... By obejrzeć muzea?
Niewykluczone... Aby podzi­
wiać krajobraz? Zdarza się...
Aby zjeść dobrze? Tak, tak,
bez żadnej wątpliwości, bez
żadnego wahania po stokroć
— tak! '

Sokołów, do których mogły
należeć dzieci od 8 do 12
lat. Strojem’ harcerskim ca­
łej organizacji była błękit­
na bluza i czerwona chusta.
■Wzorowane na ZHP stopnie
harcerskie zniesiono na po­
czątku lat trzydziestych, u-

znając je za sprzeczne z

zasadami równości. Organi­
zacja ta łączyła formy
pracy (zbiórki, wycieczki,
obozy) z działalnością wy­
chowawczą prowadzoną w

duchu klasowym, w duchu

Harcerslwc

Pedagogikę
Harcerstwa
jako ideał
człowieka

rozwinięte-
bojownika

walki o socjalizm, a skiero­
waną przeciw dyskrymina­
cji mniejszości narodowych,
przeciw nacjonalizmowi i
klerykalizmowi. ~

Czerwonego
można określić
wychowania
wszechstronnie
go, świadomego
o sprawę wyzwolenia klasy
robotniczej, człowieka o

wysokim poziomie moralno-
etycznym. Wymogi takie
zostały zawarte w prawie
Czerwonego Harcerstwa i
rozwijane były w jego pra-

Pod hasłem „Francja —

krajem dobrej kuchni” odby­
ła się na Polach Elizejskich
„demonstracją” kucharzy.
Mistrzowie rondla uważają,
że zasłużyli na nieśmiertel­
ność za rozsławianie imienia

swego kraju, za przysparza­
nie mu dewiz, przywożonych
przez turystów, z których
nie wszyscy idą do Luwru,
lecz wszyscy — jedzą..

sowym organie instrukcyj-
no-teoretycznym, miesięcz­
niku „Gromada”, ukazują­
cym się od listopada 1930
do września 1939 r.

KRAKÓW był jednym z

pierwszych ośrodków
czerwonoharcerskich.

Już wiosną 1926 roku po­
wstały cztery Robotnicze
Gromady Harcerskie, w

Podgórzu przy pl. Serkow-
skiego 7 i w Śródmieściu w

Domu Robotniczym przy ul.

Dunajewskiego 5 (obecnie
ul. 1 Maja). W ciągu czter­
nastu lat istnienia organiza­
cji w województwie
kowskim
łącznie 52
5 gniazd
kołów.

Ze wszystkich ugrupowań
TUR-owych Czerwone Har­
cerstwo było najbardziej
zaangażowane bezpośrednio
w akcje polityczne. Najwię­
cej tych akcji miało miej­
sce w Krakowie. , W okre­
sach wyborczych harcerze
naklejali zabronione przez

kra-
funkcjonowały

gromady, w tym
Czerwonych So-

PO co

TURYŚCI

odwiedzają

FRANCJĘ?

dawali ulotki i numery
wyborcze. Rokrocznie har­
cerze uczestniczyli w ob­
chodach 1-majowych, co

często kończyło się wydale­
niem żę szkoły. Czerwone
Harcerstwo wsławiło się
szczególnie w okresie kra­
kowskich strajków robotni­
czych w 1936 roku. Do za­
dań harcerzy należało wów­
czas przemycanie na teren

strajkujących zakładów,
żywności, listów i wiado­
mości o sytuacji w mieście. .

W czasie okupacji człon­
kowie Czerwonego Harcer­
stwa TUR uczestniczyli

- czynnie w walkach party­
zanckich i działalności dy­
wersyjno-sabotażowej.

DokładnąCzerwonegoDOKŁADNĄ historię
Czerwonego Harcer­
stwa przypomni sesja

popularnonaukowa organi­
zowana wspólnie prźez
ZHP, Komisję Historyczną
m. Krakowa, FSZMP i WSP
w Krakowie. Sesja odbędzie
się w niedzielę w auli WSP
ul. Podchorążych 2 o godz.
12, zaś na godz. 17 przewi­
dziane jest w Klubie Forum
spotkanie byłych działaczy
Czerwonego Harcerstwa.

EWA
SMĘDER-BAUEROWA



z urzędu

MK ICH ŚWIĘTA

nie tylko
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SPRZYMIERZEŃCY KULTURY

Działacz kultury — co mówią nam te słowa? Określają
zawód, czy postawę? Kim są i jacy powinni być ludzie
nazywani działaczami kultury? Pytania te pojawiają się
dość często w rozmowach dotyczących rozwoju naszego
życia społecznego. Próbując na nie odpowiedzieć trafiłam
do Krakowskich Zakładów Farmaceutycznych „Polfa”,
znanych nie tylko ze swej produkcji, ale i z interesującej
działalności kulturalnej.

Wczasie rozmów i spotkań
w „Polfie” nie znalazłam
co prawda jednoznacznej

odpowiedzi na postawione tu

pytania. Zetknęłam się jednak
ze zjawiskiem godnym chyba
uwagi. Spotkałam tu bowiem
nie jednego działacza kultury,
ale żespół ludzi, którym „Pol­
fa” może zawdzięczać swe, nie
tylko produkcyjne powodzenia.

KULTURA —

POJĘCIE SZEROKIE

Przesadą byłoby twierdzić,
że wszyscy oni w jednakowym
stopniu zajmują się tzw. dzia­
łalnością kulturalną. Podob­
nie jak przesadą byłoby uwa­
żać, że jest ona wynikiem pra­
cy jednego tylko człowieka. W
„Polfie” istnieje odrębna pla­
cówka do pracy tej powołana
— Klub Zakładowy, ale nie
jest on jedynym ogniwem w

całym łańcuchu poczynań z

kulturą związanych. Przede
wszystkim dlatego, że pojęcie
kultury jest, tu rozumiane bar­
dzo szeroko. Jeżeli nie ogra­
nicza się go do kontaktu ze

sztuką, literaturą i muzyką,

ale rozciąga na inne sfery ży­
cia, to zrozumiałe staje się
wtedy, że nie tylko placówka
kulturalna jest organizatorem
i inicjatorem prowadzonej tu

pracy.
Konsekwencją pojmowania

kultury również jako sposobu
życia, współżycia z innymi, ja­
ko sposobu pracy jest działal­
ność, w której trudno zakre­
ślać granice i mówić — tu

kończy się działalność kultu­
ralna, a zaczyna ideowo-wy-
chowawcza, czy socjalna. A
jeżeli granic tych się unika to
i wśród ludzi aktywnych nie
sposób wyodrębniać tych, któ­
rzy kulturą się zajmują, a któ­
rzy nie. Zresztą tych drugich
trudno by tu znaleźć. Dlatego
w przypadku „Polfy” można
śmiało mówić o nie jednym,
ale o całej grupie działaczy
kultury.

PRZECIW RUTYNIE
I SCHEMATOM

Jedną z pierwszych zasad
ich wspólnej pracy jest uni­
kanie schematów. Słusznie
chyba uważają, że nie służą

W stulecie stracenia poety

0 JANKU HU

Człowiek, który wnosi do

skarbnicy narodowej kultu­
ry twórczy wkład — wzbudza w

społeczeństwie szacunek, ten

który — uwzględniając powyższe
zasługi — odznaczył się jeszcze
walecznością — sprawia, iż jest
podziwiany, ów, który za swe

bliskie narodowej sprawie prze­
konania, literacką twórczość agi-
tatorską i zbrojne wystąpienie
— ponosi śmierć •— zostaje uzna­
ny za herosa. I tak też Janko
Kral — poeta słowacki doby ro­
mantyzmu — został wyróżniony
serdeczną czcią całej ludzkości,,
a stulecie jego stracenia stało się
asumptem do oddania hołdu je­
go pamięci w ramach obchodów

aranżowanych przez

Swą patriotyczną
działalność rozwinął
wpływem ideowym
słowackiego ruchu

poety i publicysty
Stura. Janko Kral,
Stura, słowacki
śmienniczy po,d względem for­
malnym wzbogacał nowym języ­
kiem literackim, opartym na na­
rodowym słowackim dialekcie.

UNESCO.

i autorską
będąc pod
przywódcy

narodowego,
— Ludovita
idąc śladami
dorobek pi-

się

Ucieczka
od rzeczywistości?

Z badań ankietowych wynika,
że przeszło 40 proc, dorosłych
ińieszkańców Wielkiej Brytanii
najchętniej czyta komiksy. W

ciągu ostatnich trzech lat liczba

czytelników tych kolorowych ze­
szytów podwoiła się. Zjawisko
to tłumaczą niektórzy jako reak­
cję na trudną sytuację gospodar­
czą kraju. Jest to —' twierdzi

„Daily Mail” — Swoista ucieczka
od szarej rzeczywistości w

świat ułudy, w którym wszyst­
ko zawsze dobrze się kończy. W
W. Brytanii ukazuje się co ty­
dzień 45 tytułów komiksów o

Jączńym nakładzie 21 min egz.

Tym walorem wyróżniają
przede wszystkim jego ballady.

Nieprzemijające wartości treś­
ciowe poezji Krala tkwią w na­
stroju rewolucyjnym, w prote­
ście przeciwko niesprawiedliwo­
ści społecznej, w dywagacjach
nad losem osamotnionego czło­
wieka, wystawionego na ciężkie
próby w świecie przemocy.

Był typem bajronisty. Wybu­
jały indywidualizm zaznaczał w

romantycznym buncie przeciwko
istniejącym więzom politycznym
i społecznym, w żądzy wolności
działania i przygód. Idee wypo­
wiadane piórem potwierdził czy­
nami. To Kral, jako adwokat,
był rewolucyjnym agitatorem.
Wierny rewolucyjnym ideałom

był współorganizatorem ludowe­
go powstania słowackiego w 1848
r. W dwa lata później powstań­
czy mundur zamienił na surdut
kancelisty w Novohradcu w ów­
czesnym Królestwie Węgierskim.
Utwory jego — a dużo ich znisz­
czył — drukowane były za jego
życia m. in. w praskim „Lumi-
rze”.

Na ziemiach polskich nie tru­
dno było zrozumieć wolnościowe
idee członka słowiańskiej wspól­
noty kulturowej. Losy Krala

zbliżały go do Dembowskiego
czy Romanowskiego i choć
śmierć była inna ale decyzja o

jej wyborze była identyczna,
płynęła z głębokiego przeświad­
czenia o słuszności podjętej
walki.

Poezja Krala była u nas tłu­
maczona, jego postać była znana

czytelnikom. Piętnasty tom sta­
rej edycji „Encyklopedii Po­
wszechnej” S. Orgelbrada z 1861
r., poświęcił mu serdeczne słowa..
Dziś polscy turyści licznie od­
wiedzają jego muzeum urządzo­
ne w Liptovskim Mikulaszu,
gdzie 24 kwietnia 1822 r. sj
rodził. Przed stu laty — 23 maja
,1876 r. został stracony przez wła­
dze węgierskie, ale odpisy jego
wierszy, a potem przedruki spra­
wiły, iż pamięć o nim będzie
zawsze żywa.
TADEUSZ Z. BEDNARSKI

u-

one budzeniu jakichkolwiek , dostarczyć niejednego momen-

zainteresowań. Toteż od oko- ■tu wzruszenia i satysfakcji,
licznościowych akademii po-| Można się dziwić, że pisząc o

czynając, na spotkaniach, wie-, tym zakładzie nie wymieniam
czornicach i zabawach koń-i żadnego nazwiska, nie cytuję
cząc starają się, aby były one | konkretnych wypowiedzi. Lu-
niecodzienne, aby zawierały1 dzie, z którymi rozmawiałam
element wyróżnienia, rozryw- . w „Polfie” przekonali mnie, że
ki, aby uczyły czegoś nowego, > nie jedna czy dwie osoby są
z czymś nowym zapoznawały, twórcami tego, co bez przesady
Jednym z takich pomysłów,' można nazwać sukcesem w

który bardzo mi się spodobał działalności kulturalnej. I jak-
są „Niedziele z tatą”. Są to kolwiek nie znalazłam odpo-
imprezy właściwie ala dzieci,

‘

ale... Dla dzieci jest przedsta­
wienie, albo zabawa, a w tym
samym czasie tatusiowe siada­
ją przy kawie i rozmawiają z

pedagogiem, socjologiem, leka­
rzem.

W ubiegłym roku „Polfa*”
podpisała umowy o współpra­
cy z teatrem „Groteska” i
z Muzeum Archeologicznym.
Można by poprzestać na wza­
jemnej wymianie pewnych u-

sług. Postarano śię aby i ta

współpraca była czymś więcej
niż tylko przyglądaniem się
sobie. Dla pracowników Mu­
zeum udział w niedzieli czynu
w „Polfie” to nowe doświad­
czenie, poznanie jakże innej
pracy. Dla załogi „Polfy” wy­
jazd na stanowiska wykopali­
skowe to nie tylko przyjemna
wycieczką, ale bezpośredni
kontakt z pracą archeologów.

Wszystkim bardzo podobał'
się telewizyjny film pt. „Usz­
czelka”. On podsunął pomysł
utworzenia orderu „Ja to za­
łatwię” dla ludzi, którzy potra­
fią i chcą zrobić więcej niż do
nich nalęży, którzy są chętni
i życzliwi. Zabawa — powie
ktoś. Także i zabawa, ale prze­
de wszystkim umiejętność wy-
różniania pewnych postaw, do­
starczanie satysfakcji, podpo­
wiadanie tego <eo' dobre*

Ciekawych pomysłów, które
w „Polfie” się narodziły i

sprawdziły można by przyto­
czyć kilkadziesiąt. Niektóre ż
nich z działalnością kulturalną
nie będą miały z pozoru wiele
wspólnego, ale tylko ż pozoru.

FUNDUSZE I LOKAL —

TO NIE WSZYSTKO

„Polfa” nie ma na działal­
ność kulturalną funduszy więk­
szych niż inne zakłady prze­
mysłowe, nie ma domu kultu­
ry. „Nie to jest najważriiejsze
powiedziano mi w czasie jed­
nej z rozmów. Jesteśmy zakła­
dem krakowskim, a więc ko­
rzystamy z tego co Kraków
nam oferuje". Naukowcy, ak­
torzy, muzycy, plastycy, litera­
ci — to goście „Polfy” zjawia­
jący się tu często i chętnie.
Mogą wiele zaproponować, po­
wiedzieć, pokazać, a więc, z

propozycji tych korzysta się w

„Polfie” przy każdej okazji.
Wszyscy moi rozmówcy —

kierownik klubu, przedstawi­
ciele rady zakładowej, władz
partyjnych zakładu nie uważa­
li wcale, że „Polfa” to wzór do
naśladowania. Przekonani są
natomiast, że kultura to coś, o

czym pamiętać musi każdy z

nich we ■wszystkich poczyna­
niach w zakładzie podejmowa­
nych. Nie uważają też, aby-by*
la ona złotym"' środkiem na

wszystko, ale wiedzą że może

pomóc żyć i pracować, że u-

miejętnie proponowana może

wiedzi na pytanie — kim jest
działacz kultury, to o jednym
jestem przekonaną — że jest
to człowiek, który nie może

pracować sam, że powodzenie
wszelkich jego poczynań zależy
od innych ludzi, ich głębokie­
go przeświadczenia o słuszności
i wadze tego co tak nieprecy­
zyjnie nazywamy działalnością
kulturalną.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK Rys. E. LUTCZYN
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olski romantyzm był Wi

gruncie rzęćzy ńtęsły-
, ^ctianić póważhy. Pówa-
"

ga nie wyklucza' wszakże iro­
nii: spotkamy ją co krok u

Mickiewicza („Dziady” zwła­
szcza, „Liryki lozańskie", nie

mówiąc już o bajkach), Kra­
sińskiego („Nie-Boska”), mo­
że najwięcej u Słowackiego,
w dramatach głównie („Kor­
dian", „Balladyna”, „Sen
srebrny Salomei”). Polscy ro­
mantycy umieli się śmiać,
nawet z samych siebie (wspa­
niałe sonety miłosne Mickie­
wicza), ule, jak sądzić należy
z kontekstów, był to śmiech
zawsze powagą podszyty, nig­
dy sam dla siebie, wolny,
spontaniczny. Jakby ci poeci
zabronili sobie i narodowi

takiej beztroski w obliczu
spraw podstawowych: walki
o wolność, utraconą wielkość
i suwerenność. Gdzie inni się
śmiali — oni wybierali iro­
niczną gorycz. Nigdy nie pró-

. bowali uczynić z literatury
pola gry i zabawy; wątpienie
w siłę słowa jeszcze nie było
ich udziałem. Dopiero później,
pod koniec życia, Mickiewicz
przedłożył Czyn nad Słowo;
ale.czyn przyniósł mu klęskę
— słowo i wówczas, i później
zawsze wygrywało.

A przecież okazuje się, że
można było robić to' samo —

ale inaczej. Właśnie ze śmie­
chem, dowcipem, humorem, ■
walczyć o niezależność, wy­
zwolenie kraju. Równolegle
z Mickiewiczem pisał w są­
siedniej Czechosłowacji Kareł

MM

Haulicek Boróusky epigramy,
przypowiastki, fraszki, face­
cie. Był autorem kilku dłuż­
szych elegii,' alb i one nasą-t
czone śą śmiechem co drugie >

słowo. Właśnie śmiechem, nie

tylko ironią. Śmiech Havlic-

kowych wierszy unosi je po­
nad kurz bibliotek, lancety
badań naukowych, wyrywa

je z martwoty literackiej hi­
storii. Dziś czytane nie mają
oczywiście tej siły przebicia,
co kiedyś. Dużo w nich aktu­
aliów teraz zwietrzałych, o-

strza niektórych satyr mocno

już stępione przez czas, ale
energia daje się odczuć
ma, prawdy pozostają
do wzięcia.

Na przykładzie tej
można wysnuć wnioski od­
nośnie losów każdej chyba
twórczości opatrzonej hasłem
„tu i teraz”. Wbrew proroc­
twom badaczy i krytyków nie

ginie wraz z czasem, który ją
wydał. Muszą być jednak
spełnione dwa podstawowe • takie słowa:
warunki: że będzie to poezja
prawdziwa i dobra, oraz że
fakty realne, do których się
odwołuje, będą utrwalone w

przekazie historycznym i po­
dane :w wersji rzeczywistej
do wiadomości publicznej.
Pierwszy warunek poezja
Haolicku spełnia sama sobą.
Warunek drugi można rów­
nież w dużej mierze uznać za

spełniony, bo epoka tamta już
daleko za nami i raport o

łajdactwie historii można dziś
było lekką ręką podpisać. Czy­
tamy więc dziś te wiersze, te

fraszki, śmiejmy się nad ni­
mi, ale w tym śmiechu moż­

ta sa-

nadal

poezji

na by przecież odnaleźć nutę
podziwu — że o różnych
sprawach przecież dało się
pisać tak wprost, tak otwsó-
cie.

Jaśniepaństwo drogie, czy
Pan Bóg, czy wy —

nie ma różnicy nijakiej:
Z woli niebieskiego ot, mnożę

się psy,
z woli waszej zaś — tajniaki.

Albo wierszyk na poły au­
tobiograficzny:
Czeska literatura
nie ma jak wiatru wziąć

w żagiel:
magluje ją cenzura,

cenzuruje magiel.
Ale ponieważ polska dusza

wychowana jest raczej na

patosie historycznym, raczej
na ironicznej powadze niż
śmiechu satyryka, proponuję
za koniec krótki wiersz z se­
rii poważnych właśnie. Nie

napisał co prawda Haolicek
„Dziadów” ani „Króla-Du-
cha”, ale stać go było i na

Obiecujcie wy mi,
rozkazujcie wy mi,
wygrażajcie wy mi,

■ja zdrajcą nie będę!
Moje barwy — biała

■i czerwona,
a dziedzictwo moje — Hart

i honor.
Wara, Niemce: jestem Czech,
precz, ja jestem Czech!

TADEUSZ NYCZEK

Kareł Havlićek Borovsky:
Tyrolskie elegie. Wybór, prze­
kład i wstęp: Józef Waczków,
PIW, W-wa 1976.
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Gdyby można było dodawać nazwiska do zakładów,
rodzin — to właśnie z tego tytułu otrzymalibyśmy sumę’
w której zawierałaby się nie tylko historia jedynego w tej
chwili zakładu produkującego w Polsce czcionki drukar­
skie, ale także prawie 70 lat dziejów drukarstwa, nie
tylko w Warszawie, ale w całym kraju.

W
1909 roku dziewię­
tnastoletni drukarz —

Jan Nepomucen Idź-
kowski wraz z Ta­
deuszem Drozdow­

skim zakłada w Warszawie od­
lewnię czcionek pod nazwą
„Jan Idźkowski i Spółka”. Na­
zwa przetrwała założyciela, po
śmierci Idżkowskiego w 1922
firmę pod nie zmienioną nazwą
prowadzi T. Drozdowski. Szyb­

Na śladach

starożytnej

Gorgippii
śród starożytnych
miast na terytorium
Związku Radzieckiego,

jednym z najstarszych jest
Anapa nad Morzem Czar­
nym w kraju krasnodar-
skim, znana dzisiaj jako u-

zdrowisko, w starożytności
Gorgippia, założona w pią­
tym wieku p.n.e. Znakomity
geograf antyku Strabon wy­
mienia Gorgippię jako „sto­
licę Syndów”, ludu wciąż je­
szcze mało poznanego, który
osiadł nad . Morzem Czar­
nym przed ukazaniem się na

jego wodach pierwszych stat­
ków, wiozących greckie to­
wary i greckich kolonistów.
Gorgippia prowadziła wów­
czas ożywiony handel z Kry­
mem, Kaukazem, Scytią,
Helladą, Egiptem. Miasto

uległo zniszczeniu dopiero w

trzecim wieku n.e.

Od kilku już lat ekspedy­
cja Instytutu Archeologii
ZSRR prowadzi prace wyko­
paliskowe w centrum Anapy,
gdzie odkryto dotychczas
szczątki akropolu, wielkich

gmachów publicznych, ca­
łych dzielnic mieszkaniowych
z pracowniami rękodzielni­
czymi, Istniały więc w Geor-
gippii dzielnice, zamieszkałe
przez poszczególnych rze­
mieślników, a wśród nich

największe było osiedle garn­
carzy. Archeolodzy odkryli
dwa oddzielone od siebie

cmentarzyska, z których je­
dno przeznaczone było naj­
widoczniej dla zmarłych, na­
leżących do arystokracji.

W ub. roku robotnicy ko­
piący przy ul. Gorkiego dół

pod fundamenty natrafili na

sklepienie - wielkiej krypty
podziemnej. Znajdowała się
tam wykuta w skalistym
podłożu komora pogrzebowa
dokąd wchodziło się poprzez
rodzaj studni, również wy­
kutej w skale i oblicowanej
głazami. Tędy spuszczano
sarkofagi ze zwłokami, po
czym zawalano wejście ka­
mieniami. Ale rabusie sprzed
2,5 tys. lat potrafili wykuć
otwór w sklepieniu komory,
usunąć wieka sarkofagów,
Wydobyć zwłoki i obedrzeć
je z kosztownych szat i cen­
nych ozdób.

Puste sarkofagi zachowały
się w podziemnej komorze o

powierzchni 14 m kw. i wy­
sokości 3,5 m. Świadczą one

o ■tym, że mieścił się tutaj-
grobowiec rodzinny. Skarby
W sarkofagu zrabowali zło­
dzieje, pozostały jednak ory­
ginalne malowidła ścienne z

ich bogactwem barw i tema­
tów. Najbardziej interesują­
ce przedstawiają dwanaście

prac Heraklesa.
Badania ruin Gorgippii w

Anapie będą kontynuowane.

ko ją rozbudowuje, zakłada
równolegle wytwórnię sprzętu
drukarskiego, wykupuje inne
odlewnie czcionek. W krótkim
czasie firma „Idźkowski” jest
nie tylko, monopolistą na ryn­
ku krajowym, ale jej wyroby
znane z wysokiej jakości zdo­
bywają rynki zbytu w Euro­
pie, krajach Ameryki Łaciń­
skiej i na Bliskim Wschodzie.

Wybuch II wojny światowej
i okupacja hitlerowska kończą
tę bogatą część historii firmy
„Idżkowskiego”, która również
w czasie okupacji zapisała
wiele pięknych kart w swoich
dziejach. Tu drukowało się
„lipne” dokumenty okupacyj­
ne, stąd otrzymywały czcionki
drukarskie konspiracyjne dru­
karnie. Działo się to wszystko
za zgodą i wiedzą właściciela,
który w efekcie tej działalności
wpadł w 1940 roku w ręce ge­
stapo i następnego roku został
bestialsko zamordowany w

Oświęcimiu. Firma pracowała
nadal — dopiero po upad­
ku Powstania Warszawskiego,
długoletni pracownik, odlewacz
Edward Szafar, przekupuje
wehrmachtowców, demontuje
maszyny i wywozi je z War­
szawy.

Niełatwo byłoby wymienić
wszystkie zasługi Odlewni
Czcionek dla rozwoju polskie­
go drukarstwa, można tylko
wspomnieć, że po raz pierw­
szy stosowano tu w produkcji
nowoczesne maszyny gwaran- .

tujące wysoką jakość wyro-1
bu, wprowadzono do użytku
nowe rodzaje pism. Tu właśnie
w 1931 roku rozpoczęto pro­
dukcję polskiego pisma opra­
cowanego przez ówczesnego
dyrektora Szkoły Poligraficz­
nej prof. A. Półtawskiego —

popularnego zresztą do dziś —

nazwanego „antykwą Półtaw­
skiego”.

A GDZIE RODZINA
PROKOPIAKÓW?

Otóż już w pierwszych la­
tach działania firmy, wśród
grupy odlewaczy spotykamy
Władysława Prokopiaka, który
w okresie 1914—1918 jest maj­
strem czuwającym nad jako­
ścią produkcji odlewów. Kilka
lat później przy boku ojca, w

1921 roku pracę w odlewni —

jako uczeń — rozpoczyna Ale­
ksander Prokopiak. Zaczyna
się odlewnicza saga rodu Pro-
kopiaków, która trwa nadal...

Wróćmy jeszcze do historii.
W październiku 1945 — odlew­
nia rozpoczyna produkcję; co

prawda na razie jest to tylko
odlewnia i grawernia, ale
wkrótce ruszają i następne
działy — liniarnia—galwani­
zernia, dział mechaniczny. 5
września 1949 roku zakład
przechodzi na własność pań­
stwa; z obowiązku należy od­
notować, że pierwszym prze­
wodniczącym Rady Zakłado­
wej został Aleksander Proko­
piak. To była pierwsza prze­
łomowa data w historii zakła­
du. Sytuacja była ciężka, kraj
potrzebował czcionek, powsta­
wały nowe drukarnie, druko­
wało się podręczniki szkolne.

Angielska „elita”
Amerykański naukowiec dr

Boyd opublikował pracę na

temat angielskiej „elity”.
Twierdzi on, że w dalszym
ciągu w Wielkiej Brytanii o

pozycji społecznej i zawodo­
wej decyduje... odpowiedni
krawat.

Każda z angielskich uczelni
wymaga od swoich wycho­
wanków noszenia jednako­

Trzeba było szybko remonto­
wać maszyny, unowocześniać
park rtiaszynowy, a jednocze­
śnie uczyć ludzi i dawać ma­
ksymalnie dużą produkcję. Do

najważniejszych prac, jakie po
wyzwoleniu podjęła odlewnia,
było wykonanie nowej czcion­
ki, której twórcą był toruński

artysta-grafik Gadzielewski.
„antykwy Toruńskiej” —

pierwszej polskiej czcionki od
czasu Półtawskiego.

Druga przełomowa data w

historii „Idżkowskiego” (bo tak
do tej pory popularnie nazywa
się ten zakład) przypada na

rok 1972. Zanim jednak przej­
dziemy do spraw czysto pro­
dukcyjnych, króciutko o Pro-
kopiakach: Aleksander jv 1965
roku został kierownikiem
Działu Odlewni i na tym sta­
nowisku pracował do 1971, to

jegt do momentu przejścia na

emeryturę. Przepracował tu
równo 50 lat — i nadal nie

zrywa kontaktu z Odlewnią,
bywa w niej codziennie i jest
najsurowszą kontrolą technicz­
ną: przed jego okiem nie Ukry­
je się żadna fuszerka. Tradycję
rodzinną kontynuuje w Odlew­
ni uczący się obecnie zawodu
Marcin Prokopiak, kolejny
przedstawiciel rodu. I chyba
dopóki będzie istniała Odlew­
nia Czcionek — dopóty będą w

niej pracować przedstawiciele
rodu Prokopiaków...

PIERWSI W KDL

Niełatwo jest być jedynym
zakładem w kraju w danej
branży. Nie ma skąd wziąć
wzorów, zaczerpnąć przykła­
dów rozwiązań. Do tego by
wprowadzić nowy, właściwy
styl pracy trzeba było — ,a tę
też nie jest łatwe — prżełSmać
konserwatyzm części załogi.
Dyrektor naczelny Odlewni
inż. Leszek Blachowicz, wspo­
minając ten okres, podkreśla,
że nie raz miał ochotę rzucić
to wszystko. Na szczęście jest
uparty i w oparciu o tę część
załogi, która nie bała się no­
wości technicznych — wy­
trzymał.

Ile włożono w to pracy i
wysiłku, trudno obliczyć. W
każdym razie efekty są. W
1973 r. Odlewnia po raz pier­
wszy pokryła krajowe zapo­
trzebowanie na czcionki, ma­
teriał zecerski. Ale apetyt ro­
śnie w miarę jedzenia. Nie
wystarcza im, że produkują
wysokiej jakości czcionki (w
tym roku 210 ton pisma) co

znacznie, przedłuża ich żywot­
ność, sięgnęli po produkcję
antyimportową. Kto był na

Dworcu Centralnym w War­
szawie, niewątpliwie zwrócił
uwagę na eleganckie napisy
z nowoczesnych liter. To dzie­
ło Odlewni Czcionek. Literni­
ctwo samoprzylepne jest bar­
dzo popularne w świecie, prak­
tyczne, stosuje się je wszędzie
na wystawach, dworcach, znaj­
duje zastosowanie tam, gdzie
potrzebne są napisy. Do tej
pory sprowadzaliśmy te lite­
ry z zagranicy, z krajów ka­
pitalistycznych; dziś ; jesteśmy
ich producentem w Krajach
Demokracji Ludowej. Produk­
cję uruchomiono niemal spo­
sobem gospodarczym, a efek­
ty ekonomiczne są rewelacyj­
ne — jedna litera z importu
kosztowała 8,50 zł, wyprodu­
kowana w Odlewni przy ul.

I Rejtana — 85 gr.

wych krawatów o barwach
szkoły. 60 procent wyższych
urzędników państwowych, 80

proc, sędziów, 83 proc, amba­
sadorów i 78 proc, biskupów
wywodzi się z drogich szkół
prywatnych, niedostępnych
dla rodzin mniej zamożnych.

Dwa najbardziej
’

znane u-

niwersytety — Oxford i Cam­
bridge ukończyło 70 proc, bry-

ZAŁOGA

Z INICJATYWĄ

Piętą Achillesową naszych
introligatorni były igły i ha­
czyki introligatorskie do szy­
cia książek. Wiele zakładów
w Polsce połamało sobie dosło­
wnie i w przenośni zęby na

próbie rozpoczęcia ich produkt
cji; są one bardzo precyzyjne
i pracochłonne. Nie było in­
nego wyjścia jak tylko impor­
tować. Zabrali się do tego pro­
blemu właśnie w Odlewni, po­
woli rozpracowywali technolo­
gię, a wreszcie zdecydowali
się na produkcję. W 1976 po­
kryją pełne zapotrzebowanie
na haczyki, a jeżeli chodzi o

igły, ukaźe się seria informa­
cyjna w ilości 10 tys. szt. Przy­
wiązanie do zakładu, trakto­
wanie go jak „swojego” jest
źródłem wielu osiągnięć przy­
noszących gospodarce narodo­
wej poważne oszczędności.

ROMAN HERNICZEK

Człowiek i architektura krajobrazu

„Ekologiczna zadyszke" Krakowa
potęguję jeszcze brak zieleni

W ostatnim 30-leciu Kraków rozrósł się po trzykroć bardziej
niż w całej swej 700-letniej historii. Wzbogacił się o nowe,
komfortowe osiedla, potężne zakłady przemysłowe. MieszkańA
cy żyją dostatniej iż kiedykolwiek dotąd. Czy następne poko-.
lenia poczytają nam ten zawrotny rozwój za pełen sukces?
Byłoby tak bez wątpienia, gdyby nie fakt, że dopuściliśmy do

sytuacji groźnej dla zabytkowej spuścizny, która jest warto­
ścią więcej niż narodową.

SWEGO CZASU profesor
Szafer wyraził się, że jeśli
proces niszczenia natural­

nego środowiska postępować
będzie nadal w takim tempie
to za 10—20 lat Kraków pozo­
stanie kamienną pustynią. Dziś
okazuje się, że nawet kamienie
są bezbronne wobec agresyw­
nych gazów i pyłów. Niewielka
awaria w hucie w Skawinie
spowodowała swego czasu „cud
nocny”: w Katedrze wawelskiej
poczerniały marmurowe po­
sadzki. Niszczeją witraże, po­
większają się w niepokojącym
tempie „papilarne linie" znisz­
czeń architektonicznych detali
zabytkowych gmachów.

Niewiele zdołaliśmy zrobić
by zahamować proces zanie­
czyszczenia atmosfery pyłami
i gazami. Jego sprawcami są
przede wszystkim Huta im. Le­
nina, huta i elektrownia w

Skawinie, Elektrociepłownia w

Łęgu. Znaczną poprawę mogły­
by zapewnić sprawniejsze ele­
ktrofiltry. Jeśli np. elektrowni
w Skawinie uda się -(jest w

planie) wprowadzenie skutecz­
niejszych elektrofiltrów, będzie
to znaczyło zmniejszenie emisji
pyłów o 36 tys. ton rocznie.
Gdyby np. w Hucie im. Lenina
wprowadzić skuteczniejsze u-

rządzenia odpylające to emisja
pyłów'zmniejszyłaby się rocz­
nie z 90 tys. (obecnie) do 20
tys. ton!

tyjskich wyższych urzędni­
ków, 85 proc, bardziej zna­
nych członków palestry, 30

proc, ambasadorów i 78 proc,

biskupów. Dr Boyd twierdzi,
że dzieci angielskiej „elity”
mają 50-krotnie wyższą szan­
sę zrobienia kariery, niż ich
ubożsi rówieśnicy.

Co tam się dzieje?

W RAMACH PRAC nad

problemem węzłowym
sformułowanym: „pomniki
kultury źródłem świadomości
narodu" opracowany został rys
zmian zachodzących w środo­
wisku naturalnym Krakowa
i ich niszczącego wpływu na

trwałość zabytkowej substan-*'

cji. Do dziś sprawa pozostała
w zawieszeniu. Jest uchwała
rządowa o ochronie' zespołów
zabytkowych Krakowa, ale jej
realizacja nie nadąża za postę­
pującym procesem niszczenia.

Chronić musimy nie tylko
zasoby elementarne — ziemię,
wodę, powietrze, ciszęale
również fizjonomię środowiska
— krajobraz. Mamy w Krako­
wie krajobraz wyjątkowej
piękności (rejon Bielany — Ty­
niec), wpisany do '„zielonej
księgi ochrony przyrody" w

skali światowej. I właśnie tu

projektuje się stopień wodny
na Wiśle. Niechby chociaż
wkomponowany w krajobraz,
a tymczasem został on zapro­
jektowany w sposób świadczą­
cy o wysokim stopniu lekcewa­
żenia tego aspektu sprawy.

Zasoby kulturowe w miarę
upływu lat nabierają coraz

większej wartości, urządzenia
techniczne — wręcz przeciw­
nie. To należy brać pod uwagę
przy opracowywaniu planu za­
gospodarowania przestrzenne­
go miasta, który to plan jest na

deskach architektów.

E kologiczną zadyszkę”
Krakowa — wywołaną

nadmiernym zapyleniem w

niesprzyjających warunkach
klimatycznych — potęguje je-
sżcze niedostatek zieleni. Ko- i
lejne plany rozwoju miasta to

właściwie kolejne ustępowanie
z terenów zielonych. Tzw. ma­

iły: Kraków (bez powiększenia
m wieku XX) miał w 1900 ro-

ku.32'm/ kwit zieleni na 1 m.

kw. terenów niezielońych, w

1930 roku — ten stosunek
przedstawiał się jak 14:1,’ a w

roku 1960 proporcje się odwró­
ciły: na 1 m. kw. zieleni przy­
pada 4 tn. kw. terenu niezielo-
nego. Każdy pyłek przy naj-

. lżejszym wietrze jest więc uno­
szony w powietrze. Stąd i pro­
blem czystości miasta.

— Kraków w zasadzie nie
ma parków. Puszcza Niepołomi-
cka sięga już „do kolan”, ginie,

r Niszczą ją pyły z Huty im. Le­
nina, Jaworzna i Skawiny, i
wzorowe zagospodarowanie...
Plan wyrębu drewna opraco­
wany był „na styk", a zima u-

trudniła transport, więc żeby
tartaki mogły wykonać plan
zaopatrywano je w drewno
wyrąbane w Puszczy, bo to był
iedyny dostępny teren, z prze­

jezdnymi drogarńi... Puszcza
powinna być wyłączona z gos­
podarki leśnej.

Nie doceniane są też ogrody
działkowe, które spełnić mogą
rolę zielonych płuc i ośrodków
zdrowej rekreacji. Kraków ma

setki hektarów nieużytków,
które mogłyby być terenami
zielonymi, ale nie ma ich kto
zagospodarować, (chociażby
Żabiniec, Bonarka).
C PRAWA ZIELENI została
LJ już potraktowana w planach
jako samodzielny element, kraj­
obrazu Krakowa. Postuluje się
stworzenie 4 głównych par­
ków: jurajskiego, wiślanego,
podgórskiego, północnego. Pro­
jektuje się zielone „kotary"
wzdłuż arterii komunikacyj­
nych i 3 koncentryczne zielone
pierścienie po linii dawnej for­
tyfikacji. Tylko trzeba to
zrobić. Możliwie najszybciej,
jeśli nie chcemy po sobie pozo­
stawić opinii, że byliśmy krót­
kowzrocznymi lokatorami Kra­
kowa.

To, co powyżej — jest zapisem dyskusji zorganizowanej
przez krakowski KLUB „KUŹNICA”. Zabierali w niej głos
architekci, literaci, publicyści, inżynierowie, naukowcy, przed­
stawiciele władz miasta i resortu ochrony środowiska. W tych
alarmujących głosach nie ma przesady. Człowiek jest niszczy­
cielem środowiska i protektorem jego ochrony. W tej podwój­
nej roli nie umiemy się w Krakowie znaleźć. Nie my jedni,
to prawda, ale to nie jest usprawiedliwienie.

Notowała:
HELENA NOSKOWICZ
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Statystyki wykazują
co czwarty obywatel PRL
ma ‘jakieś dolegliwości typu
reumatycznego,
występują one

ściej, z uwagi
soki stan wód

więc znaczną wilgotność.
Jak

miarę
się przed schorzeniami

matologicznymi? — O

powiedź do Larów poprosi­
liśmy ■dr med. EDWARDA
ZIELONKĘ, kierownika

Miejskiego Zakładu Reuma­
tologii i Rehabilitacji, jedno­
cześnie, kierownika Zakładu

Balneologii i Klimatologii
AM w Krakowie.

— Do najczęściej spotyka­
nych schorzeń typu reuma­
tycznego należą: reumatyzm
mięśniowo-ścięgnisty, choro­
ba zwyrodnieniowa stawów,
choroba reumatyczna. Naj­
cięższe schorzenia — to go­
ściec przewlekły postępujący
oraz zesztywniające zapale­
nie stawów kręgosłupa.

Na schorzenia reumatycz­
ne bardziej podatni są ludzie
za.udnieni przy pracach,
ziemnych, na otwartych
przestrzeniach lub w nie-

ogrzewanych pomieszczeniach,
w konsekwencji narażeni na

przeziębienia. Dla ich uni­
knięcia niezbędne jest stoso­
wanie odzieży ochronnej a

w okresie chłodów — spo­
żywanie gorących posiłków
regeneracyjnych.

Ną powstawanie schorzeń

reumatycznych mogą mieć

wpływ także ogniska bakte­
ryjne w zębach, migdałkach,
zatokach obocznych nosa (za­
toki szczękowe i zatoki czo­
łowe), również przewlekłe
stany zapalne woreczka żół­
ciowego oraz narządów ko­
biecych. Więc już z dwóch

: powodów takie ogniska hak- ,

teryjne trzeba jak najszyb­
ciej likwidować. (Przypomi-

o potrzebie
kontrolo-

nam rodzicom

systematycznego
wania uzębienia dzieci).

, Ostateczny efekt kwietnej
dekoracji naszych okien i
balkonów zależy w równej
mierze od doboru odmian i'
zestawienia barw. Niestety,
nie wszyscy doceniają ten

istotny aspekt ogrodniczej
sztuki i wybierając rozsady
kierują się ładnymi kolora­
mi poszczególnych kwiatów.
W rezultacie barwy często
nie harmonizują z sobą. Nie
oznacza to, by przy doborze
kwiatów urfikać zestawień

kontrastowych, dających
często wspaniałe efekty. Pię­
knie będzie np. wyglądał głę­
boki błękit stroiczek w połą­
czeniu ze szkarłatem begonii,
ale niechże nas nie kusi de­
likatna pastelowa pelargo­
nia, skoro już mamy posa­
dzone w jednej skrzynce po-
ińarańczowo-brązowe aksa­
mitki.

Warto przyjąć ogólną za­
sadę, że w jednej skrzynce
nie mieszamy ani odmian,
ani kolorów. Pasmo kwia­
tów daje wówczas efektow­
ną jednobarwną smugę. Do­
tyczy to zwłaszcza skrzynek
okiennych,
p‘strokacizna prezentuje się
Wyjątkowo
Natomiast balkpnowy
ogródek, dla uniknięcia mo­
notonii, powinien być oparty
na zestawie kilku barw —

.albo kontrastowych, albo u-

zupćłniająćych się wzajem­
nie. Nie musimy przy tyni
ograniczać się do najpopular­
niejszych wzorów — białych
petunii i czerwonych pelar­
gonii —, bo jest tu wiele nie

wykorzystywanych możliwo­
ści, np. pastelowych połączeń
od jasnych, po najciemniejsze
odcienie.

gdzie wszelka

niekorzystnie,
mini-

W grupie schorzeń reuma­
tologicznych wymieniłem m.

in. chorobę reumatyczną, na­
zywaną także gorączką reu­
matyczną. Jest to infekcja
wywołana przez paciorkowca
betahemolizującego i daje
charakterystyczne objawy w

postaci zapalenia stawów i u-

kładu sercowo-naczyniowego.
Stosuje się, z dobrym skut­
kiem, leczenie penicyliną a

później, profilaktycznie, pe­
nicyliną o przedłużonym
działaniu. Tej profilaktycz­
nej kuracji penicylinowej,
jeśli ją lekarz przepisze, nie
można zaniedbywać.

I jeszcze z okazji
cego się sezonu

przy schorzeniach

tycznych promienie
ne, „stosowane” z

nie są szkodliwe. Słońca mu­
szą jedynie unikać chorzy z

gośćcem przewlekłym po­
stępującym, których leczono,
lub którzy znajdują się wła­
śnie w okresie leczenia pre­
paratami złota.

^M^ystko

Musimy podać choremu
kilka kropli lekarstwa a

brak kroplomierza... Zastą­
pimy go zapałką, którą nad-

łąmujemy w ten sposób, by
powstały dwie nierówne czę­
ści. Dłuższą część zapałki
wkładamy do szyjki butelki,
krótszą pozostawiamy na

zewnątrz. Przy lekkim po­
chyleniu płyn będzie spły­
wał kroplami po zapałce.

C^asarni’ trudna rjest zna­
leźć koniec nitki, mocno za-

"

na szpulce. Pomoże
nam mała szczoteczka, którą

i należy mocno pocierać szpul­
kę dookoła.

a
Domowym sposobem mo­

żemy „wyprodukować” skro­
baczkę do ryb. Do wąskiej
deseczki przybijamy gwoź­
dzikami kilka metalowych
kapsli z butelek od piwa.
Ząbki kapsli, umieszczone na

zewnątrz, będą przy pocie­
raniu zrywały łuski ryby.
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i babć,
hałaso­

ie wydaje mi się, abyś-
i wycho-
> dzieci,

to

średnio sytuowani,
pracujący, ubierający

miarę swoich możli-
finansowych w to

aktualnie służy nam

a nie-

■*ie wydaje mi si
Nul my racjonalnie
* w wywali nasze

Ogół naszych obywateli'
ludzie
ciężko
się w

wości

czym
przemysł i handel,
często są to rzeczy olśniewa­
jące. Podobnie wygląda
sprawa z odżywianiem się:
na co dzień jadamy skromnie,
niezbyt zważając na to co

jemy, byle tylko pożywić się.
Niejednokrotnie dość dotkli­
wie odczuwamy na własnej
skórze różne braki i trudno­
ści, ale ogólnie uważamy, że'
nie jest nam źle.

Zupełnie odmiennie przed­
stawia się zagadnienie jeśli
idzie o nasze dzieci. One

muszą mieć wszystko — tak

przynajmniej uważają rodzi­
ce i dziadkowie. A więc ba­
nany, pomarańcze i cytryny
— najlepiej przez okrągły
rok. One muszą być ubrane

jak laleczki, a jeśli
się nam nabyć tego
dla nich marzymy
normalnego kupna,
na głowie byle tylko wycią-

1 gnąć różne ciuszki nie tylko

nie uda
o czym

drogą
stajemy

MARIA KWIATKOWSKA
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tragicz-
pieszym

motory-

PIEKIELNY pisk hamulców,
głuche uderzenie, potem
drugie. Koniec. Sprawa

trwa dziesiątą część sekundy, jej
skutki dla poszkodowanego, je­
go rodziny trwają czasem dzie­
siątki lat. Każda kolizja na dro­
dze może zakończyć się
nie, kolizja pojazdu z

jest zawsze tragedią.
Złych stron ekspansji

zacji nie trzeba daleko szukać,
niszczenie środowiska naturalne­
go, realne zagrożenie dla każde­
go z poruszających się po dro­
gach. Ludzie giną na jezdniach,
gdyby ktoś chciał zrealizować

koszmarny z samej istoty po­
mysł grzebania zabitych przy
miejscu śmierci...

Na drogach nie panują prawa
silniejszego — silniejszy jest
zawsze człowiek trzymający
kierownicę — obowiązują prawa
chroniące pieszego użytkownika
dróg. Ni^tety, najlepsze prawo
nie jest w tym wypadku w sta­
nie zapewnić bezpieczeństwa
pieszemu. Praktycznie c o d r u-

gi zabity na jezdni to oso­
ba nie jadąca

' Sariiochódem.
Prawda ta musi wstrząsać, mu­
si skłaniać do szukania przyczyn.

OKAZUJE się, że nie jesteś­
my krajem zwyrodniałych
kierowców, czyhających na

pieszych. Duża liczba zabitych w

wypadkach drogowych — co po­
krywa się z dużą liczbą pieszych
biorących w nich udział — jest
zjawiskiem charakterystycznym
dla wczesnego etapu rozwoju
motoryzacji. Jesteśmy właśnie
na tym etapie. Dziś wypada u

nas 33,4 osoby na 1 samochód

osobowy i 44,7 proc, wśród za-

spod lad, lecz także zdobyć
je drogą indywidualnego irn~

portu. To dla nich najczę­
ściej dalibyśmy się porąbać
w kawałki byle tylko uzy­
skać trochę szynki, cielęcinę,
jakieś specjalne soczki itp.,
które następnie nieraz na

siłę Wpychamy w opierają­
cą się przyszłość narodu, nie

potrafiącą ocenić naszych
wysiłków i poświęceń.

Nie wiem jakie wyniki
zdrowotne daje tego rodzaju
polityka, wiem natomiast,
że dzieci są pod względem
jedzenia niesłychanie rozpie­
szczone i wybredne. Obser­
wowałam ostatnio zachowa­
nie się przy stole takiej spo­
rej gromadki w wieku od
lat 3 do 7. Widok był prze­
rażający. Podczas gdy matki

chętnie zmiatały z talerzy
swoje porcje — dzieci pluły
wszystkim niemal co im po­
dano, choć jedzenie przygo­
towywano specjalnie dla
nich pod kątem zdrowotno­
ści.

Ale nie tylko o jedzeniu
myślę, choć uważam, że ule­
ganie takim kaprysom jest
rzeczą niedopuszczalną, dzia­
ła antywychowawczo. Zacho-

bitych w wypadkach drogowych
stanowią piesi. W Szwecji odpo­
wiednie wskaźniki mają się jak
3,1 do 20,6, we Francji 3,5 do
20,2 we Włoszech 3,8 do 26, Ju­
gosławii 15,9 do 34 i na W#ę
grzech 21,3 do 34 proc. Tak więc
wraz ze wzrostem ilości samo­
chodów w społeczeństwie maleje
ilość pieszych ginących pod ko­
łami tych pojazdów. Byłoby do­
brze, by prawda ta była znana

wszystkim katastrofistom roz­
dzierającym szaty nad przyszło­
ścią.

Wytłumaczenie przyczyn tego
zjawiska jest dość proste. Na

pewnym etapie następuje eks­
plozja motoryzacji, gwałtownie
wzrasta ruch na drogach, pod­
czas gdy ludzie korzystający z

jezdni nie potrafią się tak szyb­
ko do tego przystosować. Naj­
większe trudności adaptacyjne
mają właśnie piesi. 3/4 wszyst­
kich wypadków , z pieszymi po­
wodują sami piesi. Tylko w jed­
nym wypadku na cztery winę
ponosi kierowca.

PIESI więę najczęściej ponoszą
skutki... czegoś* ...co . . nazwał­
bym motoryzacyjną eduka-,

cją, przez którą przejść musi
każde społeczeństwo. Czy jednak
muszą być to skutki aż tak tra­
giczne? Oczywiście nie, ich roz­
miar można i należy poważnie
ograniczyć. Wielkie zadanie ma­
ją tu do spełnienia organizacje
czuwające nad bezpieczeństwem
w ruchu drogowym z MO i Pol­
skim ■Związkiem Motorowym na

czele. Olbrzymią, a moim
niem nie wykorzystaną w

rezerwą jest pęd ludzi do
ki jazdy. Ludzie czekający

zda-

pełni
nau-

mie-

wonie się poza jadalnią by­
ło niemniej naganne, a mi­
mo to nie budziło żadnego
sprzeciwu matek
Dzieci najbardziej
wały w godzinach ciszy, roz­
rabiały w ogromnym holu
domu wypoczynkowego na­
wet w godzinach, kiedy już
dawno powinny spać. Oczy­
wiście nie było dnia bez wy­
padku, a to dwie dziewczyn­
ki pędząc na oślep zderzyły
się tak, że jednej wybił się
ząb, a druga doznała co-

prawda lekkiego, ale zawsze

wstrząsu, a to? jedno dziecko
zraniło nożyczkami drugie
(oko), a to w toku walki, na

drążki do mocowania czaso­
pism nabiły sobie potężne
guzy. Zresztą co tu ■kryć —

nie było całych kolan ani

łokci, a dyżurny pediatra
miał pełne ręce roboty.

I o dziwo, temu wszystkie­
mu przyglądały się spokoj­
nie mamy pracowicie szydeł­
kujące lub popijające ka­
wę, niemal nigdy nie inge­
rujące, nie usiłujące uspo­
koić rozwrzeszczanego grona,
stanowiącego przecież liczeb­
nie siłę niezbyt wielką, lecz
głosowo przepotężną. Doro­
śli, spędzający w owym do-

człowiekiem
dla życia

siącami na zapisanie się na kurs

chcą znać zasady ruchu drogo­
wego Można setki razy powta­
rzać, że każda prędkość w koli­
zji samochodu z

stanowi zagrożenie
pieszego. Kto raz przejedzie
choćby kilkadziesiąt tylko kilo­
metrów, kto sam stwierdzi, ze

samochodem nie można stanąć
natychmiast, że zawsze istnieje
droga hamowania, ten porusza­
jąc się pieszo stanowić będzie
zdecydowanie mniejsze zagroże­
nie dla ruchu drogowego. Z pe­
wnością piesi nie muszą się sa­
mochodu bać — muszą go tyl­
ko znać.

ST. WIĄZOWSKI

Redaguje mistrz międzynarodowy Jerzy Kostro

Niedawno w Belgradzie ^roze­
grany został mećz-torniej, w któ­
rym arcymistrzowie Smejkal
(CSRS), Uhlmann (NRD) i Veli7
mirović (Jugosławia) walczyli o

dwa miejsca uprawniające do u-

działu w Turniejach Międzystre-
fowych. Po bardzo zaciętej wal­
ce zwyciężyli wspólnie Smejkal,
Uhlmann i Adorian wszyscy po
3.5 pkt. przed Velimirovićem
1.5 pkt. W tej sytuacji o awan­
sie do Turniejów Międzystrefo-
wych, które wyłaniają 8-miu

pretendentów do meczu z mi­
strzem świata Karpowem, zdecy­
dowało losowanie. Bogini Caissa
okazała się łaskawa dla Smejka-

mu czas bez dzieci i marzą­
cy o ciszy oraz odpoczynku,
na ogół nie interweniowali,
bo „to przecież dzieci”. Na­
wet odseparowanie
swoim pokoju nie

gwarancji spokoju,

się w

dawało

gdyż
dziecięta rzucały sobą o

drzwi, przełaziły przez bal­
kony i stukały w okna. Ni­
komu też nie udało się ant

spokojnie porozmawiać, ani

obejrzeć telewizji, ani wypić
kawy, do ulubionych zabaw
milusińskich należało bo­
wiem, bieganie wzdłuż ścian
i gaszenie wszystkich świa­
teł.

Proszę Państwa, rozpoczął
się sezon urlopowy. Nieza­
wodnie wiele osób wybiera
się na wczasy z dziećmi.
Będzie okazja do spędzania z

sjimi większej- ilości czasu.

Trzeba . ją wykorzystać na

roychowanie młodego poko­
lenia, bo coś mi się wydaje,
że jesteśmy . dlań zbyt po­
błażliwi, i a wyniki nie każą
długo na siebie czekać. Poza
tym warto pamiętać, że nie

jesteśmy pustelnikami na

puszczy. Obok nasz żyją i
chcą wypocząć inni ludzie.
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W szczególny sposób posła?
ńowił uczcić dzień narodzin

prezydenta Abrahama Lin­
colna prezes trustu amery­
kańskiego, niejaki Walter

Hoving. Zamieścił w dzienni­
ku ..Nerw York Times” płat­
ne ogłośźeńie z cytatami tek­
stów Lincolna. Ogłoszenie o-

twierają, takie/ frazy, jak:
„Nie pomagaj- biednemu ko-
szteńi bogątego",
lekceważ
ci płaci”;

Szybko
prezydent
podobnego nigdy nie powie­
dział, ani nie napisał. Przy­
party do muru Walter. Ho-

ving przyznał się do fedśżu.

Wyszedł z założenia, ze nie­
boszczykowi można imputo­
wać „dziesięć powiedzeń,
które pasują do jego krew­
kiego charakteru”.

czy ,,Nie
pracodawcy „ jeśli

wyjaśniło się, że
Lincoln niczego

LONDYNSKA ODSIECZ

DO BONN

Szyfrarit ambasady brytyj­
skiej w Bonn tak się,„utaj­
nił” przy nadawaniu szyfrem
iskrówki, że nie był w sta­
nie otworzyć drzwi pokoju,
żeby „spełnić potrzeby fizjo­
logiczne” — jak to lapidarnie
określił korespondent agen­
cji „Reutera". Londyńska
centrala wywiadu początko­
wo uznała SOS swego doń­
skiego szyfranta za żart, ale

po zastanowieniu kierownic­
two wysłało do Bonn spe­
cjalny samolot z fachowcem,
który otworzył zamek, żeby
dżentelmen się nie skompro­
mitował...

10.
0—0—0.

la i, Uhlmanna. Smejkal, będzie
grał' w Szwajcarii, a trńtnanii

na Filipinach.
Prezentujemy partię z tej im­

prezy, w której Adorian efalc-
townie pokonał Velimirovića.

OBRONA SYCYLIJSKA
ADORIAN — VELIMIROVlC
1.e4c52.Sf3Sc63.d4cd4

4.Sd4g65.Sc3Gg76.Ge3Sf6
7.Gc40—08.Gb3d69.f3Gd7

h4 Ha5 11. Hd2 Wfc8 12.

Przeciwnicy rozegrali
modny wariant obrony sycylij­
skiej znany w teorii pod nazwą
„wariant smoczy”. W tej pozycji
czarne najczęściej grają 12.... Se5
z planem Sc4 lub też ofiarowu­
ją piona 12... b5!? Velimirović

wybiera trzecią możliwość, któ­
ra jednak okaże się dość ryzy­
kowna 12... He5?! 13. g4 h5 14.

g5 Se8 15. f4 Ha5 16. f5. Serią
prostych, ale silnych posunięć
białe zepchnęły przeciwnika do

obrony. 16... Se5 17. fg6 Sg6 II.
Whfl e6 19. Hf2 Se5 20. Sde2

(grozi Sf4) Gb5 21. <6! Ofiarowu­
jąc piona białe odkrywają linie
swoim figurom 21.... fg6 22. Sl>5
Hb5 23. Sd4! Sd3 24. Wd3 Hd3 25.
Se6. Teraz czarne mają jakość
więcej, ale wszystkie, białe figu­
ry atakują ich króla. 25... Khl

26. Gd4 Kh7 (26... Gd4 27. Hf8
Kh7 28. Wf7 itd.). 27 . Sf8 Kh8
lub 27... Gf8 28. Hf8 Hd4 29. Gg8
Kh8 30. Hh6 Kg8 31. Wf8 mat
28. Sg6 Kh7 29. Gg8! Kg8 30. SeT
Kh8 30. Se7 Kh8 31. Hf8 i czar­
ne poddały.

ZADANIE 16

W pozycji diagramu (Ke2,
»7, Sd4, p. d3, e5, g2, h2, Kh7,

Hhl, Gd7, Sc6 p. a6, b7, e6, f7)
białe zaczynają i wygrywają-

Rozwiązanie zadania 55 1. Ww-

Kf6 2. Hf4 Kg7 3. He5.
Nagrodę książkową za rozwią­

zanie zadania 53 otrzyióuje P-

mgr H. GŁUŚ, ul. Chodkiewicz’

10/2 31-532 Kraków.
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W ubiegłej 5-latce rozbudowywały się
nuowany. Przed nami zalążek dużego,
ne tego zespołu wyrastają vis-a-vis os.

wa i wiodącej do Nowej Huty.

Peryferyjne rejony naszego i-’ '
—

8 ze’P°ł“ mieszkaniowego na Prądnikn. Domy mieszkal-
oiwa, na północnym obrzeżu drogi, omijającej centrum Krako-

Fot, JADWIGA RUBIS

miasta. Proces ten będzie konty-

lak żyliHimi, czegośmy
w ciągu minionej 5-iatki

W
N’OWĄ 5-Iatkę nasze miasto i województwo wkroczy­
ło z poważnym dorobkiem uzyskanym w okresie lat

1971—15. Stało się to za sprawą stałego podnoszenia
warunków życia, socjalnych i kulturalnych; wydatnego wzro­
stu dochodów pieniężnych ludności; pełnego, a zarazem ra­
cjonalnego zatrudniania młodych kadr; unowocześniania go­
spodarki oraz dynamizowania i przyspieszania jej rozwoju.

JEST nas obecnie w Krako­
wie 668 tys. stałych mieszkań­
ców, w 9 miastach i 563 wsiach
naszego województwa — 435 tys.
mieszkańców. Łącznie na tym
obszarze ludność wzrosła w ub.
5-leciu o 74,5 tys. osób. Nadał

odbywała się wielka przepro­
wadzka do miast, których lud­
ność zwiększyła się o 79 tys.
mieszkańców.

ŚREDNIO rocznie tempo wzro­
stu naszych dochodów wynosiło
ok. 11 proc. Płace realne pod­
niosły się o 18 proc. Jakkolwiek
w niektórych branżach zaopsu-
trzenia rynkowego występowa­
ły i występują jeszcze niedobo­
ry, to jednak nasze zakupy sta­
le wzrastały. Wartość artykułów
sprzedanych nam przez pla­
cówki handlu detalicznego się,
gnęła w ub. roku 27 mld zł,
czyli wzrosła o 69 proc, w sto­
sunku do 1970 r. Obroty W ga­
stronomii podniosły się o 73
proc. Sprzedaż mięsa i przetwo­
rów ■mięsnych w Krakowie
wzrosła w latach 1971—75 prze­
ciętnie na 1 mieszkańca z 48,6
kg do 70,5 kg. Sprzedaż dro­
biu zwiększyła się ponad 2-kro-
tnie. W tym samym czasie w

przeliczeniu na 1 tys mieszkań­
ców naszego województwa pod­
niosła się sprzedaż pralek z 10
do 20 szt., lodówek z 13 do 26
szt., telewizorów z 18 do 29 szt.,
radioodbiorników z 31 do 52 szt.,
w przeliczeniu zaś na 1 miesz­
kańca sprzedaż wyrobów odzie­
żowych z 810 zł, do 1520 zł, wy­
robów dziewiarskich z 500 zł do
960 zł, mebli z 380 zł do 715 zł.

DO UŻYTKU oddanych zosta­
ło 39 tys. mieszkań, o 2.074 tys.
m kw. powierzchni użytkowej,
a więc o 39 tys. m kw. więcej
od przewidywanych programem,

NA ROZWÓJ i modernizację
potencjału przemysłowego prze­
znaczono 40 mld zł. Nakłady te

pozwoliły m. in. na wzrost pro­
dukcji o 59 proc., znaczne wzbo­
gacenie majątku trwałego i wy­
dajności pracy.

ROZBUDOWYWAŁY się: Huta
im. Lenina, Krakowska Fabryka
Kabli, Krak. Zakłady Elektro­
niczne „Telpod”, „Polfa”, Ską-

wińskie Zakłady Koncentratów

Spożywczych i in. Krakowska
,,Viśtula’' uruchomiła nowy za­
kład satelitarny w Myślenicach,
Krak. Zakłady Drobiarskie —

rzeźnię drobiu w Niepołomicach,
Miejskie Pralnie — nowy za­
kład usługowy w'Nowej Hucie.

W GOSPODARCE rolnej, mi­
mo jej rozdrobnienia, osiągnięto
wzrost plonów, zbóż z 20,9 q/ha
do 26 q/ha.oraz wzrost pogłowia
bydła o 10 proc, i trzody chlew­
nej o 74 proc.

PONIEDZIAŁKOWA sesja RN
m. Krakowa, która rozpocznie się
o 10-tej dokona oceny wykona­
nia podstawowych zadań społe­
czno-ekonomicznych planu i bu­
dżetu w woj. miejskim krakow­
skim, w latach 1971—75 i w 1975.
Ocena ta pozwoli na dokładniej­
sze sprecyzowanie kierunków
działania na tę 5-latkę. (bp)

Koncert Orkiestry
PR i TV w Krakowie

Ostatni w bieżącym sezonie kon­
cert Orkiestry PR i TV w Kra­
kowie pod batutą jej dyrektora i
kierownika artystycznego Krzy­
sztofa Missony odbędzie się we

wtorek 25 bm., o godz. 19.30.
Solistami będą: pianista przeby­

wający od wielu lat w stanach

Zjednoczonych Tadeusz Kerner, u-

czestnik Konkursów Chopinow­
skich oraz wybitny muzyk mło­
dego pokolenia, wiolonczelista Je­
rzy Klocek.

W programie koncertu: Uwertu­
ra do opery „Śpiewacy norymber­
scy” Wagnera, I koncert fortep.
Fs-dur Fr. Liszta, Koncert wio­
lonczelowy a-moll Saint-Saensa, I

Rapsodia hiszpańska Ravela. |

Ośrodek Telewizyjny w Krako­
wie przedstawi 23 bm. spektakl pt.
„Maria i Magdalena” w reżyserii
R. Próchnickiej, wg tekstu Mag­
daleny Samozwaniec w adaptacji
E. Otwinowskiej, scenografii J.
Boni-Marczyńskiej w oprać, mu­
zycznym Anny Kuraś. Wystąpią:
R. Próchnieka .(Maria) i AL Nowo,
tarska (Magdalena). Maria i Mag­
dalena to wnuczki Juliusza i cór­
ki Wojciecha Kossaków, sławnych
malarzy. Maria Jasnorzewska-Pa-
wlikowska wybitna poetka zmarła
w 1945 r.; Magdalena
nieć, autorka licznych
satyrycznych, zmarła w

dowisko przenosi nas

barwnej młodości obydwu
w atmosferę rodzinnego
Kossaków w Krakowie.

Fot. F. Tuszyński

Samozwa-
powieści

1072
w

r. Wi-
okres

sióstr,
domu

Olrady sztugarów-maistrów
kopalnictwa

surowców chemicznych
Doskonalenie metod i syste­

mów działania dla dalszego
podnoszenia wydajności pracy w

zakładach wydobywczych i prze­
twórczych naszych bogactw na­
turalnych — oto temat 2-dnio-

wych obrad, które odbyły się w

salinach wielickich z udziałem
sztygarów — mistrzów z bran­
ży kopalnictwa surowców che­
micznych. Organizatorem obrad

był Zakład Organizacji Studiów

„Orekop” i Zjednoczenie Kopal­
nictwa Surowców Chemicznych.

Omówiono i powzięto uchwa­
ły, stanowiące program dalsze­
go działania w dziedzinie wy­
korzystywania osiągnięć nauko-

wych i dorobku techniki oraz

inżynierii dla coraz skuteczniej­
szego i wszechstronniejszego
rozwijania praktycznej działal­
ności sztygarów — majstrów,
dla podnoszenia produkcji i po­
lepszania warunków pracy za­
łóg zakładów wydobywczych i

przetwórczych surowców che­
micznych. (bp)

Notatnik krakowski

TU-

ul.

DZIŚ O GODZINIE:
* 18 — Klub MPiK, ul. Jagiel­

lońska 1 — Wieczór autorski An­
drzeja Perepeczki — pisarza-mary-
nisty z Gdańska.

* 19 — SCK „Pod Jaszczurami”
— Discoteka — prowadzi G.
siewicz i C. Horsefield.
JUTRO O GODZINIE:

$16 — Klub „Starówka”,
Szczepańska 5/II p. — Kolorowe
bajki i filmy oświatowe dla dzie­
ci.

* 17 — SCK „Pod Jaszczurami”
— Studio Piosenki; o 19 — Disco­
teka. Prowadzi G. Tusiewicz i C.
Horsefield.

* 17 — DK Krak. Zakł. Sodo­
wych, ul. Zakopiańska 62 — Dys­
koteka.

W PONIEDZIAŁEK:
$ 10 — AGH, al. Mickiewicza 30,

paw. A—B, sala nr 2 — Posiedź.
Komisji Nauk Geologicznych.

* 17 — Pol. Tow. Geologiczne,
ul. Oleandry 2a — Walne Zebranie
członków Oddziału Krakowskiego
Pol. Tow. Geologicznego; o 18.15 —

odczyt „Zespoły struktur sedy­
mentacyjnych w górnośląskiej for­
macji produktywnej” — doc. ■dr
hab. R. Gradziński (PAN), doc.
dr hab. A. Radomski (UJ).

Odznaczenia

się dziś w

Kultury u-

podczas któ-
krak. Od-

wręczono liczne

pracowników PWN
Z okazji 25-lecia istnienia

Państwowego Wydawnictwa Na­
ukowego odbyło
krakowskim Domu

soczyste spotkanie,
rego pracownikom
działu PWN
odznaczeńia.

Złote Krzyże Zasługi otrzyma­
li: WIESŁAW PRZEBINDA,
JANINA SAMOŁYK oraz MA­
RIA WIERZBICKA. Odznakami

Zasłużonego Działacza Kultury
udekorowano! JADWIGĘ ANA-
SIEWICZ, ANNĘ KOTULECKĄ,
WIESŁAWA PRZEBINDĘ, MA­
RIĘ WIERZBICKĄ, ANNĘ WAr
RZECHĘ i IRENĘ ZARZYCKĄ.
Ośmiu pracowników PWN w

Krakowie otrzymało Złote Od­
znaki Za pracę społeczną dla
m. Krakowa. Poniżej zamiesz­
czamy wywiad z dyrektorem
Krakowskiego Oddziału PWN
mgr W. Negreyem.

Wieczór bułgarski
w Teatrze Ludowym

Z okazji bułgarskiego święta
narodowego Cyryla i Metodego
odbędzie się 23 maja br. o godz.
17 w Teatrze Ludowym w No­
wej Hucie uroczysta wieczorni­
ca

rzy
raz

sze

skich recytować będą aktorzy
Teatru Ludowego. Imprezie to­
warzyszy wystawa akwarel dr
Zbigniewa Bazielicha i ekspozy­
cja pt. „Bułgaria współczesna”
Obie wystawy otwarte zostaną
w ZDK HiL przy ul. Majakow­
skiego 2. (aż)

W programie wysta.pią akto-
I piosenkarze bułgarscy o-

zespół „Słowianki”.' Wier-

poetów bułgarskich i pol-

Od marchewki

do kompotu
W sali Klubu Oficerskiego od­

będzie się jutro Walne Zgroma­
dzenie przedstawicieli Krakow­
skiej Spółdzielni Ogrodniczo-
PsZczelarskiej. Zostaną na nim
omówione m. in. kierunki roz­
woju produkcji ogrodniczej, o-

raz działalności gospodarczej,
inwestycyjnej, społeczno-wycho­
wawczej i oświatowej Spółdziel­
ni na rok bieżący.

KSOP, zgodnie z założeniami,
w tym roku przeprowadzi skup
35 tys. ton warzyw oraz 7,5 tys.

: ton owoców na łączną kwotę
1.350 min zł.

W zakresie przetwórstwa
Spółdzielnia dostarczy na rynek
przeróżne - kompoty, -sałatki,, o-

górki konserwowe itp. na kwo­
tę przeszło 85 min zł. (D)

W kilku wierszach
„ESTETYKA i ANTROPO­

LOGIA FILOZOFICZNA* —

tak brzmi tytuł seminarium
zorganizowanego przez Uni­
wersytet Jagielloński w dniach
24 i’ 25 bm. 24 bm. obrady to­
czyć się będą w Collegium
Novum przy u.1. .Gołębiej 24
sala 26, początek o godz. 9. A
oto prelegenci: prof. dr S.
Żółkiewski (Z problematyki
społecznej recepcji literatury),
prof. dr S. Dziamski (Mark-
sowskie przesłanki dla ogól?
nej teorii wartości), doc. dr
hab. S. Krzemień (Antropologia
i estetyka w ujęciu Gramscie-
go), prof. dr A. Krawczuk
(Problem rekonstrukcji posta­
ci historycznej), prof. dr M.
Gołaszewska (Problematyka
antropologii filozoficznej w e-

stetyce). We wtorek obrady
odbędą się w Mogilanach —

w Ośrodku Konferencyjnym
PAN o godz. 9.

*

KRAKOWSKI ZARZĄD LI­
GI KOBIET, Ośrodek Kultury
i Postępu w Gospodarstwie
Domowym zaprasza na wy­
kład mgr inż. Zofii Chełmiń­
skiej „Metody sporządzania
posiłków a zdrowie człowie­
ka”. W poniedziałek 24 bm. o

godz. 17 w sali wykł. przy
ul. Jana 13 I p. Wykład bę­
dzie/ ilustrowany pokazem
wzorcowym prowadzonym
przez mgr A. Rudnicką.
Przypominamy, że ze stałego
społecznego poradnictwa in­
dywidualnego ogólnożywienio-
wego i dietetycznego, prowa­
dzonego w Ośrodku, można
korzystać w każdy poniedzia­
łek od godz. 15 do 18.

♦
ÓSME SPOTKANIE DYSKU­

SYJNE młodzieży nowohuc­
kich szkół średnich z cyklu
„Być Polakami’*, zatytułowane
„Naród wobec swych ulubień­
ców”, odbędzie się 24 bm. o

godz. 18. w Klubie MPiK przy
pl. Centralnym. Punktem
wyjścia dla dyskusji będzfc
monodram „Champion” w in­
terpretacji J. R. Nowickiegó.
Dyskusję poprowadzi doc. dr
Zb. Siatkowski.

*

DZIŚ WIECZOREM W NIE­
POŁOMICACH na strzelnicy
inauguracja akcji „wypoczy­
nek 76”, pod auspicjami ZK

ZSMP, KRZZ i TOW. Krzewie­
nia Kultury Fiz. Odbędzie się
o godz. 20 ognisko, spotkanie
pokoleń, występy, konkursy i
apel wieczorny. Jutro tj. w

niedzielę od godz. 9: zawody,
sporty obronne, złożenie wień­
ców pod pomnikiem ofiar fa­
szyzmu, udział; w imprezach
TKKF. ---- -.

&

i®

$

ral
W Galerii Związku Polskich

Artystów Fotografików przy ul.

Anny otwarta została nowa, bar-
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klub miłbSnikow

... zaprasza w niedzielę 23 bm. o

godz. 19.30 do auli PWSM (ul. Ba.
sztowa 8) na wieczór solistów Stu­
dia Wokalnego, prowadzonego pod
kierownictwem JERZEGO
ŁUSA (Warszawa),
śpiewacy; R. Arning,
ki, A. Brodniewicz, J.
Hamaluk, J. Jadczak,
’ka, M. Kaniewska, H. Karbowiak,
Ł. Kącka, W. Kotecki, J. Muszyń­
ski, L. Pawluk. H. Rejmer, E.
Wyezólkowska, I. Zawodna, E.
Zięcina. Przy fortepianie — M.
Jurasz 1 Er. Gajb.

KARO-
Wystąpią

A. Biernac-
Fenryclit, S.
M. Kajkow-

• Koło Emerytów i Renci­
stów przy Radzie Zakł. RS W
„Prasa — Książka — Ruch”
zawiadamia, że Klub Miłośni­
ków Muzyki przy Państw.
Filharmonii urządza bezinte­
resownie dla członków Koła
imprezę muzyczną. Będzie to
estradowe wykonanie opery
Verbum Nobile Moniuszki z

udziałem T. Wessely, K. Le-
hnerta, Z. Meląnowskiego, T.
Podsiadły i p. Pawłowskiego,
impreza dziś o godz. 16 w

Klubie Dziennikarzy ul. Szcze­
pańska 1 I p. Wstęp bezpłat­
ny. Po imprezie spotkanie
przy kawie i ciastkach.
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ROZMOWY PRZY HERBACIE^

Ze znakiem PWN w herbie
TlIIAT trzy oryginalnie skomponowane ze sobą litery
17 W 11 stanowią firmowy znak jednej z największych pol­
skich oficyn edytorskich — Państwowego Wydawnictwa Nau­
kowego. A że w tym miesiącu rozpoczęło ono drugie ćwierć-

,Echo*’ złożyło wizytę w krakow-
!O

wiecze swojej działalności „1
skim Oddziale PWN prosząc
WŁADYSŁAWA NEGREYA.

rozmowę jego dyrektora mgr

— Nasze Wydawnictwo pow­
stało w maju 195f r. w War­
szawie. Równolegle założone
zostały jego oddziały w 4
miastach wojewódzkich, w

tym w Krakowie. Dorobek e-

dytorski PWN-u jest ogrom­
ny — 27 tys. tytułów książek
i blisko 10 tys. numerów cza­
sopism naukowych o łącznej
objętości 525 tys. arkuszy wy­
dawniczych.

— Jakie książki wyda-
je PWN, jaki jest aktual­
ny profil Wydawnictwa?

— PWN jest uniwersalnym
wydawnictwem naukowym,
publikującym książki, czasopi­
sma z zakresu nauk humani­
stycznych, matematyczno-
przyrodniczych, a także pod­
stawowych nauk technicznych
i rolniczych. Wydaje następu­
jące rodzaje publikacji: lite­
ratura naukowa (monografie,

są
eks-

syntezy, opracowania źródło­
we), encyklopedie uniwersalne
i specjalistyczne, podręczniki,
publikacje popularnonaukowe,
książki pomocnicze, skrypty
akademickie oraz czasopisma
naukowe.

— Prosimy o kilka
słów na temat wydaw­
nictw eksportowych.

— Publikacje PWN
przedmiotem szerokiego
portu zarówno do ośrodków
naukowych w całym świecie
jak i do indywidualnych czy­
telników. Przede wszystkim
są to encyklopedie. słowniki
języka polskiego i oczywiście
książki oraz czasopisma, za­
równo w języku polskim jak
i w językach obcych.

Odrębną grupę stanowią
publikacje przygotowane spe­
cjalnie dla czytelników zagra­
nicznych, a więc prace nau-

kowe, wydawane prze® PWN
w językach obcych w koedy-
cji z zagranicznymi firmami.
Mówiąc o eksporcie — należy
wspomnieć o bardzo istotnym
odcinku współpracy PWN-u
z wydawcami zagranicznymi
a mianowicie o zakupie praw
do wydawania w języku pol­
skim literatury zagranicznej.
Dotychczas nakładem PWN-u
ukazało się prawie 2 tys. ty­
tułów tłumaczonych z języ­
ków obcych. Natomiast w o-

statnich 5 latacb 62 wydaw­
ców zagranicznych z 17 kra­
jów zakupiło prawa do wy­
dawania prac naukowych
PWN.

— Jaki jest wkład edy­
torski krakowskiego od­
działu, jakimi wydawnic­
twami chlubi się on, ja­
kie interesujące pozycje
ukażą się w tym roku?

— Zacznę od kilku cyfr. Co
reku wydajemy ok. 5 tys.
arkuszy wydawniczych ksią­
żek, skryptów, czasopism. Co
najmniej więc ponad 200 ty-?
tułów samych tylko książek
w nakładzie od 500 do 60 tys.
egzemplarzy. Do najbardziej
udanych naszych edycji, pod

każdym względem, zaliczamy
przede wszystkim I i II tom
dzieł Kopernika, a także „Sta­
nisława Polonusa”, oraz wiele
innych wydawnictw bibliofil­
skich. Jednym z ostatnich są
„Nieznane ekslibrisy ze zbio­
rów Biblioteki Jagiellońskiej”
— A. Kamińslciej.

Jeżeli chodzi o tegoroczne
nowości krakowskiego oddzia­
łu PWN to wydajemy nowy,
poszerzony - „Zarys -historii
sztuki’* K. Estreichera, „Dzie?
je Śląska” K. Popiołka, pracę
I. Paczyńskiej „Obywatele ra- .

dzieccy w ruchu partyzanckim
na ziemi kieleckiej i krakow­
skiej”. W tym też roku uka-
że się Xl tom Bibliografii E-
streichera oraz kolejne mono­
grafie miast. W przygotowa­
niu jest „Słownik wymowy
polskiej” opracowany pod re­
dakcją M. Karasia.

— Dziękując za rozmo­
wę- „Echoif z racji u-

kończenia przez PWN
pierwszych 25 lat —. ży­
czy • wielu
ćwierćwieczy
sukcesów.

Rozm.: D. PAWŁOWSKA

dzo interesiij^ca wystciiua świa-\

towej sławy fotografika Malaka.,...
Karska-, brata równie sławnego
Yosufa. ■’

-

Kanadyjski fotografik, działa-'::

jący od 35 lat, sławę zdobył ko-y
lorOwymi zdjęciami kanadyj-fa
skiego pejzażu, przemysłu, folk- j
loru i architektury.. Wszystkie

fotogramy Karsha charakteryzu- :

je mistrzowskie opanowanie,
warsztatu. Jego zdjęcia bliskie

często wizjom malarskim przy­
sporzyły mu' wiele międzynaro­
dowych nagród na najzoiększyćh
wystawach światowych.

Ciekawostką jest to, że Karsh
stał się „portrecistą tulipanów”,
którym wiele miejsca poświęcił '■
w swym dorobku, w efekcie cze­
go Holenderskie Stowarzyszenie ;
Hodowców Tulipanów mianowa­
ło go swym oficjalnym fótogra- :

fem.
Wszystkim zainteresowanym^

fotografią - barwną polecamy tę
wystawę, która świadczy o tym
jak wiele- osiągnąć można w tej/-
dziedzinie, (jr.)

Fot. JADWIGA RUBIŚ v

Komunikat MO
MO Kra-

dochodzey
osób, po-r
kradzieże.

dalszych
pełnych

Komenda Dzielnicowa
ków-Podgórze prowadzi
nie przeciwko grupie
dejrzanych o pobicia 1

dokonywane w rejonie Parku im.
Bednarskiego i bulwarów Wisty.

Osoby pokrzywdzone proszone są
o zgłoszenie się w KD MO Kra*
ków.Podgórze, ul. Zamojskiego. 22,
pokój 22, w godz. 8—16 lub tele­
fonicznie <46-10, wewn. 4*
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Poniedziałek I

15.55 Program dnia. 16.00 Dzien­
nik. 16.10 Obiektyw. 1'6.30 Wyścig
Pokoju. 17.50 Ostatnia rozgrywka;
— film ser. bułg. 18.55 Szare na

z.ote. 19.20. Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. -20.15 .Wiadomości ’

sportowe.;
20.35 Teatr telewizji: J. Szaniaw­
ski — „Ptak”. 21 .45 Dziennik. 22 .60

Wieczorny gość — Janusz Za­
krzeński. 22.35 tektury Pegaza.

PROGRAMY OŚWIATOWE
12.45 i 13.25 Technikum Rolnicze;

14.40 i 15.15 Kurs' Przygotowawczy

Wtorek I
10« Brygady Tygrysa- — film

ser. 'pr. fr. 18.25 Program dnia.
16:40 Obiektyw. 17 .00 Na wielkim i

małym ekranie. 17.30 Laurka dla

mamy — progr. muzyczny. 18.00
Studio Telewizji Młodych: 18.30

Przemysł i medycyna. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15.' Wia­
domości sportowe. 20.25 przypomi­
namy, radzimy. 20.30 Germinal —

film śer pr ang. 2-1,10 Interstudio.
21.55 Żywoty instrumentów.’ 22.35
Dziennik.

PROGRAMY OŚWIATOWE
6,00 i. 6.30 .Technikum Rolnicze.

9.00 Język polski I lic. 13.25 i 14.30
Technikum Rolnicze.

Środa i

10.30 Germinal — film ser. ang.
15.50 Program dnia' 15.55 Dziennik.
16.05 Obiektyw. 16,25 Kino Skrzat.
16.55 Tranśm. meczu piłki nożnej:
Polską — Irlandia, w przerwie me­
czu: losowanie Małego Lotka. 18.55
K. I . Gałczyński — Spotkanie z

matką. 19.20 Dobranoc 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Wiadomości! sportowe.
20.25 Filmoteka arcydzieł.— Przy­
goda — film pr< wi. 22.40 Listy 'i

polityka. 23.10 Dziennik.

PROGRAMY OŚWIATOWE
6:00 i 6.30 Technikum Rolnicze.

9.00 Fizyka, ki. .6 . 10.00 Fizyka, ki.
7. 12 .45 i 13.25 Technikum Rolnicze.

14.40 Kurs Przygotowawczy.
Czwartek I

11.35 Przygoda- — film* pr. wł.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik-.
16.40 Obiektyw. 17 .00 Ekran z brat­
kiem. 18.05 Patrol. 18.40 Anatomia
sukcesu. 19.20 Dobranoc. 19.30

(Od 24 do 28 maja 1976 r.)
Dziennik, 20.15 Wiadomości sporto­
we. 20.25 Przypominamy; radzimy.
20.30 Trumna dla panny młodej-—-
film pr. ang. 21.45 Pegaz. 22.30
Dziennik. 22.45 100 pytań do An­
drzeja Kuśńiewicza.

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 i 8.30' Technikum Rolnicze.

9.00 Język polski, ki. 1 lic. 10.00

Historia, ki. 6. 11 .® Język polski,
kl. 3 lic: 1345 i 14,30 Technikum
Rolnicze.

Piątek I
7.45 Trumna dla panny młodej —

film pr; ang. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.’ 16.40 Obiektyw. 17 .00
Pora na Telesfora. 17.5e- Telewi­
zyjny Informator Wydawniczy.
18.10 Rodowody — Mój ojciec cz. 1.
18.45 Przez maskę płetwonurka —

film dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.15 Wiadomości sporto­
we. 20.25 Licytacja — widów, pu-
blicyst. 21.25 Drogowskazy. 22.10
Dziennik. 22.25 Mój program —

przedstawia Tadeusz Gwiazdow­
ski.

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.00 i 6.30 Technikum Rolnicze.

9.00 Geografia, kl. 5. 10.00 Geo­
grafia, kl. 5. 11.25 Program dla
kl. 2. 12.00 Wychowanie obywatel­
skie, kl. 8. 12 .45 i 13-25 Technikum
Rolnicze. 14 .40 kurs Przygotowaw­
czy.

Poniedziałek II
17.00 Język niemiecki. 17.20 Pro­

gram dnia. 17 .25 Z cyklu: Nauka —

gospodarce — pt. Perspektywy im­
munologii; 17.55 Czas i jego śro-

dowisko. 18.25 Jazz ., Jamboree TO.
19 00 Kronika. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 26.15 Wiadomości sporto­
we 20.25 świat, obyczaje, polityka;
21.05 „24 godziny”. 21 .15 We wspól­
nym rytmie — progr.. TV CSRS-.

21.50 Spotkanie w pracowni. rep.
film. 22.25 Język angielski w nauce

i teebniee.

Wtorek II
16 40 Program dnia. 16.45 Loża.

17 23 Sylwetki 10 Muzy - Ewa

sżykulska. 17.50 Teatr TV - Je­
rzy Szaniawski - „Pta* . IO W
Kronika. 19.20 Dobranoc. 19-30
Dziennik. 2015 Wiadomości spor­
towe 20.25 Wtorek melomana. 31J-5

24 godziny”; 21.35 Konflikt —

film pr. USA. 22.50 Język niemiac-

środa II
16 35 Język francuski, 17.05 Tylko,

dla’ zastępowych. 17 .35 Konsylium
Cz. 1. 18.03 Arsen Łupin — film
ser. pr. fr.-19.00 Kronika.. 19-20 Do­
branoc. 19:30 Dziennik. M.15 Wia­
domości sportowe; 20.25 Muzyczne
wizyty — progr. muz. 20.55 Konsy­
lium cz. 2. 21 .10 „24 godziny”. 21,20

Twarze teatru — Ewa, Laśsek m «

Pieśni Igora Łuczenka — fihń'm,
pr. radź. J2-

Czwartek II
W odpowiedzi na wasze listy

blok redakcji publicystyki.
’"

16.25 Program dnia. 16.55 Ni, <

wiary — program sens.-nauk. nr-

Spotkanle z Aleksandrem Bara­
nim. 17.55 Polska w oczach świat'
— Austrią. 18.23 Świadkowie. ls r>n

Kronika. 19.20 Dobranoc, i«'.f
Dziennik. 20.15 Wiadomości sporto
we. 20.20 Progi i bariery. 21.15 n

godziny”. 21 .30 Sztuka mody, rs.

Wszystko za wszystko z próf
Grzymkiem. 23:05 Właśnie leef t.'
barecik. 23.25 Język francuski.

Piątek II
16.40 Język angielski w nauce 1

technice. 17 .’.Q Program dnia, 171-
Śladem wynalazku — progr, pan
nauk-.. 17.45 Trumna dla .'panny
młodej — film pr. ang. 19.O0 kro-
nika. 19.20 Dobranoc. 19,30 Dzien^

nik. 20.15 Wiadomości’ sportowe
20.25 Urania — program TV nro

21.® „24 godziny”. 21.10 To jesz’
cze nie miłość — film pr. NRD.

SOBOTA

IIMAJĄ.
Heleny,

Julii

NIEDZIELA

23
MAJA

Iwony,
Dezyderiusza

TEATRY
Sobota

Słowackiego 19.15 Ślub (od l. 16).
Miniatura (pl. św. Ducha 2) 19.15
Fiorenza - Mario i Czarodziej. Mo­
drzejewskiej 19.15 Noc listopado­
wa. .Kameralny 19.15 Dwoje na hu­
śtawce. Bagatela 19.30 Zapomnieć
o Herostratesie. Ludowy 16.30 Och,
jaki piękny jest świat (zamkń. —

abonamenty nieważne). Operetka
(Lubicz 48) 19.15 Hrabia Luxem-

burg. Groteska 16 Świętojańska
muszka (gościnne występy — Dzie­
cięcy Musical Zespół Parku Kult,
i Wyp. -z Bratysławy). Jama Mi­
chalikowa 22 Kabaret. Kawiarnia
„Pod Pawiem” (Grodzka 43) 22

Kabaret. Kawiarnia „Literacką44
21.30 Kabaret;, „eref 66’4 (pl, Wol-
nica 1) 20 Nakaz aresztowania.

Kolejarza .(Bocheńską ,.7) 19 „ją
tu ‘rządzę”.
5) 19,15 „Pan Bońet”, „List4’;'
„Pierwszą lepsza” Al. Fredry.

Niedziela
Słowackiego 14 Straszny dwór,

19.15 Ułani (ód 1. 16). Miniatura |

(pl. św. Ducha 2) 19.15 Darz bór.
Modrzejewskiej 19,00 Dziady. Ka­
meralny 19,15 Mąż i żona. Baga­
tela 11 Ania z Zielonego Wzgórza,
1.9.30 Zapomnieć o Herostratesie.

Ludowy 11 Krawcy szczęścia
(zamkn. — abonamenty nieważne).
Groteska 11 Świętojańską muszka,
17 Tajemnicza Szuflada. Kolejarza
15 i 19 „ja tu rządzę’4, „eref 66“

(pl. Wolnica 1) 20 Nakaz
wania. PWST 19.15 „Pan
„List?’, „Pierwsza lepsza4".

areszto-

Bonet”,

KINA
Sobota

Kijów 16.30 Trzej muszkietero­
wie (panam. -ang. b.o .), 19 Kazi­
mierz Wielki (poi. 1. 15). Uciecha

ĘS.45, 18, 20 Gdzie się podziała Sió-
dma kompania (fr. -wł. b.o.), 22.15
Śttraceńcy (USA); Warszawa 13.30,
18, 20.15 W upalną noc (USA 1.
1S, 22.15 Świąt Dzikiego Zacho­
du (USA 1. 15). Wolność 16, 18, 20

Nocne widma (ang. 1. 18). Apollo
1'5.30, 18, 20.30 Sędzia
®SA 1. 18)'
Wanda 15.45,
udzuć (pól. 1.

15.45, 18, 20.15
Simy z cyklu
ńy światowej,’1
bicz 15) 14.30; .17, 19.15 Cenny łup
(fr. 1> 13). Wrzos (Zamojskiego 50)
B, 18, 20 Pojedynek potworów
(jśp. b.o .). Świt (N. Huta, os. Tea­
tralne 10) 15.45, 18, 20 Policjanci
(USA 1. 18). M. S^la 15, 17, 19

Adopcja (węg. 1 . 15). Światowid
(li. Hutą, os. Na Skarpie 7) 15.45,
18, 20,15 Podróż (wł. b.o.). M. Salą
15.30, 19 Złoto dla zuchwałych (jug.
b.o .) . Kultura (Rynek Gł. 27) 19,
21 Prawo gwałtu (USA 1. 18). Wie­
dza (Rynek GŁ 27) 17.15 Podróż
do Nepalu (poi. b .o .). Dom Żoł­
nierza (Lubicz 48) 16 Handlarz bro­
nią (WŁ 1. 15). Kolejarz (Proko-
clm — Bjeżanowska 71) 18 No i

cpv doktorku? (USA b.o .) .

(Dzierżyńskiego 5) 16, 18, 20 Sy­
nowie szeryfa (USA L 15): Rotun­
da (Oleandry 1) 17 Złoto- dla zu-

dhwałych *(USA b.o .). Wisła (Ga­
zowa .21) 15.45,. 18 Ucieczką przez
pustynię (fr, 1. 15), 20 'Pożądanie
zwane Anada (CSRS .l. 18). Mas­
kotka (Dzierżyńskiego 55) 15.15,
17.30, 19.30 Kabaret- (USA 1. 15).
Pasaż (Pasaż Bielaka) 15, 16; 17

Przygody Bolka i Lolka, 18, 20, 22
Óćh, jaki pań szalony (ang, 1. 15);
Podwawelskie 16, 18 Alfredo, Al­
fredo (wł. - 1. 18). Puchatek (Park
Jordana) 15, 16, 17 Przygody Bol­

ka i Lolka, 18 Zbereźnik (ang.
b.o.). Tęcza (Praska 52) 17, 19 „Bri-
tannic44 w niebezpieczeństwie (ang.
1. 15). Ugerek (os. Ugorek) 15, 17
Unkas ostatni Mohikanin (NRD
b.o.), 19 Ostatnia spokojna noc

(wŁ 1. 18). "Sfinks (Majakowskie-
go 2). 16, 18 Winnetou II seria (jug.
b.o.), 20 Zew1 krwi (ang. 1 . 15).
Związkowiec - studyjne (Grzegó­
rzecka 71) 16, ,19 Dodes’ka - Den

(jap- ■
mem.

1. 15). pożegnanie z fil-

Niedziela

11; 16.39 Trzej muszkie-
19 .Kazimierz Wielki. Ucie-

12.15, 15.45; 18, 20 Gdzie
siódma kompania.

Kijów
terowie,
cha 10,
się podziała
Warszawa 12.15 Straceńcy '(USA 1.

18), 15.30, Ig, 20.15 W upalną noc.

Wolność 10, 12.15; 16, 18, 20 Noc­
ne widma. Apollo 10. 12.30 Nie­
winni o brudnych rękach’ (fr. I.

18), 15.45, 18

jazdy,
(CSRS Ł 15). Wanda 10, 12,15 Patt
Garret i Billy Kid (USA 1. 18),
15.45, 18, 20.15 Zawiłośęi uczuć.
Sztuka 10.15; 12.30, 15. -45, 18, 20.15

Papierowy księżyc (USA 1. 15).
Mł. Gwardia 12, 14.30, 17’ 19.15 Cen­
ny łup. Wrzos 11, 12 Bajki, 16, 18,
20x Pojedynek potworów. Świt 13
Winnetou cz. III, 15.45, 18, 20 Po­
licjanci. M. Salą 15,. 17, 19 Adop­
cja, Światowid 11 Tomek jśawjzę^

15.45,. ’2pJ^., Pj).dróż;
M. Sala 15.30, 19 Żłotb dla Zuch­
wałych. Kultura 11 Dziecięce ma­
rzenia (radź, b.o .), 15.15, 19 Jarzę­
bina czerwona (pok b.o,). Dom
Żołnierza 12.30 Bajki, 16, 18.15 Han­
dlarz bronią. ZZK (Prokocim) 16

Bajki, 18 No i co doktorku? Mi­
kro 11, 16, 18, 20 Synowie szery­
fa. Rotunda 14, 17 Złoto dla zuch­
wałych. Wisła 11, 12 Bajki, 13, 15.45,
18 Ucieczka przez pustynię, 29 Po­
żądanie zwane Anada.

11, 12 Bajki,
baret. Pasaż
17 Przygody
22 Och jaki
welskie 11, 12 Bajki, 16, 18 Alfre­
do, Alfredo. Puchatek 11, 12, 13,
14. 15j 16, 17 Przygody Bolka i Lol­
ka, 18 Zbereźnik. Tęcza 15, 17, 19

„Britannic” w niebezpieczeństwie.
Ugorek 11, 12, 13 Bajki, 15, 17 Un­
kas ostatni Mohikanin, 19 Ostat­
nią spokojna noc. Sfinks 10, 11,
12, 13 Bajki, 16, 18 Winnetou III

seria, 20 Zew krwi. Związkowiec
12.15 Bajki, 16, 19 Dodes’ka - Den,

Jak zdobyć prawo
20.15 . Grzech Katarzyny

Maskotka
15.15, 17.30, 19.30 Ką-
10, 11, 12. 13, 15, 16,

Bolka i Lolka. 18, 20,
pan szalony. Podwa-

WYSTAWY

MUZEA W
z Teksasu'

22.15 — zamknięty;
18, 20.15 Zawiłości

15). Sztuka-stud.yjne
Dzień „Iluzjonu” —

„Na frontach II woj-
. Ml. Gwardia (Lu-

Mikro

Sobota — Niedziela
Wawel -- Komnaty i „Sztuka

dworu Wazów w Polsce4’ (sob.
i niedż. 10—18), „Wawel zaginiony’*

(sob. niedz. 10—15.30), Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (soo.
niedz. 10—17), Muzeum Lenina,
Topolowa 5: Lenin w Polsce, „Idee

! Lenina w polskiej plastyce współ­
czesnej’4 (sob. 10—17, niedz.. 10—

15), Oddział w Poroninie (sob.
niedz; 8—16), w Białym Dunajcu
(sob. niedż. 8—16), Muzeum Hi­
storyczne — Oddziały: Szpitalna
21: Dzieje teatru krak., Malarstwo
.Walderama Ksźczanowicza (sob..
niedz. 9—14), Krzysztofory, Rynek
Gł. 35: Twórczość J. Brodowskie­
go (sob. niedz. 9—14), Francisz­
kańska 4: Dni Bratysławy (sob.
niedz. 11 —18), Muzeum Narodowe
— Oddziały: Sukiennice: Galeria

polskiego malarstwa i rzeźby 1764—
1900 (sob. niedz. 1Ó—16), Dom Ma­
tejki, Floriańska 41 (sob. 10—16,
niedż. 9—15). Szołayskich, pl. Szcze­
pański 9: PÓJ. malarstwo i rzeźba

do 1764 r. (sob. niedz; 1'0—16),
Czartoryskich, Pijarska 8: Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (sob. 10—16, niedz. 9—15),
Nowy Gniach, al, 3 Maja 1: Polskie

malarstwo i rzeźba XX w. (sob.
niedz. 10—16), Archeologiczne, Po­
selska 3: Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski, Kolekcje za­
bytków archeologii śródziemno-

moffskiej, Lampy ■naftowe (sob, 14

—18, niedz, 10—14), Podziemia ko-

ścioła św. Wojciecha w Rynku
Głównym: „Dzieje Rynku kra­
kowskiego’4 (sob. 9—16, niedz. 13—

17), Etnograficzne; pl. Wolnica 1

„Twórczość artystyczna dzieci

głuchych4’ (sob. niedz. 10—15),
Przyrodnicze, Sławkowska 17.: Fau­
na Polski (sob. niedz. 10—13), Ga­
lerie: Pryzmat, Łobzowska 3: Gra­
fika kolorowa Albina Brauera

(sob. niedz. 9—19), ZPAF, juŁ Anny
3: „Panorama Kanady” Malak
Karsh (śob. niedz. 10—18), Sztuki

Nowoczesnej, N. Huta; os. Koś­
ciuszkowskie 5: Rysunki J. Gra­
bowskiego (sob. 11 —18, niedz.

niecz.), Sztuki Współczesnej, Bra­
cka 2: Grafika J. Trelińskiego (sob.
11—18, niedz. niecz.), „Desy”, św.
Jana 3: Rzeźby Fr. Pałki (sob.
11—18, niedz. niecz.), N. Huta, al.
Róż 3: , .Krajobrazy4’ Emiliana

Zogi (sob. niedz. 11 —18), Rydlów-
ka, Tetmajera 28 (sob, niedz. li­
ii)., KTF, ul. Boh. Stalingradu 13:

„Venus 76’4 (codz. 9—21), SHS, Ry­
nek GŁ 22: Plener Niedzica

(sob. niedz. 11—16), Kopalnia
Wieliczka (sob. niedz 8—18),
zeum Zup (sob. niedz. 9—20),
zeum Lotnictwa i Astronautyki,
Czyżyny (sob, niedz. 10—14), Kra­
my Dominikańskie, Stolarska 8/10:

Akwarele — rysunki — szkice Jean

Reddaway (sob. 11 —18, niedz.
niecz.).

Niedziela

Dyżury dzienne: Rynek Gł. 42,
pl.. Wolności 7, Pstrowskiego 94,
N. Huta, Centrum A, Szczepań­
ska 1.

RÓŻNE Si

OŚ.

1975
Soli,
Mn-
Mu-

DYŻURY
Sobota

Chłr. Trynitarska 11, Chir. dzięc.
Prokocim, Ląryngr .Kopęrnj&ą7 23ą,
Okulist. Kopernika 3.8, . Urolog.
Grzegórzecka 18,' NeuróI.A Kobie­
rzyn; Pogot. Ratunk.: Siemiradz­
kiego 1: wypadki tel. 09, zacho­
rowania i przewozy: 380-55, Ry­
nek Podgórski 2: 625-50, 657-57; al.

Pokoju 7: 109L01, 105-73, Lotnisko
Balice 745-68, Skawina 09, Wieli­
czka 9, 557-60, Krzeszowice 9, 88,
Myślenięe 09, Proszowice 9, Pogot.
MO tel. 07, Telefon Zaufania 371-37

(16—22), dla dzieci i młodzieży
611-42 (sob. 14—18. niedż. niecz,).
Straż Poż. 08, Pomoc Drogowa
PZMot Kraków 417-60 (sob. 7—22,
niedz. 11—15); Zakopane 27-97, N.

Targ 29-42, N. Sącz 208.-25, Tarnów
39-96 (śob. 7—16, niedż. 11—15), In­
formacja o Usługach, Mały Rynek
5, tel. 565-88, 228-56 (niedż. niecz.),
Nowa Huta: Pogot MO tel. 411-11,
Pogot. Ratunk. 422-22, 417-70, Straż

Poż, 433.733, Dyżur pediatr. dla No­
wej Huty, Szpital'w Nowej Hucie,
Informacja kolejowa zagr.
centr.

595-15,
dowa

203-22,
ęyjny ........... .............

tą dobę, 262-33 (8—16), Krak. Tow.

Świadomego Macierzyństwa, Wódz.
Poradnia Lekarska, ul. Boh. Sta­
lingradu 13, tel. 578-08 (codz. 9—

18), Wizyty domowe lekarzy cho­
rób dzieci — Lek. Spółdz. Pracy,
teł. 583-43, 568-86 (sob. 16—23,30^
niedz. 8—23.30), Informacja Tu­
rystyczna „Wawel - Tourist’4, Pa­
wia 8, tel. 260-91 (sob. 8—18, niedz.

8—14), Informacja Kulturalna, KDK,
pok. 144/III p.; (tel. 244-02, w godz.
11—18),: Poradnia Przedmałżeńska
i Rodzinna, pl. Wiosny Ludów 6

(pon. śr, i piąt. 16—19), Dyżurne
przychodnie: ogólne, pediatryczne,
stomatologiczne, gabinety, zabiego­
we (świadczenia ambulatoryjne i

wizyty domowe), Przychodnia^ al.

Pokoju 4, w godz. 18—22, tel. 181-80,
a dla poradni pediatrycznej. 183-96
— dla Śródmieścia, Przychodnia
os. Jagiellońskie, bl. 1, w godz.
18^-22, tel. 469-15 .

- dla Nowej Hu­
ty, Przychodnia, ul. Kronikarza
Galla 24, w godz. 18—22, tel. 725-55
— dla Krowodrzy, Przychodnia,
ul. Krasickiego Boczna 3, w godz.
18-22, tel. 618—55 — dla Podgórza,
Informacja Służby Zdrowia; od

godz. 8 do 22, tel. 378-80, od. godz.
22 do 8, tel. 240-93.

Niedziela
Chir., Chir. dziec., Okulist., Uro­

log., Neurol. os. Na Skarpie, La-

ryng. Kopernika 23a.

222-43.
237-60—70, wewn. 3514, kraj.
238. -80 do 82, Informacja ko-
tel. 413-54 (dla N.< Huty),
203-42, 584-23, 230-19, Mili-

Telefon Zaufania 216-41 ca-

APTEKI
Sobota — Niedziela

Dyżury nocne: Rynek Gł. 42, pl.
Wolności 7, Pstrowskiego 94, Ń.
Huta, Centrum A.

ZOO (Lasek Wolski) od godz. 9.

Ogród Botaniczny (Kopernika 27)
10—17 .

Salon Gier Sport. — ul.' Marka
34 — Planty (codz. 10—21).

Salon rozrywk., ul. Pstrowskie­
go 12 (11—21).

Wesołe miasteczko
ce (14—21) .

koju. 14.35 W Jezioranach. 15.05
Koncert życzeń. 15.45 , Wyścig Po­
koju. 16.45 Gwiazdy jazzu. 17 .05

Spotkanie i Studia Młodych. 18 Ko­
mun. Total. Sport. 1 wyniki regio­
nalnych gier liczbowych. 18.10 Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa, 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.05 Na

tematy międzynarodowe.' 20.40
Sztuka nie tylko zawodowa. 21.05
Parada polskiej piosenki. 21 -30 Ra-
diokabaret. 22.30 Rewią piosenek.
23.05 Wiadomości sport. 23.20 Ra­
dio Rama prezentuje.

Bieńczy-

IBS RADIO
Sobota

Program I

NA FALI 1322 M

Wiadomości: 19, 20, 21, 22, 23.
. 16.05 Wyścig Pokoju. 17 Studio

Młodych. 18 Studio S-13 — spot­
kanie piłkarskie o mistrzostwo i

ligi. 19.15 W kręgu melodii ope­
retkowych. 20.05 Takty i kontakty;
21.35 Przy muzyce o sporcie. 22.30

Sobotnią dyskoteka, 23.05 Infor­
macje z Wyścigu Pokoju.
Korespondencja z zagranicy..
Sobotnia dyskoteka.

Program II
• > NA>Ftoi f349 -M•

Wiadomości: 21.30, 23.30.

23.10
23.15

Program II

Wiadomości: 7.30, 8.30, 12.30, 18.30,
21.30, 23.30.

7.45 W rannych pantoflach. 8.25
Zawsze w niedzielę — fel. 3.45
Pieśni amerykańskie. 9 Magazyn
kolekcjonera. 9.30 Bach: — Pre­
ludium i Fuga Es-dur 10 Pozna-

jemy płyty Polskich Nagrań., 10.30

Poetycki koncert życzeń, 11 Roz­
głośnia Harcerska. 11 .40 Anegdo­
ty i fakty 12.05 Bach — Koncert
F-dur na 4 klawesyny. 12.3,5 Czy
znasz tę książkę? — zagadka li­
teracka. 13 Poranek, symfon. 14
Portret słowem malowany. 14 .30 Z

nagrań Dawida Ojstracha. 15 Teatr
dla Dzieci i Młodzieży „Szach r—

mat” — część I słuch. 15.30 P.

Czajkowski — Serenada C-dur; 16
Koncert • chopinowski. 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 18 Mu­
zyka operowa, 19.00 Teatr PR —

„Julia4’. 19.45 Orkiestrowe utwory
Maurycego Ravelą. 21 Wojsko,'
strategia, obronność. 21.15 Piosen-
ki żołnierskie. 21.50 Wiadomości

sport. 21.55 Wirtuozi n^^zy”
ki. 22 .30 Medium czyli magazyn
miłośników sztuki słuchowej.' 23
Wielkie interpretacje muzyki da­
wnej. 23.35 Zespół

mag. 8 .35 Co kto lubi. 9 .30 Gdy
się mówi A... — aud. public. iq
„60 minut na godzinę”. 11 .15 Szkól
ka muzyczną. 12 „.Bitwa o atom’"
— 10 ode; słuch, dok. j . Rogij
12.25 Wielkie recitale. 13.15 z mu­
zycznego archiwum Pr. int 14^

Peryskop. 14.45 Za kierownicą; i5j0
Przeboje z nowych płyt.
./Tańce” jazzowe. Zb. Namysłow-
ąkiego. 16.15 Wernisaż. 16.45 w

kręgu muzyki rockowej. 17.15 An­
tologia piosenki francuskiej, 17.40
O filmach rozmawiają * ~

ska i Z. Kałużyński.
max — czyli minimum
simum muzyki. 18.30

pałka, dwa kije4’ —-

Kram z piosenkami. 19.50 „Jeźdź-
■ ode. paw; J. Kessela. 2g

dźwiękowa . WpsPRiT-u .

A. Szymań-
17.55 Mini-

słów, mak-

,.Pałką, za.

słuch. 19.06

cy’’ r- I
Kronika*
20.30 W kręgu muzyki rockowej
21 „Zakochany bibliofil44 — aud

poetycka. .21,20 Nowa płyta zespo­
łu McCartnaya. - 22 .15 O lekarzach
i medycynie-ł 22.30 W kręgu mu.

zyki rockowej;'23.05 Koncert nocą.
33.50

5

M. Selimovicia. 17.40 „Cza>
17-55 Recital z nagrań pia-
Shury Cherkassky’ego. 18.30
dnia. 18.40 „Czas i ludzie”

„Beaux Arts’4.

Program HI

Wiadomości: 8.30,
7.30 ^osłuchajmy

17 Brahms — Wariacje na temat-

Haydną. 17.20 „Twierdza” — fragm.
pow.
ta”,
nisty
Echa
— aud. kombatancka. 19 Matysia­
kowie. 19.30 Opera w przekroju.
20.30 Przegląd filmowy — Kamerą.
20.45 „76 lat muzyki naszego stu­
lecia’4. 21 .45 Wiadomości sport.
21.50 Barok dla wszystkich. 22.30
Radioforum. 23 „Panorama stylów
jazzowych”. 23.40 Wielkie interpre­
tację muzyki dawnej.

Program III

UKF 66,89 MHz

Wiadomości: 17, 19.30.

17.05 Muzyczna poczta UKF.
Poemat pedagogiczny na skrzypce,
i. fortepian. 18. Muzykobranie; 18.36

Polityka dla wszystkich. 18.45 „Pły­
ta Alana Whjte‘a i zespołu Yes.
19.50 „Jeźdźcy” — ode. pow. J.
Kessela. 20 Zapraszamy do Trój­
ki. 22 .15 „Lalka” 14 ode. pow..
B. Prusa; 22.45 Kwadrans dla ze­
społu Como Back. 23.05 Dyskote­
ka dla
Smith.

17.40

rodziców. 23.50 Gra Jimmy

Program IV

AUDYCJĘ LOKALNEI
ROZGŁ0SNI KRAKOWSKIEJ

UKF 68,75 MHz

16.40 Wiadomości znad Wisły. 1

Dunajca (Kr). 17 Na radiowej an­
tenie wasze troski nasze wnioski
(Kr). 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno (Kr).. 17 .30 Tylko dla po­
rosłych — fel. Zb. Kwiatkowskie­
go (Kr) 17:40 Dyskoteka dla wszy-:
stkićh (Kr), ie Bar - Barbar. 13.40

Ziemia — Wszechświat. 19 jak
być rodziną? 19.30 Stereofoniczne
Studio Rozrywkowe Rozgłośni PR

w Krakowie. 22.15 Radiowe por­
trety Polaków. 22.35 Zespół „kame­
ralistów Filharmonii Narodowej.

Niedziela

Program I

Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 16, 19, 20

21, 23.

7:06 Falą 76. 7.16 Polską .Kapela
pod dyr. F. Dzierżanowskiego.
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką. 8.15 Przeboje sprzed lat 9.15
Magazyn i Wojskowy. 10.25 Lista

Przebojów. 11 „Dom rodzinny —

Polska*’. 11.20 Radiowa musicóra-
ma. 12 .05 W samo południe. 12 .35
Koncert muzyki popularnej. 1?

Wyścig Pokoju. 13.05 Wesoły au­
tobus. 14 Wyścig Pokoju. 14.20 Re­
cital z pauzą. 14 .30 Wyścig Po-

14, 19.30.

jeszcze raz

Grą Trio Petersona.

Program IV
Wiadomości: 7, ®. 16;
7.05 Poranek z przebojem; l.;o

Utwory Filipa Jerzego Teleman-
na. 8 30 Koncert poranny: 9 Pora-
nek liter. -muz. (Kr>. lo. Klub Mło­
dych Miłośników Muzyki. 11 ijpl
wości płytoteki radiowej- 12 .Ó5 w

samo południe. 12.35 Muzyka po­
pularna. 13.® Teatr Klasyki dla

Młodzieży „Monachomachla” — i .

Krasickiego. 14 studio Stęreo za­
prasza (Kr). 16.05 Wyniki Lajko­
nika. (Kr). 16.06 studio W^v:ęi
(Kr). 16.40 „Kim był TwardóiSti”
— fel. — - —

<Kr)- ______

Dźwiękowy. 18 Pieśni i ■tańce lu­
dowe Włoch. 18.® Encyklopedia
Kultury- . 19 Historia Konkursów

Muzycznych; 20' G. Verdi - Re-
quiem 22.01' Krakowskie aktualno­
ści sportowe. 22 .10 „Laborato­
rium”. \

(Kr). 16.50 Koncert życzeń
17.30 Warszawski "Tygodnik

1*•1B■

...„.11.
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Sobota I
15.15 Program dnia. 15.20 Dzien­

nik. 15.50 Wyścig Pokoju. .16.55 So­
bota młodych. . 17 .55 Mistrzostwa

Europy w piłce nożnej; ZSRR —

CSRS. 18.55 Polski film dokumen­
talny. 19.20 Dobranoc 19.30 Moni­
tor. 20.20 Jean Harlow — fijm pr.
USA. 22 .20 Dziennik. 22.40 Wiado­
mości Sportowe. 23 Canzonissima
— wl. pr. rozrywk. 23.45 Opowie­
ści Starszego Pana.

Sobota II
10 Program ii proponuje. 16.10

Program dnia. 15.15 Egzekucja w

ZOO — nowela filmowa pr. poi.
16.50 Przeboje chóru Gerda Mi-
chaelisa - pr. TV NRD. 17 .35 Spo­
tkania z górami. 18 Godzina Sta­
nisława Mikulskiego. 19 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Geście z Friedrichstadt Palast —

rewiowy pr. TV NRD. 21 .10 Ry­
mowanka — cz. I. 21 .30 — „24 go­
dziny’*. 21.40 Recital Stefana Za­
cha Czy pojedzie pani ze mną?
21.85 Rymowanka — cz. II. 22.15
Z kamerą przez świat. 22.40 Sznur
do bielizny — film pr. RFN.

Niedziela I
6.25 i 6.55 Technikum Rolnicze.

7.20 Kurs rolniczy. 8 Przypomina­
my, radzimy. 8.10 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.35 Bieg po
zdrowie. 8.50 Program dnia. 8.55
Wiadomości sportowe. 9 Telera-
nek. 10.20 Antena. 10.40 Ziemia
Onkilonów - nim fab. pr radź
12.10 Dziennik. 12.30 Tylko w nie­
dzielę — blok programowy public.
kulturalnej, w tym m. in.: 1715

Brygady Tygrysa film Ser. pr.
19 as w'1’ PÓł żartem- P*1 serio.
19.05 Nasz serial. 19.15 Wieczoryn­
ka 19.30 Dziennik, M.15 Nasz se­
rial. 20.25 Spotkanie z Bolesławem

Mierzejewskim, 20.45 Nasz serial
20.50 Reportaż, 21 Nasz serial. 21.10

z serii: Columbo ode. pt. , Smfer-

teiny chwyt”. 22 .40 Informacyjny
magazyn Sportowy. 23.10 Poczta

poetycka Ernesta Brylla.

Niedziela II
13.35 Program dnia, 13.40 Milita­

ria, obronność, nowoczesność. 14.10
Dla ml. widzów: niedziela z przy­

jaciółmi. 15.05 Filmy St. Różewi­
cza: „Echo”, 16.40 Złęta nuta -

program rozrywk. TV NRD. 18.25

Sprawozdawczy magazyn sporto­
wy. 19.15 Wieczorynka. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Występ zespołu baleto­
wego Leonida Jakogsona. z Lenin­
gradu. 20.55 Czas i ludzie: „Hong­
kong” — film dok. pr. ang. 21.90
Złota Tarka 76. 22 .15 Teatr Telewi­
zji — Magdalena Samozwaniec:
Maria i Magdalena.

UWAGA

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów’, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

iiechoi
KRAKOWA

DZIENNIK Robotniczej Spół­
dzielni Wydawniczej „Prasa *

Książka — Ruch”.

REDAGUJE KOLEGIUM: Teresa
Stanisławska — redaktor naczelny?
Czesław Morawetz — z-ca red. na­
czelnego, Mieczysław Kasprzyk -

sekretarz odpowiedzialny. Mina
Kwiatkowska. Helena Noskowicz
— członkowie kolegium.

ADRES REDAKC JI: „Echo Kra­
kowa”, ul. Wiślna 2, 31-001 Kra­
ków („Echo Krakowa” skrytka
pocztowa 64, 30-960 Kraków). Te­
lefony: centr. 235 60. redaktor na­
czelny 246-78. sekretarz odpowie­
dzialny: 580 93. dział miejski 219$
dział łączności z cźyteinikani’*
542-53, dział sportowy: 543-58, Biu­
ro Ogłoszeń 553-40.

WYDAWCA: Krak. Wyd. Paso­
we RSW „Prasa — Książka -

Ruch”, ul. Wiślna 2. Nr indeksu

35009.
DRUK: Prasowe Zakłady Gra‘

ficzne RSW „Prasa — Książka -

Ruch”, Kraków, ul, Wielopole L

1-8-3
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przedsiębiorstwo budownictwa przemysłowego

«BUDOSTAL —4»
Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast:
♦ INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY —na

stanowiska kierowników zespołów budów kie­
rowników robót, budów i obiektów — wymagane
uprawnienia budowlane

♦ MISTRZÓW BUDOWY z uprawnieniami
♦ KOSZTORYSANTÓW
4 MAGAZYNIERÓW
♦ MASZYNISTKI biegle piszące
♦ PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w zawodach:

betoniarz, blacharz, cieśla, dekarz, stolarz, murarz,

malarz, zbrojarz, operator sprzętu ciężkiego i śred­
niego, kierowców z I i II kategorią prawa jazdy,
mechaników, blacharzy i elektryków samochodo­
wych, spawaczy elektryczno - gazowych z uprawnie­
niami RS-1 i RS-2, monterów konstrukcyjnych, ru­
rociągów, turbin, kotłów i wodno - kanalizacyjnych,
ślusarzy remontu maszyn budowlanych, elektryków
z uprawnieniami bez . ograniczeń, pracowników do

straży przemysłowej, kobiety na stanowiska poko­
jowych, portierek — w hotelach pracowniczych oraz

robotników niewykwalifikowanych.
Zapewnia się:

• wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie

• wyżywienie w stołówkach

® odpowiednie warunki socjalno-bytowe
• zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub

kwaterach prywatnych.
• możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwa­

lifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem oso­

bistymi, książeczką wojskową i ubezpieczeniową (ostatnim
świadectwem szkolnym-i zawodowym).
Zgłoszenia przyjmuje:

♦ Dział Zatrudnienia i Płac —' Centralny Punkt

Przyjąć PBP „BUDOSTAL-4" - w DĄBROWIE
górniczej, uJ, Tworzeń ,10.1, w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem ctó di^orbą w Dąbrowie Górniczej,
a następnie autobusem WPK nr 18, 27 lub 55, do przy­
stanku obok Głównego Placu Budowy. K-2531

KOPALNIE SOLI WIELICZKA-BOCHNIA

w WIELICZCE, ul. PARK KINGI 1

ogłaszają NABÓR
do klasy pierwszej

3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Wieliczce

w zawodzie: GÓRNIK PODZIEMNY KOPALNI SOLI

w roku szkolnym 1976/77, dla absolwentów klas VIII.

Warunki przyjęcia:
• nieprzekroczony 17 rok życia
• dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty:
9 podanie
• życiorys
• karta informacyjna
• świadectwo ukończenia 7 klasy
• karta zdrowia
• wyciąg z aktu urodzenia.

Zapisy przyjmuje I informacji udziela

♦ codziennie w godzinach 10—14, Dział Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Kopalni Soli Wieliczka-Boch-

nia w Wieliczce, ul. Park Kingi 1, w terminie

do dnia 31 maja 1976 roku.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów wstępnych.

Nauka

MEDYCYNA przygoto­
wuję do egzamihów wstę­
pnych metodą testową, —

Rychlicki, telefon 375-24 .

g-1776
MATEMATYKI nauczam.

Pikulski, telefon 214-56 .

1917-g

Matrymonialne

WDOWIEC, lat 60, mgr,
pracujący, zdrowy, bez
nalogow, mieszkanie, po­
ślubi naturalną brunetkę.
Oferty 2975 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PRZYSTOJNA, sytuowa­
na, pozna Pana lat 35—45,
wykształcenie minimum
średnie. Cel matrymonial­
ny. Oferty 22.48 „Prasa”,
Kraków, Wiślna . 2 .

ROZWIEDZIONY, Szwed,
z Góteborga, lat 36, wzrost
180 — dobrze sytuowany,
przebywający obecnie na

urlopie w Krakowie, poz­
na t w celu matrymonial­
nym Polkę w wieku 25—
35 lat, przystojną, szczu­
płą, wysoką, z poczuciem
humoru, chętnie znającą
angielski lub niemiecki. —

Prosi o szybkie oferty, o

ile możliwe ze zdjęciem —

(dyskrecję 1 zwrot zapew­
nia) również w języku
polskim — pod adresem:
„Prasa” — Kraków, Wiśl­
na 2, dla nr 2309.

Kupno

FIAT 125 — używany —

kupię. Telefon 164-27. '

1811-g

SKODA — po najwyżej
dwuletniej eksploatacji —

kupię. Kraków, os. Stru­
sia 6/334, W godz. 17—18.

1821-g

VELOREX 350 — kupię. —

Telefon 334-57.
1936-g

BŁOTNIKI przednie do
Skody 100 S — kupię. —

Oferty 2143 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

BONY na samochód —

kupię. Oferty 2215 „Pra­
sa” — Kraków, Wiślna 2.

WANNĘ 140 — pilnie ku­
pię lub wymienię za po­
siadane 170 albo 120 cm.

Oferty 2047 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

Sprzedaż

FIAT 126p — fabrycznie
nowy, sprzedam. Telefon
405-72, po godzinie 18.

1815-g

FIAT 125P — 1500, rok
1972 — sprzedam. — Nowa
Huta, 1000-lecia. 2/51, po
godzinie 15. 1866-g

CHRYZANTEMY j edno-
kwiatowe — sadzonki £we-
;lin busz, • dyplomaty ■—

sprzedam. — Kraków, ul.
Katowicka 25. 1713-g

CASTROL —■sprzedam. —

Oferty 1670 „Prasa”, Kra­
ków, Wiślna 2.

SKODA S-100, rok 1974 —

mały przebieg, sprzedam.
Nowa Huta, os. Urocze 1/
116, po godzinie 14.

1904-g

KAROSERIĘ Fiata 126p —

uszkodzoną — sprzedam.
Os. Jagiellońskie 26/66.

1751-g

STAR 25 (ropniak) —

sprzedam. Telefon 609-66,
wieczorem. 1959-g

NSU 1000 S, stan bardzo
dobry — sprzedam. Kra­
ków, al. Pokoju 30/45.

1910-g

SYRENA, fabrycznie no­
wy — sprzedam. Telefon
311.56. 1916-g

KOŻUCH damski, długi —'

zagraniczny, oraz zegarek
męski japoński —. sprze­
dam. Telefon.; 658-73, go­
dzina 15—17 . 2200-g

PSY owczarki niemieckie
(wilczury), młode, piękne
okazy — sprzedam. Kra­
ków, Kaletników 18/9.

2086-g

ZAPOROŻEC nowy — za­
mienię na nowego Fiata
126p łub sprzedam,
ty 2146 „Prasa” -

ków, Wiślna 2.

Ofer-
Kra-

KAROSERIĘ Skody 106 —

sprzedam. Telefon 582-57.
2252-g

FIAT 125P — 1500, MR-75,
po wypadku, zniszczona
karoseria sprzedam. —

Oferty 2123 „Prasa”’ Kra­
ków, Wiślna. 2.

Lokale

KUPIĘ pilnie mieszkanie
własnościowe. — Cena do
uzgodnienia. ? Oferty 1531
„Prasa” — Kraków, Wiśl­
na2..

MAŁŻEŃSTWO studenc­
kie poszukuje małego
mieszkania, na rok. Tele­
fon 101-04. 1849-g

KUPIĘ garsonierę wia-

i®erjj{ a ; .,^>gisa” Kra-
*6w, Wiślna 2.

ZAKŁAD GARBARSKI
w KRAKOWIE, al. KRASIŃSKIEGO Uh

ZATRUDNI 30 ABSOLWENTÓW
ósmej klasy szkoły podstawowej

do praktycznej nauk) zawodu:
♦ GARBARZA.

Kandydaci zostaną skierowani przez Zakład do Zasad­
niczej Szkoły Dokształcającej w Krakowie.

Kandydaci winili zgłaszać się w referacie kadr i szko­
lenia zawodowego w Zakładzie Garbarskim w Krakowie,
al. Krasińskiego llb, z następującymi dokumentami:

•
metryką urodzenia

świadectwem lekarskim, upoważniającym do

podjęcia nauki zawodu

świadectwem ukończenia 8 klasy szkoły podsta­
wowej ;

kartą informacyjną szkolną.
Absolwentom zabezpiecza się pracę na miejscu w Kra­

kowie.

Absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do Technikum

Przemysłu Skórzanego dla Pracujących — Wydział Za­
oczny w Radomiu, a następnie mogą podjąć studia wyż­
sze zaoczne na Politechnice Świętokrzyskiej — Wydział
Garbarski w Radomiu.

K-3388

BRANSOLETKĘ męską 18-
karatową, II gram, sprze­
dam. Kraków* Modrzewio­
wa 16/4. ’

1784-g

KALKULATOR — wielo­
funkcyjny — sprzedam. —

Telefon 361-87, po godzi­
nie 20. 1801-g

MASZYNĘ do szycia szaf­
kową „Łuczńik”‘ (nożną),
Telefon 437-48, godz. 19
—22. 1754-g

RZEŹBĘ alabastrową —

wiek XIX, klęeznik an­
tyczny. Tęjefón 437-48. go­
dzina 19—22. 1755-g
SYRENA 105 — sprzedam.
Oferty 1806 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

STEMPLE i deski budow­
lane — sprzedam.' Zabie­
rzów, ul. Śląska 173.

1723-g

TRABANT 601, limuzyna,
sprzedam. Nowa Huta. os.

Kazimierzowskie 10/66, w

godzinach 16—19.
1731-g

SPRZEDAM dom jednoro-
dzinny, komfortowy. Ko­
łodziej, Kraków-Płaszów,
ul. Szczygla 23.

KUPIĘ w okolicy Bató-
wic1hapola—zmożli­
wością budowy szklarni.
Oferty 1818 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

DOMEK jednorodzinny w

Krakowie — sprzedam. —

Po kupnie cały wolny. —

Oferty 2186 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

MYŚLENICE! — Sprzedam
duży ogród z drzewosta­
nem. Myślenice, telefon
211-23, w godz. 18—20.

Różne

GARAŻ do wynajęcia. —

Telefon 440-38,, w godzi­
nach 17—20. 2112-g

18 MAJA, godz. 19.25, w

pociągu Kraków -

.Wielicz^
ka pozostawiono paczkę.
Znalazcę nagrodzę. Marta
Kalisz — Wieliczka, ul.
Kościuszki 38. 2148-g

TRWAŁE ondulacje, paro­
we farbowanie, rozjaśnia­
nie włosów — poleca za­
kład fryzjerski, Rakowic­
ka 17. 2240-g

BOCKOWSK1 Mieczysław,
zam. Iły 2, zgubił asygna-
ty nr 155088. 155089, 135090,
155091, z dnia 11 maja 1976,
na wyrąb drewna o łącz­
nej masie 4,25 ma, wyda­
ne przez Nadleśnictwo
Miechów. 2260-g

DYREKCJA TECHNIKUM ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ
MINISTERSTWA KOMUNIKACJI we WROCŁAWIU

ogłasza WPISY
do I klasy Technikum Żeglugi Śródlądowej

■ na rok szkolny 1976/77 a-

< >■ o specjalności t

MIESZKANIE dwupokojo-
we z kuchnią, komforto­
we, centrum, II piętro —

zamienię na 3-pokojowe
lub 4-pokojowe. — Oferty
1932 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne
poszukuje pokoju na kil­
ka miesięcy. Oferty 2031
„Prasą’ — Kraków’, Wiśl­
na 2.

ŁADNY pokój z kuchnią,
II piętro, zamienię na trzy
pokoje, do II piętra. Wa­
runki do uzgodnienia. —

Centrum D 5/53, godzina
17—19. 2181-g

Nieruchomości

SPRZEDAM działkę bu­
dowlaną pod domek letni­
skowy — okolica Mszany
Dolnej, z zezwoleniem na

budowę oraz częściowo z

materiałami budowlanymi.
Oferty 1745 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

KUPIĘ domek w Krako­
wie, okolicy, z ewentual­
ną zamianą mieszkania
własnościowego. Jan Gon­
dek, Kraków, Rusznikar*
ska 13/83. 1715-g

CHÓRZYSTÓW
i CHÓRZYSTKI

zatrudni Krakowski Teatr Muzyczny
w Krakowie.

Warunki dobre. — Przesłuchanie odbę­
dzie się 26 maja 19*76 roku, o godzinie 10,
w Krakowie przy ul. LUBICZ 48.

Kandydaci proszeni są o uprzednie zło­
żenie podania' i życiorysu w Dyrekcji KTM
— Kraków, uL Senacka 6.

K-3791

technik mechaniczno-nawigacyjny żeglugi śródlądowej
Przyjmowani będą bez egzaminów kandydaci, którzy

ukończyli 8 klas szkoły podstawowej i nie przekroczyli
wieku 16 lat. — Okres nauki trwa 5 lat.

Ponadto Dyrekcja Zespołu Szkół Żeglugi Śródlądowej
Ministerstwa Komunikacji w Koźlu

ogłasza WPISY
do klasy I Zasadniczej Szkoły Żeglugi Śródlądowej na

rok szkolny 1976/77, o specjalności

marynarz żeglugi śródlądowej
Przyjmowani będą bez egzaminów kandydaci, którzy

ukończyli 8 klas szkoły podstawowej i nie przekroczyli
wieku 17 lat.

Nauka trwa 3 lata.

Obie szkoły prowadzą internaty i stołówki.
Podania do obu szkół, wraz z załącznikami, należy skła­

dać do PP Żegluga Krakowska, Kraków, ul. Krowoder­
ska 5, pokój nr 25, tel. 536-18; 593-55; w terminie do

dnia 30 maja 1976 roku.

Tam też można uzyskać szczegółowe informacje.
Wymagane dokumenty:
1) podanie
2) życiorys
3) metryka urodzenia

4) opinia szkoły
5) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub za­

świadczenie uczęszczania do klasy 8, z uwzględnie­
niem ocen za I półrocze

6) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia K-3345

| OV OAkJDIkifi śmietankowe—owocowe—kawowe
LtJD» DAHDIHU W/OSNĄSZCZEGÓLNIESMAKUJĄ

/ Do nabycia w branżowych sklepach i kioskach na terenie miasta Krakowa



„ETAP PRAWDY" ROZSTRZYGNĄŁ ?
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Jedenasty etap XXIX WP składał się z dwóch podetapów,
pierwszy prowadzący z Frankfurtu do Forst (113 km) zakoń­
czył się zwycięstwem Rumuna M. Romascanu, który wyprze­
dził główną grupę o 13 sek. Ponieważ nie przyznawano na

nim bonifikat (?), o czym część kolarzy dowiedziała się do­
piero na trasie, nie wprowadził on żadnych zmian w klasyfi­
kacji. Drugi, „etap prawdy”, indywidualna jazda na dystan­
sie 24 km zakończył się zwycięstwem Gorełowa przed Hart-
nickięm i Mytnikiem. Polacy pojechali nieco słabiej niż ocze­
kiwano.
WYNIKI XI ETAPU (łącznie):
INDYWIDUALNIE — 1. N .

. Gorełow (ZSRR) 3.06,47 godz. (z
30 sek. bon.), 2. H. Hartnićk

(NRD) 3.07,26 godz. (z 20 sek.

bon.), 3. T . Mytnik 3.07,50 (z 10

Wycieczka kolarska
kolarstwa

Szkolnym
organizuje
wycieczkę
Krakowa

sek. bon.) . Miejsca Polaków:‘li.
St. Szozda 3.08,30 godz. (strata
1,43 min.), 15. J. Kowalski 3.08,41
godz. (strata 1,54, min.), 24. W .

Matusiak 3.09,02 godz. (strata
2,15 min.), 30. M; Nowicki 3.09,27
godz. (strata 2,40 min.), 41. T .

Zawada 3.10,03 godz. (strata 3,16
min.).

DRUŻYNOWO — 1 . NRD

9.23,29 godz., 2. ZSRR 9.24,12
godz., 3. Polska 9.25,01 godz.

WYNIKI PO XI ETAPIE:

INDYWIDUALNIE — 1. H .

Hartnićk (NRD) 35.13,50- godz.,
2. St. Szozda 35.15,12 godz. (stra­
ta 1,22 min.), 3. P. Galik (CSRS)
35.16,56 godz. (strata 3,06 min.),

KLUB sympatyków
przy Krakowskim
Ośrodku Sportowym
w niedzielę, 23 bm.

rowerową w okolice
W programie: gry i zabawy te­
renowe. Wyjazd o godz. 9.00
sprzed KSOS-u, al. Powstańców
Warszawy 6.

))

H. Hartnićk na etapie jazdy indywidualnej na czas.

HU
U

W ŚWIETLICY Państwowego Technikum Rolniczego w Czer­
nichowie odbyło się ostatnio podsumowanie połączone z wręcze­
niem nagród, dwóch konkursów organizowanych przez Radę
Wojewódzką Zrzeszenia „Ludowe Zespoły Sportowe".
83 LZS-y z terenu miejskiego

województwa krakowskiego u-

czestniczyły we współzawodnic­
twie o sportowy znak jakości
„Omega”. Komisja konkursowa

wyróżniła 38 LZS-ów, zaś pier­
wsze miejsce, złotą odznakę zna­
ku jakości „Omega” oraz nagro-

( dę w postaci sprzętu sportowego
wartości 8 tys. zł przyznano
LZS „Ąrgo” działającemu przy
Państwowym Technikum Rolni­
czym w Czernichowie. Na dal­
szych miejscach tiplńśoWały Się:
2. LKS „Słomnicżanka” w Słoril-
nikaćh, 3. WLKS ..Krakus” Swo­
szowice, 4. LKS „Kmita” Za­
bierzów, 5. LZS „Orlęta” Ruda­
wa, 6. LKS „Puszcza” Niepoło­
mice”, 7- LZS Tenczynek. W

podsumowaniu konkursu prze­
wodniczący RW Zrzeszenia LZS
A. Durak podkreślił, iż dążeniem
organizatorów będzie włączenie
w następnej edycji konkursu je­
szcze większej ilości startujących
(obecnie na terenie miejskiego
województwa krakowskiego ist­
nieją 324 LZS-y).

W drugim konkursie, którego
podsumowanie odbyło się w

Czernichowie — „Lodowisko w

każdej wsi” — brały udział Lu­
dową Zespoły Sportowe oraz

szkoły podstawowe i rolnicze.
Do konkursu zakwalifikowano
14 lodowisk, z których za naj­
lepsze uznano lodowisko zorga­
nizowane przez LZS „Elektron”
działający przy Internacie Szkół

Elektrycznych w Dobczycach
(nagroda w postaci sprzętu spor­
towego wartości 9 tys. zł). Dalsze

miejsca zajęły lodowiska: 2.

Zbiorczej Szkoły Gminnej w

Krzeszowicach, 3. Rady Gminnej
Zrzeszenia LZS w Myślenicach,
4. LZS „Wisła” w Jezioranach.

(WiGr.)

24 KOLEJKA spotkań piłkar­
skiej klasy okręgowej może

przynieść ostateczną odpowiedź
na pytanie — kto zostanie mi­
strzem grupy I. Lider tabeli tej
grupy Hutnik posiadający 5 pkt.
przewagi nad następną w tabeli
Cracovią podejmować będzie na

własnym boisku drużynę Chełm­
ka (7 miejsce). Jeśli hutnicy
zwyciężą w tym meczu będą
mogli już przyjmować gratula­
cje z okazji zdobycia I miejsca,
premiowanego prawem startu w

walkach o U ligę W pozosta­
łych spotkaniach tej grupy gra­
ją: Wawel — Cracoyia, Metal
Tarnów — Górnik Libiąż, Ską­

Oczywiście wiedziałem, że mordercami często bywają
ludzie mali i niepozorni, których do zbrodni pchą po­
trzeba autoafirmacji. Cierpią, że pomija się ich i nie
zauważa. Norton mógłby być tego typu zbrodniarzem.
Ale przecież tak bardzo kocha ptaki. Zawsze wierzy­
łem, że umiłowanie przyrody jest oznaką zdrowia psy­
chicznego.

Boyd Carrington? Nie wchodzi w rachubę. Nazwisko
znane na całym świecie. Znakomity sportowiec, były
dygnitarz, człowiek powszechnie łubiany i szanowany.
Frąnklina także wykluczyłem. Wiedziałem, że Judith

podziwia go i wielbi.
Z kolei Allerton. Kanalia, jeśli znam się choć trochę

na ludziach! Drań, który zdarłby skórę z własnej
babki. I wszystko to pokryte pozorami czarujących
manier. Mówił coś właśnie — umyślnie używając ża­
łosnego tonu opowiadał jakąś historię o własnej kom­
promitacji, bawiąc wszystkich swoim kosztem.

Jeśli Allerton jest Iksem, jego zbrodnie na pewno
zostały popełnione dla zysku.

Ponieważ Poirot nie stwierdził wyraźnie, że Iks jest
mężczyzną, musialem wziąć pod uwagę także i pannę
Cole. Ruchy miała niespokojne i nieskoordynowane,
widać było, że jest nerwowa. Twarz ładną, choć smut­
ną i znękaną. Mimo to wyglądała raczej na osobę nor­
malną. Ona, pani Luttrell i Judith były jedynymi ko­
bietami przy stole. Pani Franklin zaniesiono kolację na

górę do pokoju, a pielęgniarka, która jej doglądała,
czekała/z posiłkiem aż my skończymy.

Po kolacji stanąłem w salonie przy oknie patrząc na

ogród i wspominając ową chwilę, kiedy ujrzałem Cyn­
tię Myrdoch, młodą dziewczynę z kasztanowymi wło­
sami biegnącą na przełaj przez trawniki Jak urocza

była w swym białym kitlu... ,

Pogrążony w myślach o przeszłości drgnąłem, kiedy
Judith. wsunęła mi rękę pod ramię. Pociągnęła mnie
za sobą na taras.

Spytała bez ogródek:

4. G. Lauke (NRD) 35.17,24 godz.
(strata 3,34 min.), 5. T . Mytnik
35.17,46 godz. (strata 3,56 min.).
6. B. Isajew (ZSRR) 35.18,01
godz. (strata 4,11 min.). Miejsca
Polaków: 12. M. Nowicki (—7,08
min.), 14. J. Kowalski (—8,57
miń.), 33. T . Zawada (—35,34
min.), 35. W. Matusiak (—37,13
min.).

DRUŻYNOWO — 1. ZSRR

105.46,19 godz., 2. NRD 105.49,40
godz. (strata 3,21 min.), 3. CSRS
105.51,59 godz. (strata 5.40 min.),

4. Polska 105.52,36 godz. (strata
6,17 min.) .

W klasyfikacji na najaktyw­
niejszego kolarza prowadzi M.
Schiffner (NRD) — 35 pkt. przed
M. Tanewem (Bułgaria) — 26

pkt. i F. Schuerem (Holandia)
— 20 pkt.

TELEGRAFICZNIE
MONTE CARLO. Znakomi­

cie spisujący się polscy bry­
dżyści awansowali, z dorob­
kiem 566 pkt., na pierwsze
miejsce w olimpiadzie bry-

winka — Fablok, Bolesław —

Górnik Brzeszcze, Olkusz —•

Sandecja, Błękitni — Wisła Ib. -

W GRUPIE II sporą niespo­
dzianką byłaby strata punktów
któregoś z czwórki prowadzą­
cych zespołów. Wszystkie roze­
grają spotkania z teoretycznie
słabszymi rywalami, lider Unia
Tarnów gra na wyjaździe z Kal-

warianką, wicelider GKS Ja­
worzno w Krakowie z Orłem,
Garbarnia z Koszarawą, a Pro-
kocim z Czarnymi, W pozosta­
łych meczach: Borek — Tarno-
via, Metal W. Górka — Unia
Oświęcim oraz Hejnał — Gór­
nik Siersza, (wigr)

— O co chodzi?

Zaskoczyło mnie to.
— A o co ma chodzić? Nie rozumiem o czym mó­

wisz?
— Pr?ez cały wieczór byłeś jakiś dziwny. Dlaczego

przy kolacji tak przyglądałeś się każdemu z osobna?
Byłem zły, Nie miałem pojęcia, że tak wyraźnie u-

jawniłem swoje myśli.
— Doprawdy? Chyba cofnąłem się w przeszłość. Mo­

że widziałem duchy?
— Rzeczywiście, przecież mieszkałeś tu jako młody

człowiek! Zastrzelono tutaj jakąś starszą panią, czy
coś w tym rodzaju.

— Otruto strychniną.
— Jaka ona była? Miła czy wstrętna?
Zastanowiłem się nad odpowiedzią.
— Była bardzo życzliwą. Wielkoduszna. Nie skąpiła

pieniędzy na cele dobroczynne.
— Och, ten rodzaju wielkoduszności!

W głosie Judith brzmiała lekka pogarda. Po chwili
zadała mi osobliwe, pytanie: .

— Ci ludzie tutaj... czy byli szczęśliwi?
Nie, nie byli szczęśliwi. To wiedziałem na pewno.
— Nie.
— Dlaczego?
— Bo czuli się jak więźniowie. Rozumiesz, pani In-

glethorp miała wszystkie pieniądze i skąpo je wy­
dzielała. Jej pasierbowie nie mogli żyć po swojemu.

w meczu z Widzewem?
, . . ■hliśaJacy się turniej stopada w Krakowie zakończ

Piłkarska ekstraklasa nabrała ’ .fc najMybciej sakoń- się wynikiem bezbramkowym
olimpijski spowodował, że PZPN Pr»«meJ“ £ JJJ„kleCo mie- Wiślacy występowaliolimpijski spowodował, ze rz,r.' _

esyć ligowe pojedynki, by wybrańcy trenera K.
li jak najwięcej czasu na przygotowanie się do J.. „

trealu złotego medalu zdobytego 4 lata temu

po środowej kolejce, w której
piłkarze Wisły sprawili swym
sympatykom ogromną radość

gromiąc lidera tabeli — GKS

Tychy 5:0, teraz oczekuje pod­
opiecznych Aleksandra Broży-
niaka kolejne bardzo trudne za­
danie. Przyjdzie bowiem grać
wiślakom w Łodzi przeciwko
drużynie Widzewa, rewelacyjne­
go beniaminka ligowego, który
pretenduje, podobnie jak kra­
kowianie, do miejsca . w ścisłej
czołówce I ligi.

Widzew wprawdzie potknął
się ostatnio w Mielcu, przegry­
wając ze Stalą 0:3, ale należy
pamiętać, iż ten młody 1 ambit­
ny zespól, który w Łodzi zaczy­
na powoli zdobywać więcej kibi-

dżowej. Wyprzedzają oni zes­
półBrazyliio2iWłocho6
pkt.

BERLIN. Po zwycięstwie
nad Kubą polskie siatkarki

przegrały z zespołem NRD 1:3.

SZTOKHOLM. Podczas eli­
minacji. do .indywidualnych
mistrzostw świata na > żużlu
śmiertelnemu wypadkowi u-

legł Szwed T. Jansson.

KOLONIA. W. Schmidt
(NRD) wynikiem 68,60 m u-,
stanowił rekord Europy w

rzucie dyskiem-
BYDGOSZCZ. Tytuły mi­

strzów Polski w podnoszeniu
ciężarów zdobyli: waga mu­
sie — 8 . Leletko (Odra) 230
kg, kogucia — T, Golik (O-
dra) 245 kg, piórkowa — A.
Pawlak (Orzeł Łódź) 277,5 kg,
rek. Polski.

PARYŻ. ,W mistrzostwach

Europy koszykarek Polki

pokonały repr. Węgier 64:63.

MAŁY LOTEK PŁACI: w I
losowaniu — za piątki po ok.
87.500 zł, za czwórki po 1.340 zł,
za trójki po 66 zł; w II losowa­
niu — za piątki po ok. 77.500 zł,
za czwórki po 682 zł, za trójki
po 78 zł.

Usłyszałem, że Judith gwałtownie wciąga powietrze.
Dłoń pod moim ramieniem zesztywniała.

— To podłe... Podłe. Nadużycie władzy. Należy tego
zakazać. Stafzy ludzie, chorzy ludzie nie powinni pa­
nować nad życiem młodych i silnych. Krępować ich,
dręczyć, marnotrawić ich energię i zdolności, które

mogą przydać się światu, których świat potrzebuje. To
jest egoizm.

Starzy — wtrąciłem sucho — nie mają monopolu
na tę’ cechę.

— Och, wiem, tato, wy uważacie, że to młodzi są
samolubni. Może i jesteśmy, ale to jest czysty rodzaj
egoizmu. Ostatecznie chcemy tylko sami robić to, co

chcemy, ale nie próbujemy innych ludzi zamieniać w

niewolników.
— Nie, po prostu tratujecie ich, jeśli przypadkiam

znajdą się na waszej drodze.
Judith tekko przycisnęła moje ramię.
— Nie bądź taki cierpki. Ja naprawdę 'ńie mam na

swoim koncie wielu stratowanych, a ty nigdy nie usi­
łowałeś dyktować nam jak mamy żyć. Jesteśmy ci za

to wdzięczni.'
,

— Boję się — przyznałem uczciwie — że mimo wszy­
stko miałbym ńa to ochotę. To wasza matka upierała
się, ze trzeba wam pozwolić na popełnianie własnych
błędów.

Judith jeszcze raz przelotnie ścisnęła moje ramię.
~ Ty byś wołał czuwać nad nami jak kwoka.

Nienawidzę nadmiernej opieki. ‘Nie mogę tego znieść
Ale zgadzasz się ze mną, że ludzie zdolni 1 potrzebni
nie powinni poświęcać życia niezdolnym i bezużytecz-

^‘5 zdafza' Ale nie należy wtedy sięgać
do drastycznych środków... Każdy może ostatecznie sam

zdecydować się na odejścia...
— Tak. ale czy może? Czy może?

(Ciąg dalszy nastąpi) <U)

ców od ŁKS-u, jest na swym
terenie niezwykle trudną do po­
konania drużyną. Dość powie­
dzieć, iż w tej rundzie piłkarze
Widzewa nie przegrali na -’wym
boisku żadnego spotkania! Do­
robek 30 punktów i 5 lokata, w

tabeli mówią zresztą najlepiej,
iż łodzianie potrafią walczyć.
Pojedynek z Wisłą będzie miał

dla obydwóch drużyn ogromne
znaczenie. Zwycięzca pojedynku
utrzyma bowiem ścisły kontakt
z ligową czołówką. Kadrowicze
Boniek i Janas, walczący o u-

znanie K. Górskiego, Burzyński,
Rozborski oraz ich koledzy z ze­
społu będą z pewnością chcieli
udowodnić swą wyższość nad ze­
społem „Białej Gwiazdy”.

■Ale krakowianie są zespołem,
który może wygrać w Łodzi.
A. Brożymak stwierdził, że ze­
spół skończył już z „damskim
futbolem”,- koronkowymi akcja­
mi na niewielkiej przestrzeni,
bojaźnią przed ostrym wejściem
do akcji, szarżą na przeciwnika
i jeśli zagra tak jak przeciwko
Tychom, z sercem, ambicją, nie­
ustępliwą walką o każdą piłkę,
krakowianie powinni mecz wy­
grać. Ich indywidualne wyszko­
lenie, talent i dojrzałość w grze
braci Szymanowskich, Kmieci­
ka, Kusty, Kapki. Musiała, Ma-

culewieża, Płaszewskiego, po­
parte młodością Nawałki, Jało-

chy, Iwana, Wróbla, Adamczy­
ka pozwalają mieć nadzieję, iż z

Łodzi krakowianie nie wrócą
„na tarczy”. Będzie to jednak
bardzo trudna próba, wymaga­
jący wielkiego wysiłku spraw­
dzian formy i możliwości druży­
ny krakowskiej.

Mecz jesienny obydwóch zes­
połów, rozegrany ,w połowie li­

WYŁONIONO MISTRZÓW
MAŁOPOLSKI

Na kortach Nadwiślanu zakończyły się teni­
sowe pojedynki o mistrzostwo Małopolski; Me.

otety, turniej nie stał na zbyt wysokim pozio­
mie, również walki finałowe nie odbiegały od

przeciętności.
W finale gry, pojedynczej pań

Krall-Olsza (GKS Kat.) po­
konała Szwaj (Piast Gliwice)
6:3, 6:2. W meczuo trzecie miej­
sce Rejdych (Zagłębie Wał­
brzych) wygrała z Rozalą (Olim­
pia) 6:4, 6'4. Wśród panów Drzy-
malski (Polonia Bdg.) zwyciężył
Harasyma (Piast Gliwice). Trze­
cie miejsce wywalczył Dobro­
wolski (Zagłębie Wałbrzych),
który wygrał z krakowianinem
Meresem (Nadwiślan) 6:4, 6*4.

W deblu pań parą Krall —

Włochowicz (Budowlani Kielce)
odniosła zwycięstwo nad Szwaj
i Rozalą 7:5, 6:3. W finale debla

mężczyzn Drzymalski i Meres
wygrali z klubowym deblein

się wynikiem bezbramkowym
Wiślacy występowali wtedy bez
kontuzjowanego KazimieiJ

Kmiecika, co wydatnie osłabiło
skuteczność ich linii ofensyw
nej. Do Łodzi wyjechał zespM
w komplecie, w pełni zdrowia
i kondycji, żegnany z nadzieja
na uzyskanie dwóch punktów.

Z pozostałych spotkań bardzo
ciekawie zapowiada się wysteo
nowego lidera tabeli — gtau
Mielec w Poznaniu. Lech nie ma

jeszcze zapewnionego bytu lig0.
wego na przyszły sezon, musi

więc walczyć o punkty. Dobra

jednak ostatnio passa zespołu
Laty każę za faworyta spotka-
nia uważać zespół gości. p0[.
knięcie mielczan może na

wrót wprowadzić na czoło ta­
beli zespół GKS Tychy, który
gra u siebie z broniącym się
przed degradacją Zagłębiem. Pp.
nadto grać będą: Ruch — Legia
ROW — Polonia, Sta] Rzeszów
—: Pogoń, Szombierki — Górnik
i Śląsk — ŁKS.

W II lidze, w grupie południo-
wej Odra podejmuje tarnobrze-
ską Siarkę i jeżeli wygra bę­
dzie już jedną nogą w ekstrakla­
sie, gdyż przewaga 6 punktów
nad Piastem w praktyce prze­
sądzi sprawę aWansu na rzecz

opolan. W grupie północnej na­
tomiast odbędzie- się pojedynek
na szczycie między prowadząca
Arką (40 pkt.) i wiceliderem

grupy Lechią (39 pkt.), który
może mieć decydujące znaczenie
dla końcowego układu tabeli

(lang)

Uwaga - autostopowicze!
SPRZEDAŻ książeczek ,Auto­

stop” odbywa się w lokalu Ra­
dy Wojewódzkiej Zrzeszenia LZS
— Kraków, al. Słowackiego 56,
codziennie (z wyj., niedziel i'

świąt) w godz. 8—is.

Zagłębia Wałbrzych Dobrowols­
ki — Jasiński 6:2, 7:5.

W trakcie rozgrywania turnie­
ju nie zanotowano większych
niespodzianek, choć w ćwierćfi­
nałowym meczu singlowy m pa­
nów bardzo bliski wyeliminowa­
nia Drzymalskiego był tenisista
Nadwiślanu Z. Górszczak. W

trzecim, decydującym secie pro­
wadził już 5:3, lecz nie wytrzy­
mał nerwowo i przegrał 5:7.

OKĄD
PÓJDZIEMY

Dziś
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17 Boisko Wawelu
Wawel — Cracoria

(Klasa Okręgowa)
LEKKOATLETYKA

Godz. 14 Stadion Wisły
Mistrzostwa okręgu juniorów

Mistrzostwa Krakowa
w wieloboju

BILARD
Godz. 17 Rynek Gł. 10/Ip.

Finały mistrzostw Polski
GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA

Godz. 16.00 Hala Wandy
Mistrzostwa okręgu — kl. ffl

Jutro
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11 Stadion Korony
Garbarni* — Koszarawa

Godz. 17 Boisko Hutnika
Hutnik — Chełmek

(Klasa okręgowa)
Godz. 9 .30 . Stadion Korony

Garbarnia — repr. Puław
(Mecz piłkarski kobiet)

LEKKOATLETYKA
Godz. 14 Stadion Wisły
Mistrzostw* okręgu juniorów

Mistrzostwa Krakowa
w wielohoiu

GIMNASTYKA ARTYSTYCZNA
Godz. 10.00 Hala Wandy

Mistrzostwa okręgu — kl. C i *


